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( A u g u s t ę ,  s a  f a m i l i e  e t  s e s  a m i s  p a r  M.  B e u l e  d e  1’ i n u t i t u t .  
P a r i s .  M i c h e l  L e v y  f r e r e s  1867. 8v o . 358 s t r . ) ,

Na polu liistoryi cesarstwa rzymskiego obudził się w osta­
tnich latach ruch nie mały; Na wyścigi pracowały w tej dzie­
dzinie narody francuzki, angielski, niemiecki. Wymienimy tylko 
imiona takie jak Cliampagny i Beule, Meriyale, Stahr, Schiller, 
Peter, Sierers ji i. 1 ie do tych samych rezultatów jednak do­
szli skrzętni ci badacze z różnorakich narodów. Przedewszyst- 
kiem między Niemcami i Francuzami utworzyły się dwa na 
wskroś sobie przeciwne obozy, a powodu tego szukać winniśmy 
prawie w y łączn ie ! w rozwoju politycznym Iranowi i Niemiec. 
Kiedy b.owiem Francja patrzała u siebie na nieudolne naślado­
wanie starągo. rzymskiągo cezar) zmu i prawie wszystkie wy­
kształceniem i uzdolnieniem wyższe jej umysły stawały w skraj­
n e j'do  niego opozyeyi, wtedy musiało się koniecznie usposobienie 
to odbić także na lite ra tu r*  a przedewszystkiem na historyo- 
grafii cćsarstwa rzymsldego, bo minął już czas, w którym ludzie 
wmawiali w siebie, że historya pisze się; s i n e  i r a  et  s t u d i o .  
Sam wynalazca tego godła, Tacyt, stanowi jeden z najwybitniej­
szych przykładów, że człowiek nie umie się zrzec tak dalece swej 
natury, aby o stosunkach, które go żywo dotykają, pisał bez 
Wszelkich uprzedzeń i tendeucyi.

Opozycya przeciw cezaryzmowi napoleońskiemu przeniosła 
się więc roi pole liistoryografii rzymskiego cezaryzmu, Francuz, 
tak samo jak przeszłego wieku Monfęsguieu, mówiąc o cesarstwie 
^zymskiem ma ciągle ua myśli własne kraju swego stosunki,
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alluzye do nich przepijają, niemal na każdej stronicy, a anty- 
patya, do teraźniejszości przenosi się na czasy dawno już minione, 
wpływa na ocenienie tych prawię- dwoma tysiącami lat od nas 
oddzielonych stosunków. M c więc dziwnego, żc pisarze fran 
cuzey potępiają stanowczo c-ałe rzącly cesarzów Ezymh a więc 
mianowicie t a k *  fundatora monafchii, przebiegłego Augusta; ritc 
w tem dziwnego, ho ri^idyJte rzeczywiście aż za często obudzać 
w nas mus-za^odrazę i wstręt, lecz mimo to pochwalić nie m o­
żemy, że nienawiść i tendencyę swą posuwają do tego stopnia, 
vfe nawet widzieć nie chcą prawdziwych korzyści, które rządy te 
sprow adziły: uregulowania stosunków adiniuistracyi pbowiucyo- 
nalnej, zrównania wszystkich mieszkańców olbrzymiego imperium 
bez względu na pięrwotną ich narodowość, przez co — przyzna­
jem y— mimo chępi i wou przygotowali grunt pod clirześciaństwo, 
na wskroś przeciwne wszelkim zapatrywaniom i wyobrażeniom 
świata starożytnego; — pochwalifiLnie możemy, że w tendencyj­
ności swej poSuwająiSię tak daleko, że nawet opłakane stosunki 

.ostatnich dzieciątek lat jhepubliki chcieliby nam przedstawić w świetle 
różowom, chęieliby w nas wmówić, że stosunki te nie tylko były 
lepsze od cesarskich ale nawet do tego stopnia żywotne .i zdrowe, 
iż po bitwie pod Actium tylko od woli i dobrych ,*ęlięci Oktawiana 
zależało przyn rófenio, utrzymanie i utrwalenie republiki, tak 
jakby w tej rzeczywistej zgniiiźnie i strupieszałaśei republika 
jeszcze byia możliwą. Do tęgo stopnia nosunięta tendencyjność 
lcoszjawi palą budowjg* wzniesioną przez kistpryków francuzkich, 
podaje nam obraz z prawdą dziejową niezgodny.

Eu wskroś przeciwne stahowisko zajmują Niemcy, z samymi 
Sfbbą stawając w sprzećzuogsi. Nikt pewnie nie napisał tak ostrych 
i namiętnych krytyk na napoleoński cezaryzm jak o n i ; można 
by więc sftdzić, że zajmą równie przeciwne stanowisko wobec 
oezaiyzniu rzymskiego. Przeciwnie, należą'oni do gorliwych jego 
obrońców i tt> znów Akutkiem rozwoju politycznego. Nje od roku 
już dążyły Niemcy 'Stanowczo do eezaryzinu u siebie, do pano­
wania siły militarnej, a choó przypisywanego „żelaznemu" ich  
śŁęjpifi*sli#iiu znanego wyrzeczenia ksiązi kanclerz w rzeczyw i­
stości nie wypowiedział, (byliśmy przynajmniej świadkami, jak 
z mównięy- w izbie ja l najsolcimićj tegom ę wypierał), to jednak— 
temu zaptzeezjpć nie nie^nfl'— polityka północno.- niemiecka, uspo­
sobienie ludu, odda w na juz dążyły do wprowadzenia w życi© tej 
zasady, a ludzie pióra, przedewszystkicm liiątorycy i publicyści,
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w ostatnich łatach starali się pozyskać dla niej coraz to szersze 
kola adeptów’ i popleczników. Ta dążność odbić się musiała i 
odbiła się na liistoryi cesarstwa rzymskiego, wycisnęła widoczne 
piętno na utworach autorów zajmujących się dziejami tej epoki.

Rehabilitacja stała się hasłem przeważnej większości auto­
rów niemieckich, rehabilitacya wylntnych typów cesarstwa rzym­
skiego, Ja tuż zatem usprawiedliwienie zamachu dokonanego przez 
Augusta i przedstawienie stosunków epoki tej w korzystniejszych 
jak doćąd kolorach. Przedewszystkiem zwrócono się do jednej 
z najwybitniejszych osobistości, osławionej w całej dawniejszej 
hictoryogTafii, przedstawianej jako typ krwiożerczego i niesumien­
nego tyrana, zwrócono się do rehabilitacyi Tyberyusza, starając 
się yykazać, że obraz monarchy tego przekazany nam przez Ta­
cyta jak najzupełniej na wiarę nie zasługuje, ho Tacyt, pisząc ze 
stanowiska senatorskiego arystokraty przywiązanego do dawnej 
republiki, wybrał sobie na koyla ofiarnego właśnie Tyberyusza, 
jako najzdolniejszego z rodu Juliusiów i Klaudyuszów tj. tego 
rodu, który republikę zammnii ua monarchią, który zwalił w Rzy- 
m ierrządy arystokratyczne, ukrócił powagę i znaczenie senatu. 
Posypały się liczi™ prace traktujące o tym przedmiocie, że wy­
mienimy tylko Sieyersa, Buchholza, Kriigerji, Freitaga a wreszcie 
Adolfa Stahra, który aż dwa obszerne dzieła poświęcił tej reha­
bilitacyi Tyberyusza.* Niemniej bogaty szereg dostał się Diokle- 
cyanowi, a jeszcze bogatszy mnym epokom dziejów rzymskiego 
imperium, z pomiędzy których wymienimy przynajmniej Schillera 
(naturalnie nie sławnego poetę) i rzeczywiście cenne dzieło FrLd- 
liindera, zajmujące się, wewnętrznem życiem .państwa rzymskiego 
aż do Antoninów.

Zasługa tych prao polega na skrzętnem i umiejętnem zużyt 
kowaniu źródeł, mianowicie epigraficznycli, i na wykazaniu nie 
jedneji dodatniej strony’ życia tego, którą poprzednicy, z rozmy­
słem lub z nieświadomości pomijali. Lecz z drugiej znów strony 
popadli N iem cy^ ostateczność, zamykając oazy na dotkliwe braki tycli 
stosunków a w rehabilitacyjnym, swym ferworze starali się przed­
stawiać wybitne- osobistości pomiędzy mocarzami Rzymu w tak 
korzystoem i ze wszech miar poehlebnem świetle, że ze stra­
szliwych tyranów dawniejszego dziejopisarstwa robili się odrazu 
najczcigodniejsi, najszlachetniejsi monarchowie, spotwarzeni tylko 
przez tendencyjną wrspó:lczesną lub nieco późniejśaą histoiyograńą. 
Ronieważ zaśpte dawniejsze wyobrażenia opierały się prawie wy-

57*



PR ZE W O D N IK  N A U K O W Y  I LITERACKI.

ląoznie na opowiadaniu Tacyta, dostało się więc jemu pocisków, co 
nie miara, szturmowano do niego i podjazdami i ciężką artyle- 
ryą, traktowano go i krytycznie i sarkastyczno-ironicznie. Histo­
ryka, m którego dawnie-j:Avierzono jak w C r e d o ,  zamieniano teraz 
w tendencyjnego fałszerza, któremu i słowa wiapzyć nie,' można, 
k tó ry 1 swym zapatrywaniom i dążnośeiom pośw ięcił jak najoczy­
wistszą, prawdę' a charaktery swycli przeciwników — rzymskich 
cesarzy' z rodu julijsko-klaudyjskiego — maluje z rozmysłem naj- 
czarnicjszemi barwami SAYej dziejopisarskiej palety.

Tak więc dwa obozy, franeuzla i niemiecki, stanęły naprze­
ciw sobie i na tern polu zgoła na biegunach na Avskroś sobie 
przeciAvnych. Średnicę pomiędzy irimi Avybrał dopiero obóz po­
średni z głównymi sieym reprezentantem, M em alem  na czele, Na 
bezAArzględnie tacytoAYSkiem stanoAvisku nie stanęli bynajmniej 
Anglicy, do bozAvaruukoAvyo]i admiratorÓAv słynnego dziejopisarza 
rzymskiego woale nie należy Meriyale, bo rzeczywiście któżby 
zbadaAvszy gruntoAYme jego r o c z n i k i  i h i s t o r y e  nie Avidział 
w nich, a mianoA.icie w dziejach Tyheriusza, -rażących sprze­
czności i niedokładności, nasuwających nieraz podęjrzenie, że 
jenialneniu temu pisarzoAvi chodzi o coś innego, niż o to żeby 
historyą cesarstAva pisać s i ne  i r a  e t  s t u d i o ?  Zaszedł tu po­
dobny AYypadelc, jak u nas z dziejami ostatnich lat politycznej 
exysfencyi Polski. I u nas znalazł Ym; cały szereg hi- 
storykÓAV, który niezmierną klęskę, jaka na Polskę spadla 
av podziałach, ogromny upadek narodu naszego kładli przeważnie 
albo wyłącznie na karb biednego Iróla, którzy twierdzili z całą 
peAimością, „że głÓAvną przyczyną upadku Polski by ł’ StanisłaAV 
August11. Zaiste arcynaiAYne rozplatanie Avęzła, - arcyśmiesjme roz- 
Aviązanię. trudnego zadania! Podobnie Avięc ruiało się z dziejami 
cesarstwa. „Nie powinniśmy— mÓA\i Mer.ivale — przeoczyć sztu­
cznego Avybiegu, .za pomocą którego Tacyt osobiste zbrodnie i 
b łędy cesarzoAV narzuca całym av ogólecesarskim rządom, przed- 
staAyiając je  zarazem jako grzechy przeciAY moralnemu poczuciu 
obrażonego społeczeństwa. Przyznając naAvet, że av tym okro­
pnym obrazie nifej ma żadnej przesady, nie możemy jednak naj- 
AATięcej skończonemu ze Avszystkich kolorystÓAV pozAvolić, żeby 
ukryAvał przed nami ten Avażny fakt, że takie zćlrożności należą 
do epoki i całej klasy a nie spadają całym ciężarem na barki 
jednego obwinionego. P>arbarzynstAva popełniane przez takiego 
N erona i Domioyana przeciAY wysoko urodzonym rzymskim panom,
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nie były niozęm innem jak zwykłymi środkami ostrożności drżą­
cych panów niewolników, których źyoie z dnia na dzień zabez-> 
pieczyć się tylko dało przez fizyczne, bez miłosierdzia wykony­
wane ciemiężenie ich sług. Exysteiicyą niewoli - brak religijnych 
i moralnych zasad, rozrywające łączniki pogańskiego społeczeń­
stwa, trzeba koniecznie wciągnąć w obrachunek przy ocenianiu 
srogości, przypisywanych zwykle wyłącznie zdegenerowanemu 
cesarskiemu systemowi lub niegod/iwośoi charakterów pejedyń- 
czych cesarzów-11. Merivale zatem doszedł do pośrednich pom ię­
dzy obozem francuzkim i niemieckim zapatrywań, zwalił winę 
z ramion cesarzy i ich systemu na epokę i społeczeństwo, do 
którego i oni należeli, a więc i na nich część tej winy przypada, 
część niewątpliwie znaczna ze względu na dominujące ich stano­
wisko, ale niebcalość, nie zupełny upadek. Przy tern jednak widzi 
Merivale wyraźnie i wykazują dosadnio także zasługi tej epoki a 
szczególniej odradzające jej dążności.

Nie i możemy tutaj niestety obszerniej przeprowadzić tego 
porównania tych trzech obozÓAv historycznych, ho już tak za­
pełniliśmy niem cały szereg stronnic a nie pomówiliśmy specyal- 
nie jeszcze wcale o pisarzu, którego dzieło nastręczyło nam spo­
sobność do tych wywodów. Nie sądzimy jednak, żeśmy odstą­
pili od naszego przedmiotu, bo to %ośmy mówik o szkole 
francuzkiej, odnieść można w zupełności do p. Beule *), autora 
licznych cennych dzieł ( L h e r o p o l e  d’A t h e n e s ;  i— P l i i d i a s ; — 
L e s  m o u n a i e s  d’A t h e n e s ;  —  C a u s e r i e s  s u r  Par t  a wre­
szcie całego szeregu prac o cesarzach z domu Augusta i z rodu 
Flawiuszów), z tą tylko różnicą1, że powyżej mówiliśmy o wspól­
nych Sfckole francuzkiej wadach i przymiopfeh, teraz zaś wypa­
dnie nam pomówić jeszcze specyalnie o autorze dzieła: A u g u s t ,  
j e g o  f a m i l i a  i p r z y j a c i e l e .

Już to przedewsfystkiem przyznać trzeba autorowi, że po 
mistrzowsku włada językiem, że gruntowność nauki połączyć 
umie z powabem formy. Jest to zresztą przymiot wspólny mu 
z większością autorów francuzkich, których utwory czytają się, 
bez uszCzefrbkn dla rzeczy samej, jak powieści. Prócz tego zaś 
odznacza się książka p. Beule przymiotami zgoła tylko jemu 
właściwymi. Na pierwszem miejscu stawiamy wielką znajomość

*) A rtyku ł ten  by ł ju ż  napisany  w  styczn iu  b . r. T ym czasem  z o s ia  pan  
B eule, ja k  w ia d om o , m iu i°trem  spraw  w ew n ętrzn y ch  w e  F ra u cy i.
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lokalną, tj. znajomość starożytnego Rzymu o ilo zabytki jego po 
dzis dzień się przechowały. Skutkiem tego umiiV autor do tego 
stopnia odświeżyć swoje opowiadanie; że nieraz zdaje się nam 
jakobyśmy własnemi oczami patrzyli na dawne życie rzymskie, 
jakobyśm y kroczyli po komnatach skromnego domu Augusta i 
przepysznych pałacach późniejszych imperatorów Rzymu.

Dokonane w ostatnich latach na Palatynie prace archeolo­
giczne, które wydobyły na jaw tak bogate zabytki dawno ubie­
głych wieków,, a które autor zna wybornie, poparły n i ipenueruie 
to jego drastyczne przedstawianie. Eeule bowiem, kreśląc obrazy 
Augusta, Agryppy, Mccenesa, Liwii, starszej i młodszej Julii, ich 
otoczenia i wieku, nie ograniczył się do źródeł pisanych, lecz 
zużytkował, jak nikt dotąd, taktśe zabytki sztuki, a, mianowicie 
pozostałe statuy i biusty.' Kiedy chodzi o charakteryskę wymie­
nionych osohistosci a pisane źródła nie dostarczają niezbędnie 
potrzebnych szczegółów i rysów, wtedy ucieka się autor do prze­
chowanych w muzeach popiersi lub ppsągów, wybiega z nich ten 
który nosi na sobie najwybitniejsze znamiona autentyczności a 
z |  względu na wykonanie i pojeflie artystyczne najwięcej się 
zbliża do rzeczywistego żyjącego oryginału, i na jej podstawcie 
kreśli nam z prawdziwem mistrzostwem i głęboką znajomością 
tych rysów, które na twarzy ludzkiej zwykły sio uwydatni-1'', cha­
rakter i usposobienie dzicjozcej tej postaci, którą ag  właśnie 
zajmuje.

, Jest to metoda dotychczas rzadko tylko używana, nastrę­
czająca ogromne trudności a doprowadzaja.ca do cennych rezul­
tatów tylko w ręku głębokiego i znakomicie uzdolnionego autora. 
W przeciwnym razie drogą tą zajść można na niebezpieczne ma­
nowce. Zdaje się nam, że nawet tak zdolny pisarz, jak nasz 
autor, czasami za wiele wyczytał z rysów takiej przechowanej 
statuy, czasami doszedł właśmc do tęgo rezultatu, którego sam 
pragnął, ale ńa który inny niemniej znakomity fizyonomista, lecz 
nie wychodzący z tych samych Co on z góry powziętych uprze­
dzeń i zapatrywań, możeby mg wcale nie zgodził. Tak lip. proszę 
odczytać wywody autora przy sposobności charakterystyl i samegp 
Augusta, opierającej-się praw ie wyłącznie na rozebraniu pojeolj ń- 

mzyeh rysów owej znanej znakomitej statuy cesarza znalezionej 
w 1’ rima-Rorta, w willi Liwi: 0*7 rzymskich mil od stolicy V o a h . 
Ta część pracy autora polegająca na fizyonomice a ta­
jąca się rzeczywiście z ogromnem zajęciem, bodaj czy zawrsze do­
chodzi do niewątpliwych rezultatów'.
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Prócz tej zgoła prawie nowej metody odznacza się jeszcze 
dzieło p. Jleule inną właściwością, której nic napotkaliśmy dotąd 
także jesz&zę u żadnego pisarza. W łaściwość ta wkracza w dzie­
dzinę nauki o moralności. Pan Beule bowiem postawił sobie na 
czele pracy .swej taką fazę, taką myśl przewodnią. Każda zbro­
dnia na tym śwńarcie popełniona otrzymać musi bez względu na 
przyszłość już także na tym śniecie .odpowiednią karę. I t ę  tezę 
przeprowadził autor ze zwykłą sobie ścisłością i starał się dę5 
v* ieś&j-jej na każdej z traktowanych w> dziele swein o^bistośei. 
„Przekonamy się -—  mówi — że nawet na dnie tej w ielkhj gry 
przeznaczenia, którą zwiemy liistoryą, f e A  ważny morał. Zoba­
czymy, że sztuka oszukiwania ludzi musi <znaleźć swoją zapłatę, 
że sumienie nie da się złudzić fałszywym błasi iom, i że zbro­
dnie popełnione na ojczyźnie jeszcze za życia zbrodniarza by­
wają pomszczone. Zobaakymy— mówi dalej zwracając się już do 
samego Augusta —  że człowiek, którego złudzona potomność 
wyniosła na stanowisko Boga, otrzymał usłużoną  karąTł Ta 
Kemeza dzi towa,  nieukniona dla każdego przestępcy, dościga 
w ięc Augusta, dosaiga każdego z członków jego familii a nawet 
doradzców i pomocników jego Agryppę i Mecenasa.

„Kara jest nieunikniona, nastąpić ona musi zawsze i wszę­
dzie, a choć nagroda za iob se  a kara za złe nie zaważę się uwi ­
docznia przed oczami obserwatora, to jednak tak w dziejach, jak 
w życiu ludzkiem nigdy ona nie otoia iŁ  przesfępcyA Tą karą 
dla Augusta są żoua jego I iwia i córka jego Jul;a. „Liwia jest 
niet.ylko komentarzem do charakteru i rządów Augusta, ale naw'et 
jego katem, /diroduie, które 011 popełnił w sw.ej młodości, zwraca 
ona przeciw niemu. Liwia każe zamordować jednego po drugim 
z tycli, którzy mają po nim panować.;- popełnia ona tyło zbrodni, 
aby zniszczyć familią^Augusta, ile on sftm popełnił, aby sobie 
utorować, drogę do swej wielkości“ , a ostatecznie doprowadza całą 
sprawę do upragnionego <Cehi 1 następcą, Augusta zostaje Tybe- 
ryusz, którym 011 gardzi, 1 tćry nie należy nawet do jego rodu. 
Julia zaś daje oąłej jego familii przykład najohydniejszej demo- 
ralizacyi, i tutaj dotyka go kara 'wprost, przez własną jago krew, 
z tej (Strony, w której 011 nam tyle grzechów' popełnił.

Agryppę za pom oc udzieloną Augustowa również za życia 
jeszcze spotyka kara, najprzód przez żonę, jego Jul; 1,, która go 
pozbawia honoru i szacunku, która imię jego obrzuca błotem a 
Agryppa łlańbę tę, zuosić musi, bo Jułia jest córką wszeoliwda-
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dnego Imperatora; dalej przez śmierć dwóch synów swych, zgła­
dzonych za pomocą trucizny, przez roz\viezłoś4 córki swej, wstę­
pującej żywcem w ślady ohydnej matki, a wreszcie przez twarde 
jarzmo woli Augusta — d u r u m  s e r v i t i u m  A u g u s t  i ,  mówiąc 
słowami Pliniusza. *

Mecenas w końcu, również za popieranie Augusta, nie wy­
chodzi bezkarnie; i on wypłacić się musi z długu w obec ka­
rzącej sprawiedliwości. Hańba zadana jego domowi, niełaśka 
Augusta, a wreszcie fizyczne męczarnie ostatnich- trzech lat speł­
niają i na nim już za życia wyrok potępienia.

W  ten sposób przeprowadza Beule przewodnią myśl swego 
dzieła, że nie ma na świecie zbrodni bez kary. Ścisłości, kon- 
sekwencyi odmówić mu nie można, choćBy mu się nawet nie 
przyznało słuszności w zapatrywaniach na ludzi, których !os%dza.

Gdybyśmy się mieli wdawać w krytykę tyMff i rozlicznych 
innych szczegółów, nastręczających wdzięczną sposobność do po­
lemiki, musielibyśmy niewątpliwie napisać może nie mniej ob ­
szerną książkę jak ta, którą on wydał; tyle nowych zapatrywań, 
tyle świeżychkwestyiporuszył tutaj autor, wszędzie jednak, dodajemy 
jeszcze, raz, przebija jak najwidoczniej polityczna jego tendencya 
i opozycya przeciw napoleońskiemu ńezaryzmowi.

•Nie możemy i nie chcćmiy więc zaprzątać czytelników na­
szych szczegółami, nie możemy się jednak powstrzymać, żeby nie 
potrąóić przynajmniej o jeden, zwłaszcza dla tgjgą, żć nie ma 
prawie podręcznika, w którym by go napotkać nie można. W ia­
domo, że August na łożu śmiertelnem miał pytać otaczających: 
‘Czy dobrze odegrałem kom edyążycia? Jeźli tak, klaskajcie! „Całe 
jego życie leży przed nami w tych słowach —  powiada Benie — 
umarł on jako komedyant11. ZęStakie tłumaczenie tych słów Au­
gusta jest pozbawione wszelkiej słuszuośei, wykazał już dawno 
Loebell w znakomitej swej pracy o pryncypade Augusta. Któż 
bowiem, nie zaślepiony z góry powziętem uprzćd^emem może py­
tanie to tak pojmować i tłum ączyć? Jakiż bezstronny sędzia 
podsuwałby umierającemu, który tyle trudu dokładał, aby utwo­
rzyć sobie dobrą sławę, zamiar wypowiedzenia potępiającego na 
cale swe życie wyroku, zniszbzenia jednym zamachem całego 
dzieła pobytu swego na ziemi? Naturalne i proste wytłumacze­
nie tego pytania leży tak blizko, że tylko ręką po nie sięgnąć 
potrzeba. Niezliczone lazy bowiem porównywali starożytni i 
nowożytni życie z wielkim dramatom, nie myśląc przy tern wcale
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o przybieraniu przez aktora zgoła obcej mu roli. Tak więc chciał 
umierający August po prostu zapytać: Czy przeznaczoną mi
przez bogów w wielkim dramacie świata rolę odegrałem dobrze? 
Takie jest niewątpliwie tłumaczenie tego pytania a tylko uprze­
dzenie może mu podsunąć inną treść.

Do napisania tege artykułu mniej nas jednak spowodowała 
całość’ zresztą tak ze wszech miar -zajmującej książki p. Beule, 
jak przedewszystkiem Ostatni jej rozdział: L a  l i t t e r a t u r e  de  
T e m p i r e  (str. 309— 358). W  rozdziale tym poruszył autor myśl 
bardzo świeżą, żywotną i nową: czyby się nie godziło postawić 
w szkołach naszych studyum języka greckiego w miejscu łaciń­
skiego i jakieby ztąd dla wychowania młodzieży naszej wynikły 
skutki? Myśl ta szczególniej nas uderzyła, a cały ten rozdział 
wydał nam się tak zajmującym, że postanowiliśmy zapoznać 
z nim czytelników naszych, w nad/m i, że pobudzi on może i na­
szych pedagogów do zastanowienia się nad ważną tą kwestyą. 
Dosłownie tłumaczyć nie chcieliśmy rozdziału tego, bo zawiera 
ou nie jedną rzecz taką, która mieć może znaraenie dla Fraucyi 
a nie dla nas, a znów nie jedną inną, wypływającą jedynie z opo- 
zycyi do napoleońsli lego cezaryzmu. Staraliśmy się wiijfl zaśtoSo- 
wać go do naszych stosunków i w tej formie podajemy go na 
następnych stronnicach.

W yższości literatury i języka greckiego nad literaturą i 
językiem  łacińskim dowodzić nie potrzeba, sami Rzymianie już 
ją  uznali, sami rzymscy pisarze już nie tają się. z tem, co Gre­
kom zawdzięcząją, czują swą niżśzość w obec tych, których za­
szczycają imieniem swych mistrzów. F a lt  ten i za ipiszyah cza­
sów uznawano niemal powszechnie, lecz mało kto zastanowił się 
nad tem, jakie ztąd wypływają konsekwencye i zmiany, je/di się 
tę za prawdziwą i uzasadnioną uznaną teoryę i zamieni na pra­
ktykę. Nie od Rzeczy więc, sądzimy, będzie, jeźli się postaramy 
wykazać wylcónalne, praktyczne i -d o d a jm y — może nawet konie­
czne reformy w wychowaniu publiczuem, jakie taka zamiana do­
tychczasowej teoryi na praktykę za sobą pociągnąć powinna.

Z trzech punktów widzenia zapatrywać l|ię można na kw e­
styą t ę : najprzód ze względu na sam język, potem ze względu 
na literaturę a wreszcie na moralnuść w życiu  potocznem i poli- 
tycznem. Zacznipny od języka.
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Nie należąc do radykałów, me możemy się też domagać 
radykalnych zmian, któreky cały zakres, cały obszar wychowania 
publicznego i prywatnego od razu głęboko nurtowały, wywołując 
niepokój i niezwalczone przeszkody. Lecz jeźli się uznaje .wyż­
szość języka grdctiego nad łacińskim, to zdaje się zgoła słu- 
sznem w ym a^niem , aby w planach szkół naszych, w których 
ięzykowi łacińskiemu przyznano tak znacznie obszerniejsze‘ pole, 
wykreślono wszędzie w yiaz: Ł a c i n a  a wpisano natomiast: 
G r e k a  : na odwrót.

O ile bowiapi%zmieniłoby się w takim razie nasze w.yclio- 
.wanie? Oto chłopiec liczy lat 8, idzie do szkół i czego się dzi­
siaj musi uczyć^  Łasiny. Każmy mu się więc uczyć zamiast ni^j 
Greki. Skoro ubiegńą trzy lub cztery lata, skoro chłopiec do­
szedł do jedenastego lub dwunastego roku życia, czego mu się 
każą wtedy prócz tego uczyć? Języka greckiego. Tutaj więc 
według naszego zdania zaczął by się uczyć Łaciny, nauka 
języka greckiego poprzedzałaby zatrm naukę języka łacińskiego, 
iicform a taka odbyć by się mogła bez gwałtownych zmian, trze- 
baby tylko z nowem do szkół przybywającem pokoleniem zro­
bić początek, a skoro by to doszło do dwunastego roku życia, 
program nasz Już by był w biegu.

Nie domagamy się więc niczego innego, jak tylko postawie­
nia nauki języka greckiego na miejscu łacińskiego, a to z nastę­
pujących powodów. Jest to rzeczą o wiele rozsądniejszą poświę­
cić 8 lub 10 lat na naukę języka greckiego a cztery lub pięć na 
naukę łacińskiego, jak na odwrót, ponieważ język grecki jest bez 
porównania bogatszym i trudniejszym od łacińskiego.

Jeźli chłopcy ucząc się żyjących języków, zaczynają od 
jakiego języka zawilszego albo trudniejszego, od języka 
pierwotnego, czyż potem nie nauczą się wypływających zeń 
języków z największą łatwością? Czyż nie jest to rzeczą.niewą­
tpliwą, że chłopiec, umiejący np. po niemiecku, nauczy się w kilku 
miesiącach po angielsku, z tego powodu ponieważ język angiel­
ski jqst prostszym, składnia jego mniej skomplikowaną, wyrazy 
jego spokrewnione z niemieckimi? Dedukcye odbywają się me­
chanicznie w głowie dziecka, które przez to samo, że umie po 
niemiecku, uczy się z dziwną łatwością języka angielskiego.

Tym samym sposobem przyswoją sobie chłopcy o wiele 
szybciej język łacińsł i, jeźli w wieku tym. w k fr y m  dziecko 
z niesłychaną łatwością przyswaja sobie obce tony i wyrazy, za­
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czną się najprzód uczyć języka greckiego, o wiele bogatszego i 
więcej skomplikowanego niż łaciński, a potem dopiero przejdą 
do Łaciny, pokrewnej i z wielu stron podrzędnej językowi 
greckiemu.

Zdaje się nie podlegać najmniejszej wątpUwości, że przej­
ście od^Greki do Łaciny odbyłoby się z taką samą łatwością, 
w ydałoby takie same świetne cw oce, jak przejście od niemie- 
i u l p  do angielskiego lub nawet jak przejście od Łaciny do wło­
skiego. Nie chodzi nam atoli bynajmniej 5  to, żeby język łaciń­
ski usunąć na bok, przeciwnie pragniemy tego szczerze, żeby 
go młodzież gruntowane rozumiała, sądzimy jednak, że przj tak 
umiejętnem przygotowaniu i Łuk posilnęj strawie, jakieby jej po­
dała nauka jeżyka*- greckiego, przyswoiłaby sobie znajomość Ł a­
ciny nie tylko z większą łatwością, ale miwet z widoczniejszą dla 
siebie i korzyścią.

Znajomość języka łacińskiego bowńem z rozlicznych wzglę­
dów zawsze będzie' rzeczą niezbędną. Nasamprzód jest to język 
pierwotny. Język włoski, 'franoużłti, hiszpański są to tylko córy 
•łacińskiego, a nikt ich źródeł, ich pochodzenia, ich rozwoju bez 
znajomości samoj macierzy nie zrozumie. Dalej jest to język 
prawna, admmistracyi, medycyny, teologii, w ogóle nauk, sztuk i 
umiejętności. Reforma nasza więc— powtarzamy to jeszcze raz— 
nie tylko, nie ma usuwać*Łaciny, lecz ma nawet znakomicie uła- 
twić i poprzeć nabycie-gruntownej jej znajomości, a im wczei- 
śniej zacznie Się chłopiec u  zyć języka greckiego, tern większej 
wrażliwości nabierze jego pamięć, z tem większą szybkością na­
uczy się owego drugiego klasycznego języka. Jeźli bowiem dzie­
cko już w szóstym roku życia nieraz biegle włada dwoi,im języ ­
kami, to dlaozegożby nie mogło się nauczyć grecl iego z tą samą 
łatwością, jak którego innego z obcych?

Dalej język łaciński jest— i będzie nim zawsze — językiem 
martwym, podczas gdy język now.ogrecki do tego stopnia zbliża 
się do st&rogreckfegś, że język grecki uważać możemy nawet za 
żyjący. Język nowoj>tecki tworzy się'  na nowo, wzbogaca się, 
znaczenie jego wzmaga się z każdym rokiem ‘a nie daleka przy­
szłość może pokaże, że 011 to stanie się, językiem całego wschodu. 
Nowoczesna biologia Greftyi przetworzyła) piśmienny język nowo- 
grecki, zbliżyła go do stardgreckiegó do tego stopnia, że« dzisiaj 
widzimy już o wiele większe zbliżenie i pokrewieństwo pomiędzy 
tym piśmiennym językiem a językmm starej Hellady, niż pomię­
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dzy nim a ludowem narzeczem, używanem przez niższe warstwy 
ludności. Więcej jak 150 dzienników, przeglądów i tygodników 
drukuje się teraz w tym języku, fa  literatura jego wzrasta i 
wzmaga się niesłychanie, zyskuje mu coraz to szersjze koła na 
■wschodzie. Językiem tym mówią na wszystkich wyspach Arlii- 
pelagu, w Francyi Macedonii, na wybrzeżach Azyi mniejszej, 
w Aleksandryi i Bukareszcie, w Wiedniu i Tryeście. w Konstan­
tynopolu, we wszystkich wielkich metropolacli handlu morskiego, 
Marsylii, Londynie, Petersburgu.

Nie wątpimy ani na chwilę, że przyszłość języka tego jest 
ogromna, i że niezadługo nadejdzie czas, w którym każdy, kogo 
stosunki handlowe wiązać będą ze wschodem, bez niego się nie 
obejdzie. Z w ładcza  zaś dla nas, tak zbliżonych do tego Wschodu 
może on się stać jeszcze ważniejszym, niż dla kogo innego.

Przejdźmy teraz dę pytania : jakiby wpływ wywarła gre­
cka literatura na nasze literackie wychowanie, gdybyśmy się nią 
wcześnie i gruntownie zajmowali? Do jakiego stopnia oddzia­
ływałaby ona na narodowego ducha i na nasze utwory na polu 
umj^towem'?

3®Nie chcemy bynajmnh j zaprzeczać ogromnego wpływu, jaki 
literatura łacińska wywarła w przeszłości ua literaturę naszą i 
umych narodów; byłoby to niewdzięcznością, gdybyśmy tego nie- 
przyznawali. Wszakże sam renesaus, samo odrodzenie sztuk 
i nauk, choć tak wiele zawdzięczały wypędzonym z Konstanty­
nopola Grekom, jednak były i zostały na wskroś łacińskimi. Po- 
ezya czasu tego wszystkich niemal narodów ulega wpływowi ła­
cińskiemu, a tenPęam wpływ nie tylko się odnawia, ale się nawet 
potęguje w czasach późniejszych. Rzadko tylko, gdzie uiegdzie, 
pojawia się znajomość greckich utworów, naśladowanie Lii, prze­
jęcie się ich duchem, ich ideami.

Len? właśnie dla tego, że ten wpływ łacińskiej literatury 
na tyle wielkich i pięknych duchów trwał tak długo,' wystepywał 
tak dobitnie, właśnie dla tego wyczerpały się źródła te do 
szczętu. Z t-ej łacińskiej skarbnicy wydobyto wszystko, co się 
dało, czy to w formie bezpośredniego naśladowania, czy też po­
średniego natchnienia. Ktoby o tern jeszcze wątpił, niech spoj­
rzy na'początek wieku naszego, kiedy to pb oWycli olbrzymich 
wewnętrznych i zewnętrznych wzruszeniach, rozpalających i oży­
wiających umysły, społeczeństwo dćszło do rzeczywistej apatyi, 
do pewnego rodzaju obrzydzenia na widok naśladownictwa łaciń­
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skiego klasycyzmu. Dlatego to odwróciły cię poetyckie natury 
ludzi z niewątpliwym talentem od tego tak wyssanego gruntu, 
szukaj ąć^wzor ów w innych literaturach, przenosząc do naszego 
kraju to, co wówczas zwano romantycznością.'

Ta potrzeba odniłodnienia, do której się nie zawsze poczu­
wamy, a której objawem był także romantyzm, znalazłaby 
była najposiluiejszy żywioł w starożytnym greckim świacie, gdy­
byśmy byli ptfczli za przykładem Rzymian, gdybyśmy w nim byli 
Szukali nowego hartu, świeżych ożywezych soków.

Bo czyż pisarze greccy nie otwierają dla umysłów naszych 
pod każdym względem niewyczerpanych źródeł? Sami Rzymianie 
najlepiej poznali się na tem. Ledwie synowie znakomitszych 
rzymskich familii wstąpili w wiek młodzieńczy, ledwie zrzucili 
dziecinną swą szatę i złotą bullę, udawali się niebawem do Gre- 
cyi aby ukończyć edukaeyą. Nie tylko zaś- synowie senatorów i 
rycerzy szli tą drógą, lecz i dzieci wyzwoleńców, jak  np. Horacy. 
A dla .czegóż zdążali oni do GrCcyi, gdzie wtedy już tylko sły­
szeć mogłeś sofistów, retorów i wybujałych filozofów ? Otóż dla 
tego, że tutaj wial jeszcze jakiś wyższy powiew, 'świeciło jeszcze 
mnóstwo świetnych, dawnych wzorów, o których na rzymskim 
gruncie nawet wyobrażenia powziąć nie było można.

Od czasu tego minęły długie wieki, ale w gruncie rzeczy 
mało się zmieniły. Sądzimy, że gdybyśmy tym samym spo­
sobem od wczesnej młodości przyswajali sobie język i literaturę 
grecką— w późniejszych latach nie da się to już tak łatwo osią­
gnąć-—lyynieślibyśmy ztąd ogromne korzyści. Jeźli bowiem prze­
kroczy się już próg swobodnego życia, jeźli się zasmakują! w wal­
kach i uciechach świata, wtedy już^nie ma się czasu ani zdol­
ności do tych mozolnych i wytrwałych przygotowań, wprowadza­
jących nas w samo serce obcego języka, obcej literatury. Na to 
potrzeba młodszego wieku, pamięci, w której odciska się i pozo­
staje na zawsze najdrobniejsze -wrażenie, która nie pozbyła się 
jeszcze rodzimej świeżości i naturalnej wrażliwości, w której 
wszystko c-o piękne, pozostawia trwały ś la d ; na to potrzeba bu­
dzącego, rozwijając.ego się umysłu, świeżego, chciwego wiedzy i 
wrażeń.

Otwórzmy wfięc tym umysłom jasny horyzont, czysty i świe- 
tny zdrój wolnego greckiego ducha a znajdziemy jednocześnie 
źródło natchnienia, którego romantyzm ś-zukał na innych dro­
gach. Jeżeli chcemy z korzyścią wpłynąć na umysły młodzieży,
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to niezawodnie tylko w najwcześniejszej młodości wywołane 
zetknięcie z greckim jenduszein przygotować może poetów, wiel­
kich prozaików, mówców, moralistów, filozofów, politycznych my­
ślicieli, dobrodziejów ludzkości, jedńem słowem świetnych ludzi 
wr dziedzinie najszczytniejszych idei. Lec^ trzeba z tom zrobić 
początek przed wmijśćiem chłopca w lata młod/ieńcije, trzeba 
wtedy już obudzić jego fantazyą, w z b o g a ca j jego pamięć, opro­
mienić utajone głębie jego serca pogodnym błasi iem, ożywczem 
światłem tej pięknej greckiej literatury. W późniejszych latach już 
będzie, zapóźno.

y  Takie dłuższe przebywanie w dziedzinie dzieł greckich— któ­
rego się dla młodzieży naszej domagamy —  poPÓwnaćby można 
z pobytem pomiędzy ruinami wśród malowniczych piękao- 

fe fii gięokiej ziemi. Kraj starej Hellady stracił niezawodnie 
nie mało z dawnej swej świetności a jednak ktoż faso nie zwie­
dzał z największą rozkoszą, ktÓTej się nigdy nie zapomina? Lecz 
jeżii się, ta podróż przedsięweźuiLe dopiero w późniejszych latach 
życia, na wstępie do męzldego wieku lub nawet starości, czuje 
się wprawdzie także dziwną rad ość, lecz już tu główną rolę 
odgrywa w ięcej rozumowanie, niż fantazya, niż mimowolny entn- 
zyazm i niespodziane wrażenie;

.-^Jeżeli się zaś dwudziestoletni młodzieniec udaje do Aten, 
Tessaiii, Azyi mniejszej, Lęloponne^u, do wszystkich tych błogo­
sławionych krain, których imiona słyszało i wymawiało się tyle 

> razy w, dzieciństwie, wtedy opanuje go niezawodnie jakieś święte 
drżenip, jakiś niemal zachwyt, który go zrobi zdolnym do naj­
szczytniejszych uięuć. "W tym wieku jvż sama nazwą Pentelikon 
lub H ym etjm , już sam widok Parnasśu luh Holikonu, wywoływał 
hicie seroa, otwder.a prżed młodym widzem cały świat poety­
cznych myśli i dziwnie bljjgich ucżijkS. W tym wieku nie można 
płynąć przez morze, żeby nie porównywać jego fal spokojnym 

..wietrzykiepi poruszanych z czarującym, beżustanpym uśmie­
chem , żeby nie witać z pobożaein drżeniem każdej z Cyklad 
ugrupowanych około Delos, jak ok oło  swej królowej, żeby nie 
widzieć igrającej W enery i Nerfeid poza lazurową płaszczyzną, 
żeby nić wysyl&ć wspomnienia lub marzenia za każdą falą po­
całunkiem wietrzyku naprzód pędzoną.

Dwudziestoletni młodzieniec olśniony blaskiem marmuru 
ozłoconego słońcem dwudziestu wieków, olśniony pięknością i wy­
kończeniom, które błysżczą -z samych ruin i ożywiają najdrobniej­
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szy okruch, ociągając pełną piersią jakiś nieznany, silniejszy, 
-wznioślejszy, heroiczny powiew, zwiący się przykładem jeniuszu 
i m iłością wolności, dwudziestoletni ten młodzieniec bezwiednie 
przesiedzi całe diu na skałach ateńskiej Akropolis, nadstawiając 
ucha na szmer przeszłości, który z brzękiem pszczoły, śpiewem 
polnego konika w gajach oliwnych i dalekiem ediem  płaszczyzny 
melodyjnie zdała dolatywać się zdaje.

Wielkich poetów, pierwszorzędnych ludzi, zjawiających się 
raz na wiek, a prostych, skromnych uczonych, nie mających
innej zasługi, jak czystość moralną, innej siły, jak miłość do 
greckiej literatury, przeistoczy z gruntu, wzniesie wysoko po nad 
świat i ludzi taki pobyt wśród minionej świutnośoi i przygasłych 
wdzięków Hellady.

Taka podróż zaś nie dorównywa bynajmniej korzyściom tej 
zresztą nawet łatwej i w owoce płodnej podróży, którą młodzież 
nasza odbędzie, jeźL  jej przejść pozwolimy dzieła greekkh pisa­
rzy, jeźli jej podamy ów czarodziejski klucz, zwany zrozumieniem 
textu, jeźli ją  zaprzyjaźnimy z owemi zawsze jeszcze za mało 
TSytanemi książkami, w których w złotych i świetnych rysaidi 
znajdzie wszystko, co ękr.ecya widziała, myślała, opowiadała, ra­
dziła, wynalazła. Tutaj szukać natchnienia, jeźli pragniemy obu­
dzić nowe talenta.

Nie jest to żądanie nierozsądne ani nayet takie, o którem- 
by już dawniej nie pomyślano.

W  dziedzinie sztuki już próbowano tego, co tutaj rozcią- 
gnąćbyśmy chcieli na literaturę. Sztuka w pooa.ątku wieku 
tego nie znajdowała już upodobania w naśladowaniu rzymskiego 
stylu, ruin W łoch i Rzymu,- starała się więc znaleźć nowy polot 
w ruinach Grecyi i marmurach Parlhenonu. Riebawem poka­
zało się we wszystkich jej gałęziach przy pom ocy archeologii 
widoczne odmlodnienie. Studyowanp monumenta Grecyi, wysta­
wione na przylądkach i. skalach świątynie z ich lmzkodzonomi 
kapitelami, ich wywróconemi kolumnami, ich prawie juk  zatar­
te mi ozdobam i; z wewmejrzną czcią i niestrudzoną cierpliwością 
poznawali architekci powoli zasady starożytnego świata, starali Sję 
wniknąć w ducha greckiej architektury. Nie ominęła ich też 

nagroda i zaczerpnęli nowych sił, nowego zmysłu dla równowagi 
i powabu, jakiego dawniej nigdy nie miano. Tak samo wzmo­
cniła i wzniosła się^znow przy piersiach grecki-j skulptury nasza 
nowożytna rzeźba, zdenerwowana lubieżną miękkością XVIII.
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wieku, bo i ona nie zadawalniając się już rzymskiemi kopiami 
zapełniającymi muzea, zwróciła sic do odszukanych na greckiej 
ziemi oryginałów.

Nawet malarze, dla których cała czystósc starożytnego ma­
larstwa niestety znikła, którzy tylko w przybliżeniu poznać ją  
mogli oglądając resztki, zdradzające^ już drugorzędną rękę i zmie­
niony smak, nawet, malarze—mówlę^—znalezli w rysunkach i obra­
zach małego miasta Pompęji wzory elegancji i proporcji, które 
użyli z korzyścią dla siebie i dla sztuki w kostiumach i pobo­
cznych akcesśyorach swych obrazów.

Co zrobiono w dziedzinie sztuki, tego nie zrobiono— z ma- 
łemi tylko wyjątkami— w dziedzinie literatury.

Przenieśmy wiec tę • samą czynność na wszystkie gałęzie 
piśmiennictwa a osiągniemy niezawodnie niespodziane skutki. 
Wprowadźmy umysły młodzieży, poznającej po pierwszy raz zna­
czenie piękna, w ścisłą styczność z wzorami Grecyi, a otworzymy 
jej źródło nieznane, o wiele obfitsze i bogatsze od źródła ła ­
cińskiego.

. Przejdźm y teraz do trzeciego względu, może najważniej - 
szęgo, moralnego i politycznego.

Literatura a zwłaszcza poeci z epoki Augusta są niewątpli- 
w ićfniebczpiecznym i, jeźl: za długo stanowią pokarm m łodzieży 
i to prawie wyłączny, bo ich przedewszystkiem ochrzciliśmy imie­
niem klasycznych poetów. Niebezpieczeństwo to polega na umy- 
słuwem i obrazowem ubóstwie, ńa owem wyszukanem i pożyeza- 
nem piętnie tej literatury, bo wszystko tutaj zapożyczono od Greków, 
osłabiono i starto przez taką pożyczkę lub tłumaczenie. Niebez­
pieczeństwo to wypływa z powszechnej skłonności tych poetów 
do niedbałej wygody, do zmysłowej miękkoąti i lubieżności. Nie­
bezpieczeństwo wypływa z wygodnej i sceptycznej filozofii, wy­
znawanej przez te uległe sługi Augusta a wygłaszanej we 
wszystkich ich dziełach, z erotycznych obrazków, rozpowszechnia­
nych z zamiłowaniem przez tych stołowników Meóenasa, i z ko­
biecego braku energii, odznaczającego wszystkie ich utwory. Ażeby 
kształcić mężów, ażeby hartować ich charaktery, ażeby utrwalić 
ich moralną wartość, na to potrzeba wznioślejszych myśli, ener­
giczniejszych zasad, bardziej męzkich nauk. Nie mówmy już ou ie- 
dbałość, smutne robiącej wrażj&nie, ani o anakreontowskich zasa­
dach aż nazbyt popularnego Horacego, nic mówmy o tom, na co
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zasługuje mizerny O w i(l ze swemi dziSóinnemi metamorfozami, 
swem niewolniczem narzekaniem i swemi płytkiemi błazeń­
stwami, które nawet Augusta niecierpliwiły, lecz zauważmy przy­
najmniej takiego Gatulla, Tibulla, Propercyusza, których dość rzadko 
się czyta, a którzy tak wybornie czas swój przedstawiają.*

W szyscy poeci z epoki Augusta, tak ponętni przez zewnętrz­
ną swą foim ę, przez rzadkie wykończenie stylu, przez niezró­
wnany artyzm, nadają jednak myślom więcej powabu jak siły, 
są nieraz więóej uczonymi, jak natchnionymi i możnaby ich po­
równać z florenckimi złotnikami odrodzenia, którzy to najwięcej 
starania poświęcają drobnym przedmiotom. Nawet jeśli im się 
czasam ijuda nastroić się do wyższego tonu, to zaraz na następ­
nej stronnicy zniżają go do zwykłej swej ska li, nie pozwalają 
nigdy zapomnieć, że są to tylko naśladowcy. Dla umysłu zaś, 
który się rozwija, który chce zyskać na siłach, potrzeba światła 
nie reflektowanego, lecz bezpośrednich jasnych promieni, pogo­
dnego nieba, słonecznego ciepła.

Właśnie zaś ci. poeci z epoki Augusta są niestety jedynym i, 
których młodzież może mieć w ręku, przedewszystkiem dla sta­
ranności, czystości i zrozumiałości ich stylu. Fragmenta poetów 
z czasów republiki bowiem zrozumie uczeń tylko przy wielkiej 
pomocy, tak n. p. starego Enniusza, Pakuviusza, Mają oni w sobie 
jeszcze coś z szorstkości ziemi, na której wzrośli, przypomiuają 
starych Latynów i Sabinów, trącą cierpkością, odstraszającą młode 
umysły. Lukrecyusza tak samo polecić nie można, skomplikowana 
forma pokrywa u niego niebezpieczny, na gruncie ukryty mate- 
ryalizm, gdzie niegdzie wprawdzie przeplatany wspaniałemi my­
ślami. Plautus mimo znakomitego talentu nie jest bynajmniej 
poetą, którego tak na chybił trafił oddać można w ręce młodzieży; 
daremne byłoby staranie, naprawiać jego przepisy o sztuce wy­
szydzania ojców za pomocą niezręcznej, ociężałej poezyi Catona. 
Zaprzeczyć się ńie da, że satyrycy występujący po panowaniu 
Augusta posiadają niesłychaną siłęj lecz malują oni przywary 
i błędy, które mają smagać, z taką trafnością a nawet takiem 
zamiłowaniem, że w obec tego ioh obrazu zapomina czytelnik 
zupełnie o tern, że czyta satyry, nie widzi nigdzie w autorze 
prawdziwego moralnego oburzenia. Zresztą niechęć jest tylko 
negatywną cnotą, mającą w sobie więcej goryczy jak siły, pocie­

68



o f t  p r z e w o j j n ik  n a u k o w y  i  l i t e r a c k i .

szającą więogj w «,zasacli poniżenia, niż hartującą, a dla młodo- 
ciannych umysłów, którym do rozwoju potrzeba przedewszystluem 
spokoju, łagodnych inspiracyi i widoku piękna, wcale niebezpie­
czną. Nawet Tacyt, nie we wszystkiein prawy cliaihkter, ma 
w sobie nie mało z tej goryczy satyryka. Mus on zresztą w obo­
wiązku historyka tej epoki zepsucia odkrywać zbyt dużo zbrodni 
i brudów, tak że dzieło jego może być tylko przedmiotem czy ­
tania dla dorosłych.

Kiedy więc tym sposobem trzeba^ przy klassycznem wycho­
waniu młodzieży usunąć na bok znaczną większość rzymskich 
poetów, nie pozostaje w obec ubóstwa republikańskiej poezji a 
zwłaszcża w obec dziwnie pięknej formy pisarzy z epoki Augusta 
nic innego jak ograniczyć się wyłącznie do nich. Lecz literatura 
ta przyczynia się niewątpliwie więcej do wywołania zniewieściało- 
ści, niż do zahartowania umysłów.

Wiemy o tern, że obok przepaści stać powinien zbawca ; uwa­
żny, przezorny nauczyciel radą swą wspiefać winien ucznia, otwie­
rać mu winien książkę w stosownem miejscu, zamykać na innern, 
podsuwać wyciągi, karcić bezustannie każdą myśl grzeszącą prze­
ciw czystdśoi i moralności lub szlachetnym dążnościom. Każdą 
przez Horacego wypowiedzianą epłkurejską zasadę powinien zbić, 
każde podłe pochlebstwo napiętnować wzgardą. Zwłaszcza uni­
wersytet powinien walczyć przeciw tym lekkomyślnym doktrynom 
dworakow. Augusta, powinien w młodszych umysłach krzewić od­
głos najszlachetniejszych dźwięków W ergila lub Cycerona.

Ledz czyż zawsze się tak dzieje ? A choćby się tak działo, 
to w szkołach i w domu rodzicielskim nauczyciel stoi przy 
uczniu tylko podczas lekcyi, książka zaś zawsze leży przy nim. 
Młodzieniec przerzuca w niej kartki, napotyka ponętne ustępy, a 
niestety po największej części właśnie nie 'te, które mu nauczy- 
d|el wymownie objaśniał. Fołóżmy rękę na sercu i wyznajmy 
szczerze, cośmy najchętniej czytali w Wergilu za młodych lat, 
kiedyśmy byli sami, — jeżliśmy go w ogóle czytali ? Czy nie 
miłostki Didony, czy nie niewierności Weuery albo nawet jękliwe 
skargi pięknego Korydonay, Cośmy przedewszystkiem zatrzymy­
wali w pamięai z H oracego? Czy może księgę o', Sztuce poety­
cznej lub podróż do Brunuizyum ? Czy nie raczej imiona Lesbii, 
Lalagy, win, które sławi, Kalernów i Caekubow, pochwalę świe­
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tnej uczty i hucznych zabaw ? Jeźli będziemy szczerzy, przyzna­
my, że to praedewszystkiem nęciło naszą uwagę, pochlebiało na­
szej wesołej lub rozmarzonej młodośep wpajało się do naszej 
pamięci z większą łatwością, niżt piękne, moralne i wzniosłe myśli, 
które także napotkać można w Horacym, ale niestety, tylko 
ł-zjidko tu i owdzie.

Ogólny ton poezyi z wieku Augusta polega więc na pewnej 
miękkości, na epikurejskim braku energii, -wypływających z ca­
łości literatur). Nie sądzimy, żeby taki materyał mógł być p o ­
żywnym poltaimera dla siedmio lub ośmioletniego poważnego 
studyum. Z niego zaiste nie zaczerpnie młodzieżlowocu energicz­
nego charakteru, owej moralirej siły, owSJb zamiłowania w spra­
wach publicznych, przymiotów tak niezbędnie potrzebnych, zwła­
szcza w naszym kraju i naszych stosunkach.

Cóż to bowiem za powietrzem oddychamy, żyjąc myślami 
swemi w czasach Mecenasa, Augusta i współczesnej ich literatury? 
Jjfet to atmosfera usłużności, m ilczenia, podchlebstw a, zaparcia 
się siebie samego, podłego serwilizmu pod uśmiechniętą maską. 
Yfszędzie tu czuć oniemiały przed groźnym panem język, wszę­
dzie gorliwe staranie, aby obywateli odciągnąć od spraw publicz­
nych i wpioic im wstręt do prawdziwie męzkich zatrudnień. 
Jedeu opiewa spokój pól i słodką bezczynność życia wiejskiego ; 
drugi rozkosze, piękne kochanki i rozw ięzłość; inny wreszcie 
mądrość godną derwiszów lub fakiijów a polegającą na tem, żeby 
gardzić wsz^stkiem i odmawiać sobie wszystkiego. Doradzają oni 
wyggec się wszelkich praw, podniecają ślepe zaufanie do woli 
j<ądnegÓ,5 dobrowolne ustąpienie przed niepokonalną potęgą, na 
-wyścigi sławią nowrego swego pana, kadzą mu ze wszystkich 
stron, przedstawiają go jako Boga, marnują swój talent przez 
plaski serw ilizm, który się dla nich stał już drugą naturą. „Do 
przedstawienia epoki Augusta — mówi Tacyt — nie zbywało na 
znakomitych talentach, aż je  odstraszyło wzmagające się coraz 
wyżej pochlebśtwo." Któżby nie uznał słuszności zdania tego?

Taką w ięi jd§t literatura, na której się kształci młodzież 
nasza. Czy jest to szkoła odpowiednia dla tych, którzy z pożyt­
kiem dla kraju, działać mają w późniejkzem życ-iu? Czy tym 
sposobem obudzić się może poćzuoie obywatelskie ? Czy takie 
przykłady pobudzać mogą do szlachetności i energii? Czy taka 
miękkuść, sławiona najwymowniejszemi wyrazami, nie pozostawi

08*
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niebezpiecznego ślaclu w tak wrażliwej fantazyi młodzieży ? O ! 
niewątpliwie! Wspomnienia takie zatrzeć się nie dadzą, piękność 
formy jeszcze więcej ponętności nadaje tym zuiewieściałym dok­
trynom. Nie dosyć na tern, wpływ ten jeszcze później daje się 
dotkliwie we znaki. Kiedy się opuściło zakład szkolny lub dom 
rodzicielsl i, wywiera ta poetyczna forma, brzmiąca jeszcze w uszach, 
nieraz w,iększy wpływ na życie niż nam się zdawać może. Przy­
toczmy przykłady. Mamy przed sobą młodego obywatela wiej­
skiego, który, rzadki to wprawdzie u nas wypadek, skończy 
szkoły, nie marzy on o pracy, lecz o spokoju na wsi z- Tytyrem, 
Melibeem, przyjaciółmi Horacego. Perswaduje sobie, że wielka 
go na wsi czeka przyjemność; śmiejąc się z troski i kłopotów, 
niedbając wcale o kompromitujące obowiązki lub bezowocne m o­
zoły publicznego życia, nie mięszając się-^ani do rad powiato­
wych ani do nudnych komitetów i stowarzyszeń, ograniczając się 
przedewszystkiem do tego, żeby wieś swą dobrze administrować 
a co największa żyć podług własnego upodobania, wygodnie 
i dobrze, •—  zupełnie po horacyuszowsku. Weźmy innego, żywszą 
naturę, którego więcej nęci zmysłowość i uciechy życia, z dumą 
recytuje on epikurejskie przepisy Horacego i anakreontowskie 
jego piosenki, zna on Delią, Łesbią, Cynthią, i stara się przede-*, 
wszystkien o to, aby te przestarzałe imiona zastąpić nowszemi 
i popularuiejszemi. —  Trzeci posiada znaczny majątek, lecz nie 
dosyć mu na tem, kocha się w świetności, znajduje upodobanie 
w wysokich dostojeństwach, potrzeba mu szybkiej karyery, nie 
waha się więc żądać od łaski, protekcyi i względów tego, do 
czego mu się nie chce dojść przez rzeczywistą pracę ; jest to 
człowiek, czyhający na dogodną sposobność, starający się wznieść 
nie przebierając w środkach, czepiający się wszystkich możnych 
protektorów; jest on ambitnym, ale tylko aby używać, we wła­
dzy i stanowisku lubi tylko uciechę, bogactwo, świetne otoczenie, 
błyskotki, szał bez troski i pracy. Roją mu się po głowie wiersze 
Horacego, Propercyusza, Owida, marzy o jakim uczonym Pollionie 
lub Mecenasie, -wzdycha do łaski i względów Augusta, a chociaż 
czasami odzywa się w niem sumie* e, obudzają się wewnętrzne 
wyrzuty, to zagłusza je, powtarzając ponętne strofy rzymskich 
poetow, powołując się na ich złowieszczy przykład.

Nie ma zaiste zdrożności moralnej, społecznej lub też poli­
tycznej, którejby usprawiedliwić nie można jaką strofą z tych
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poetów «  czasów Augusta. Powtarzamy więc jeszcze raz, w teru 
poniżeniu obywateli rzymskich, w tej korrupcyi indiwidualnego 
charakteru, w tem negowaniu długu zaciągnionego w obec kraju, 
w tem niezmiernem czołganiu i pochlebstwie, posuwającem się 
tak daleko,, że z człowieka robi się Boga, że się ubóstwia nawet 
jego uroszczenia i błędy —  w tem wszystkiem spoczywa nieu­
niknione niebezpieczeństwo dla literatury, która z nich czerpać 
ma natchnienie. Gdybyśmy tutaj mogli pod tym względem roz­
bierać nasza literaturę, toby.śmy niezawodnie doszli do tego re­
zultatu , że z tego naśladowania, z takiej nauki wpłynęło i dla 
nas pośrednio lub bezpośrednio nie jedno wielkie zle ; bezpośred­
nio o ileśmy sami z tej literatury czerpali i na niej się kształcili, 
pośrednio o ileśmy naśladowali literaturę francuzką, która od po­
etów z czasów Augusta nauczyła się porównywać z bogami i bo­
giniami Olympu nie tylko wielkich i możuych, lecz także i naj- 
podlejszych dworaków.

Z tego wszystkiego wynika —■ sądzimy —  niewątpliwie, że 
zaraza ta, skoro dotknąć i poniżyć mogła umysły wyższe, stać 
się także musi niebezpieczną dla owych zwykłych ludzi, którzy 
nie piszą, ale pochlebiają, nie wdają się w głębsze myśli ale 

.działają w życiu potocznem i puhlicznem, nie składają rymwó 
ale poniżać się umieją, nie apoteozują swych panów, ale są do 
wszystkiego skorymi.

Złe czasu naszego polega niewątpliwie —  pomijając inne 
strony —  na zatruciu energii, na wyzuciu się siebie samego, na 
zamiłowaniu spokoju i idącem za tem odsuwaniu publicznych 
obowiązków, na względach osobistych, które zajęły miejsce pa- 
tryotyzmu, na sztuce domagania się 'B óg wie czego od sprawy 
publicznej a niedawania jej ze swej strony niczego, na zwalaniu 
wszelkich praw a przedewszystkiem wszelkich obowiązków naszych 
na władzę. W idzim y w tem usprawiedliwienie nasze, skoro złe, które 
ztnd wynika, przypiszemy tym, którzy nami kierują, a bezustan­
nie oskarżamy wypadki i stosunki, silniejsze od naszej woli. 
Jeźli naród do tego stopnia upadł, należy przyczyn tego upadku 
szukać w nim samym. Itozwój przemysłu, niezliczona wynalazki, 
wzrost bogactwa, skandaliczne spekulacye, zamiłowanie w luxu- 
sowem życiu i rzekomej św ietności, dobrobyt sięgający aż 
w niższe sfery— wszystko to wywołało w całej Europie bezustan­
ne gonienie za wygódkami życia bez troski i ciężarów. Kiedy zaś
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człowiek myśli tylko o ivygodacli i rozkoszach, wtedy odłącza się 
od społeczeństwa, wtedy zdaje mu się, ze się wznosi po nad 
obowiązki, bo ilie widzi nic iniięgo jak swoje Avłasne materyulno 
potrzeby. Materyaiizm w-i^c ogarnia wszystkie sfery społeczeństwa 
bez wyjątku,iczy to w  nauce, czy av pojęciach religijnych, soey- 
alnych i politycznych. Idąc-tą  drogą dalej, dojdziemy ostatecznie' 
do ze wszech miar podłej zasady: U b i  b e n e ,  i b :  p a t i i  a, boć
0 cóż nam fbhodzi: o wygody i używanie.

W  tern więc leży wielkie, i bardzo wielkie niebezpieczeń- 
stwowc^as, żeby je  zażegnać, c z a » 'ls b y  środek na nie wyszukać. 
Żeby nas sanijkh 'Wyieęzyffl na to juże^my za starzy, le?z pd- 
myślmy o młodazem pokoleniu, starajmy się dać mu więcej 
euńrgiczne, więcej moralne wychowanie. Jesteśmy z nauczycielami 
naszymi za nadto Rzymianami z czasów Augusta, za uadto Epi­
kurejczykami z Horacym, S i?  nadto pozbawionymi enefgii z W er- 
gilem, ga nadto usłużnymi pochlebcami z Augustem. To m łodśfe 
pokolenie, jeźli ma być lepsżem od nas, powinno sio ■ żywić po- 
silnięjśzym, szlachetniejszym pokarmem. Postawmy wirc język 
łaciński na drugiem miejscu; bez znąjomcjś‘Ći jpgo obyć się nie 
możemy, bo jakże zrozumięę źródła naszych i obcych dziejów, 
nasze i obce prawa, ,w»ory na których się kształciła literatura
1 t. p . , lecz nie stawmy go na czele szkolnego wykształcenia. 
Przeważnie większa część czasu należy się językowi greckiemu 
Tutaj tylko znajdziesz bogate, szlachetne! czyste zdroje, dcfść 
obfite dla przyszłych filozofów, myślicieli, obywateli, mężów stanu. 
Tutaj możemy oddać bezpiecznie w ręce młodzieży dzielą dzi­
wnej prostoty a zarazem zadziwiającej szczytuośTći. Niewątpliwie 
i tutaj napotkamy pisarzy, któryclibyśmy niechcieli widzieć 
w ręku ucznia, jak n. p. Anakreonta lub Ar^stophanesa. LeG* 
choćbyśmy poświęcili tych dwóch pisarzy, jakże bogaty, ogromny 
horyzont roztacza się przed nami ! Masz tu Homera obfitego 
w cenue nauki i przykłady heroizmu, masz Ilezyęda z jego 
piękną moralnością, Solona z jego patryotycznenii napomnie­
niami; Aischylosa, Sophoklesa, Euripidesa, z których czytelnik 
uczyć się może wyższego polotu myśli i prawdziwie imponują­
cego wysłowienia. Chcasz prozaików, masz Herodota, niezrówna­
nego opowiadacza, którego dzieje zachwy.caĆ»«mogą zarówno fan- 
tazyą dziecka jak rozum starca— masz Tliukydide§ji, zarówno 
wielkiego polityka, jak v>ielkiego dziejopisarza i wielkiego filo­
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zofa; masz Xenophonta, którego usta tchną.! zapachem nrodu 
z czarującego Hymetu, a który tak cudownie kreśli wiekopomne 
czyny garstki bohaterskich Greków; masz Platona, wprowadza­
jącego czytelnika do najwznioślejszych sfer, którego urocza forma 
jest wzorem propofcyi i piękności; masz Arystotelesa, przewo­
dnika wieków średnich^ czasami ou suchy, legz z niego uczyć się 
możemy jasnośći i precyzyi a przedewszystkiem, jakie to są 
prawa obywatela, jakie reguły dla państwa, jakie konstytucye 
społeczeństw; masz Tlieophrasta najczystszego i najponętniej­
szego z m oralistów; masz Lukiana najwykwintniejszego i najby­
strzejszego z krytyków; masz Demosthenesa, energicznego pa- 
tryotę, Aischinesa, Lyzijasza, całą szkolę ateńskich mówców.

Zważmy tylko rezultaty z nauki tej wielkiej literatury; 
wystawmy sobie generacyę, od lat dziecinnych wtajemniczoną w zna­
jom ość greckiego ducha, wzrosłft pod przewodnictwem wszystkich 
tych piękności— czy nie musiałaby ona rozwijać się z większem 
od nas zamiłowaniem wszystkiego tego, co rzeczywiście jest pię­
knem, wielkiem i szlachetnem. 'Umysłowy pokarm, któryby jej 
tym sposobem codziennie podawano, wywoływałby bez gwałto­
wnych wzruszeń i wytężeń najszlachetniejsze uczucia, dzisiaj albo 
zupełnie przytłumione albo co najmniej w głębokim śnie pogrą­
żone. Podnieta moralnego uczucia, którem tchną te dzieła lite­
ratury greckiej, stałaby się zdrowiem i siłą naszej młodzieży. 
Nie mówmy już o filozofii, która w Grctyi powstała i do takiej 
wysokości się wzniosła, że nowożytna filozofia umiała tylko wstą­
pić ’ w jej" ślady, lecz moralność ■— o którą nam przedewszystkiem 
cliod/i-J-znalazła w grdlkich pisarzach tak znakomitych tłumaczy, 
że tylko jedyne clirześciaństwo praewyższyó ją  potrafiło a już nie 
jeden ebrześciański nauczyciel widział w Sokratesie i Platonie 
poprzedników ewanielioznej moralności.

Do, tej praktycznej moralności dodajmy jelfzcze w końcu 
inną, społeczną. AY literaturze greckiej Widzimy zawsze na do- 
minująćem stanowisku ową tajemnicę wszystkich narodów, które 
się wzniosłyi! do wielkiego znaczenia: patryotyzm na wskroś 
przecinny indywidualnym dążnościom i pragnieniom. Dzisiaj 
jedną zinehorób naszych jest właśnie to indywidualne poczucie 
wprawdzie może nie zupełnie wTrogie, ale ,bb najmniej obojętne 
dla poczucia patryotycznego.
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Indywidualizmu nie ma w greckiem społeczeństwie, obywa­
tel nie ma żadnego znaczenia w obec gminy, człowiek znika na 
korzyść państwa, jednostka na korzyść Raflości. Człowiek rodź. 
się, żyje, umiera dla kraju. Prawa są czasami twardemi i przy- 
kremi przed nieprzyjacielem i w obrębie samej gminy, wymagają 
one zupełnego rozwoju wszystkich tych s ił , które tylko natura 
ludzka posiada dla tego co dobre i szlachetne, do poświęcenia 
skore. Tutaj więc znajdziemy cudowną szkołę, z której młodzież 
czerpać może z korzyścią'' dla kraju; tu czystą, zdrową, oży­
wczą atmosferę, w której króluje myśl i piękno, w której wznio­
słe przykłady porywają bez oporu widza, do togo stopnia oży­
wia ją  jeniusz swem tchnieniem, ogrzewa ją swem szlachetnym 
żarem. Grecka literatura więc, a nie łacińska z.Czajów Augusta, 
godną jest kształuić młodzieńca tak, aby cię stal prawdziwym, 
wTzorowym obywatelem, działającym z korzyścią dla kraju i spo­
łeczeństwa.

D R .  X a w k r y  l i s k e .
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JUSTA LUDW IKA DECYUSZA

1485— 1545 .

(D ok oń czen ie .)

Wychowanie dzieci i zarząd majatku powierzył małżonce 
swej wraz z opiekunami i egzekutorami testamentu, bratem swym 
Jakóbem i Sewerynem Bonerem, kasztelanem bieckim, żupnikiem 
i wielkorządcą zamku krakowskiego- Dzieciom polecił pod karą 
wydziedziczenia uległość dla matki 1 opiekunów.

Po śmierci matki mieli egzekutorowie podzielić majątek 
między dzieci av równych częściach, jednak w ten sposób, aby 
synowie zatrzymali dobra ziemskie, a cźęsei córkom przypada­
jące, spłacili według oszacowania opiekunÓAW >

Majątek ten poAATiększył się w r. 154G, po śmierci Barbary 
BethmanoAvej, po której wdowa po Decyuszu, jako po siostrze, 
odziedziczyła kamienicę av Rynku krakoAvskim (między domami 
Bartłomieja Kromera i StanisłaAva Bełzy), sukiennicę i ogród za 
bramą św. Mikołaja, Avraz z domem i budynkami gospodar­
skimi *).

W  r. 1551 sprzedali Dec.yuszoAvie z spadku po ojcu cUa 
domy Avraz z plafiem Avolnym av Toruniu, stryjowi SAYojemu Ja- 
kobowi **), który stale tamże się osiedlił ***).

*) A c ta  consu laria  cra coy ien sia  T . X V II . p ag . 361.
**) ibid . T . X IX . p ag . 674.

* * * )  Jakub L u d w ik  D eeyusz b y ł o d  r. 1540 bu rgrab ią , ra jcą  i bu rm istrzem  
w  T o ru n iu ; w r. 1543 je ź d z ił  w  spraw ach  m ie jsk ich  w raz z dru gim  
ra jcą  na sejm  d o K rakow a. U m arł w  r. 1558. (J . H. Z e r n e c k e :  
T h o r n i s c h e  C h r o n i  k a . B erlin , 1727. str. 128 i 136;,
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W  dwa lata później umarła matka ich A n n a ; po śmierci 
jej podzielili się spadkobiercy tak po niej, jak po ojcu odziedzi­
czonym majątkiem. Część jego, położona w Krakowie, składała 
się z kamienicy w Rynku, trzech kamienic i browaru przy ulicy 
św. Jana, sdkienuicy i ogrodu wraz !z domem zsl!̂  bramą św. 
Mikołaja l).

Najstarszy z synów Decyusza, Justus Ludwik, był najprzód 
dworzaninem 2), później ^ekretaraem królewskim, karbarzem wie­
lickim, żupnikiem o lk u s łm  i choeińshim3) i wielkorządcą zamku 
krakowskięgo 4). W  dziale dóbr ziemskich z r. 1562 'otrzymał 
Przegorzały i wójtowstwo w Piotrkowie.^5).

Ożenił się (przed r. 1552) z Konstancją, córką Piotra K o­
narskiego z Koryta 6). Umarł w r. 1570 7). / a  jego czasów był 
w W oli zbór Kalwinów od r. 1552 8).

Młodszy brat jego Jan był dworzaninem królewskim i miał 
być człowieki m niepospolitych zdolności 9) ;  Umarł około roku 
1554 10). Najmłodszy, Ludwik, otrzymał w dziale majątkowym 
z r. 1562 Wolę U) i odziedziczył po śiumrci Justa piastowane

4) A cta  consu laria  cra cov . T . X X . p ag . 3G5.

2) L ib e r  actorum  terrestriu m  cra cov . T . Y1I. pag. 151 (I.

3) B artosz G r o i c k i : lteyestr  d o  P orząd ku  etc.

*) L ib e r  actoru m  terr . cracov . T . X X X 1 Y . p ag . 143.

5) L ib e r  inscr. castr. cra cov . N r. 80. j ag. 400.

6) L ib er  actoru m  terr. cra cov . T . IX . pag. 464.

U Ib id . T . X X X IV . pag. 143.

8) W o jc ie ch  W ę g ie r s k i: K ron ika zboru  e w a n g e lick ieg o  krakow sk iego . 
K rak ów  1817 str. 8 .

P odn osi to  ja k o  p ierw szorzęd ną  zasługę Jan M yiius w w ierszu , n ap i­
sanym  na cześć Justa L u d w ik a . Stem m atum . sive im aginum  lii). I. —  
X X V . D . Justi L u d o y ic i  I le c ii E ąu itis . ( P o e m a t a  J o a n n i s  M y l  i i .  
1568).

9) T rzy o iesk i w  w ierszu  p . t. Joannis D ecii E p itaphiu m  ( E p i g r a m -  
m a t u m  lib . II).

10) ŻyŁ jeszcze  w r. l r-53 ( A c t a  c o n s u l a r i a  c r a c c v .  T- X X . pag. 365); 
w  drugiej zaś k siędze „E p ig ra m a tó w 11, w ydanej w r ,  1565, w spom in a  o 
nim  T rzyoiesk i ja k o  o  zm arłym  o d  lat d ziesięciu .

n ) L ib e r  in sen p t. castr. cra cov . N r. 80. p a g . 400.
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przezeń 'u rzędy ; ożenił się z Anną Rożnówną, uma-rł w roku 
1576 l).

Dwaj starsi bracia zmarli bezpotom nie; najmłodszy Ludwik 
pozostawił trzy ; durlu fe), z których Barbara wysiła za Jakóba 
Dębołęckiego 3), Anna za Kaspra Stanisławskiego 4), a namłod- 
sza Elżbieta wstąpiła do' 'zakonu aw. Ducha w Toruniu (sjfK

Z oóĄek Dtmyusza (ojca) zaślubiła . najstarsza, Anna, Jana 
Rapp, a po jego śmierci Andrzeja Rottermundt 6), Agniószka 
wyszła ha Ułryka Hozyusza, poboreę\ ceł w K ow nie; Justyną- za 
Stanisława Aychlęjip,,. słynnego w owych gżasacli prawnika, E l­
żbieta była za Erazmem P aozkof/), a następnie za Joachimem 
Glińskim z Czusglwą 8) ;  Zuzanna aa Janem Paczko 7).

X.

P ism a D ecyusza.

Do r. 1521 wiele oddawał się Deeyusz studyom naukowym. 
Przeważnie zajmywał się historyą, ćlioó według ówczesnego zwy­

L ib er  jactorum  terrcstriu m  cra cov . T . X L ., p ag . 885'.

J . B artosze w ioz ,'J l. Ł a b ęck i, K ies ieck i i inn i podają, n ie jeden  szSże* 
g ał, odnoszący  się w łaściw ie  do k tóreg oś  z synów  D ecyusza, m ylnie 
pr/.O/. m oli przypisyw any o jcu . O toyłek ty ch  nie prostu jem y, u w a ż a j^  za 
w ystarcza jące , zestaw ienie tych  dat w  sp osób  w łaściw y , a oparte na 
p odstaw ie  aktów  u rzędow ych .

i śm iercią  córek  L u d w ik a  w ym arli p o to m k o w ie  D ecyusza. Z d a je  sie 
jed n ak , że część je g o  rodzin y , k tóra  zosta ła  w  A lzaoyi, utrzym ała się 
do naszych  czasów  : w  rok u  123$ i w  latach n a stęp n ych  g łośn ym  l5y* 
A lza tczyk  Diet.z, pOota, p iszący  po n iem ieck u , ale w p atryotyczn ym  d u ­
ch u  francuskich ( B o r n e :  G a l l o p  b o b i e  d e  M.  M e n z e l J  w  cza so ­
p iśm ie „ L a  B a l a n c e " ,  ja n v ier  183G).

s) L ib e r  acloru n p  tcr re s ir r im  cra cov . T . L X 1 I. pag. G79.

*) Ib id . T . L X V I , p ag . 75.

! ) Ib id . T . L X X V 1 . p a g - 517.

6) S tarow qJsk i: M onum enta str. 113.

7) A cta  consu laria  cra cov . T . X X . p a g . 365.

*) L ib er  actoru m  torrestriu m  cra coy . T . X V I . p ag . 379.
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czaju pisywał także i wiersze *). różniej, piastując równocześnie 
wiele urzędów publicznych, z powodów rozlicznych zajęć nie mogl 
wiele czasu poświęcać pracy naukowej, ale i wówczas chętnie 
się jej oddawał av chwilach wolnych od zatrudnień obowią­
zkowych **).

Pisma Decyusza są następujące:

1. Diarii et earum, quae memoratu digna in splendidissi- 
mis, Potentiss:' Sigismundi Poloniae Regis et Sereniss. Dom inie 
Bonae, Mediolani Bariąue ducis, Prinripis Rossani, nuptiis gęsta. 
Per Jodocum Ludovicum Decium Wissenburgen. Lescriptio.— Na 
ostatniej k arcie : Inrpressum GraCtoviae Anno a partu yirgjneo 
1518, Sigi.mundo Rege inyictissimo regnante. Per Ilieronymum 
Yietorem, P]iilovallen. 31 die Mensis Maii. In 4to, kart nieliczb. 
34. — Tytuł umieszczony wśród drzeworytu wraz z Dantyszka 
wierszem do czytelnika. Na odwrotnej stronie karty tytułowej 
wiersze podobnej treści Krzyekiego i Rudolfa Agricoli (jun.).

Na ostatniej stronnicy drzeworyt, przedstawiający dwie tar­
cze, na pierwszej' orzeł Zygmuntowski, na drugiej wąż medyolań- 
ski i orzeł polski.

Dziełko to napisał Decyusz na żądanie Tomickiego i jemu 
je  pośw ięcił, Górski umieścił je  także w swych Tomicyanacli, t. 
IV. str. 29G— 327.

2. De yetustatibus Polonorum. Liber I.

De Jagellonum Familia. Liber II.

De Sigismundi Regis temporibus. Liber III.

*) N iektóre  z nich  o b ieg a ły  w  odpisach . J ed en  z tyc li w ierszyk ów  u m ie ­
śc ił au tor na ostatn iej k arcie  sw ych  pism h istory czn y ch , w ydanych  w  r. 
1521 w raz z k ron ik ą  M ie ch o w ity ; inny znajdu je  się na czele  d z ie łk a : 
I n  A u  g u  s t i s s  i m  u m  S i g i s m u n d i ,  R e g i s  P o l o n i a e  o t  R e g i -  
n a e  B a r b a r a e  c o n n u b i u m  A n d r e a e  C r i c i i ,  s c h o l a s t i c i  P o -  
s n a n i e n s i s ,  C a r m e n .  ( C r a c o y i a e  J.  H a l l e r  1512) —- p rzed ru ­
k ow a n y  także w  I lg im  tom ie  T om icyan u w  (str. 28 .).

** ) A d . ’ S chroeterus w  w ierszu  p . t. "tlen eroso  ac  clarissiino D om in o  Justn 
L u d . D eeio  etc. w M i/le r ’a C ollectio  m agna. T . I. str. 801. —  V a l e n -  
t i n u s  P o l i d a m u s :  N o n n u l l a  E p i g r a m m a t a  i l l u s t r i u m  v i -  
r o r u m .  C racoy ia e , p er II. Y ietorem  1532.
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Tytuł wśród drzeworytu, przedstawiającego u góry rycerzy 
cdirześeiańskicli, walczących z Turkami; po bokach postacie ale­
goryczne i herby Polski i Litwy; u dołu orzeł Zygmuutowski 
Nad tytułem ; \ ita hominum mors est, solum hoc est vivere,
si cpiis res diguas longa posteritate gerat. Po lewej stronie: 
Cuncta* rapit cursu volucri mortalia tem pus; po praw ej: Quam 
peperit virtus, fama perennis erit. Na odwrotnej stronie karty 
tytułowej wiersz Pilipa Guudeliusza do czytelnika.

Przed, trzecią księgą osobna karta tytułowa, ozdobna drze­
worytem, przedstawiającym popiersie Zygmunta Igo i herby głó­
wnych ziem polskich. Poniżej popiersia wiersz na cześć króla, 
napisany przez Gundeliusza. Na dwóch następnych kartach 
drzeworyty, przedstawiający popiersia Zygmunta Augusta i kró­
lowej Bony, z wierszami tegoż autora i w mniejszych rozmiarach 
wizerunki wszystkich Jagiellonów, w kształcie drzewa genea 
logicznego.

Pisma te wydał Decyusz własnym nakładem, razem z drugą 
edyc-yą kroniki Miechowity. Przy końcu: Impressum Craccoviae, 
opera atcpie industria Iiieronymi Vietoris, Chalcographi. Anno 
1521, mense Decem bii. Na ostatniej karne drzeworyt, przedsta­
wiający herb Decyusza, wraz z umieszczonym poniżej czterowier- 
szem autora (ob. w.).

Drugie wydanie tych pism wyszło w zoiorze Pistoryusza: 
Polonicae historiae corpus, t. II. str. 200— 340.

3. W styczniu r. 1539 wydał Decyusz w Krakowie ordy­
nację  górniczą dla kopalń w Kupferbergu *). Jaki był tytuł tej 
publikacji i w ogóle bliższych szczegółów o niej podać nie 
umiemy.

4. W  r. 1854 umieścił „Dziennik warszawski11 (w Nr. 98) 
korespondenćyę z Poznania, z d. 28go marca tegoż roku, której 
autor (X. K.) donosi o innem, również nieznanem dotąd pisemku 
Decyukza.

Korespondenćyę tę przytaczamy tu dosłownie, autorowi jej 
pozostawiając odpowiedzialność za podane w niej szczegóły.

*) Ilenelius: Silesiographia, cap. YII. pag. 91 i Wagnera Corpus juris 
metalhci, pag. XXXIX .



9-26 r R Z n  W ODNIK N A U K O W Y  I LITBRACKL

„Uzupełniając wiadomość o pismach Decyusza"— pisze kore­
spondent „Dziennika Warszawskiego'1 —  „przebyłam opis krótla 
pisemka Decyusza, o któiem dotąd żaden z naszych bibliografów 
nie wspomniał. Tytuł tego pisemka jest tak;: „Sendbrieił von 
der grossen Scldacht und sigg.iso Kii. Ma. von Poln yolk iu Lit- 
ten am 27 tag Januarii des 152.7 Jars mit deniunglaiibigeu 
Tartern' gehaht hat“>. To jest po polsku: List o •wielkiej bitwie 
i zwycięstwie, które wojsko N. K. Polskiego w Litwie dnia 27go 
stycznia 1527 roku nad niewiernymi Tatarami odniosło". Pisotnko 
to składa się z czterech kart in 4 to. Wystosowane jest przez 
Decyusza do W ilhelma \Yejdolta w Norymberdze, któiegy De- 

’ cyusz swoim szczególnym i kochanym przyjacielem nazywa. 
W samym wstępie żali .się Decyusz W ejdoltowi, że znajdując się 
w r. lnU3 w Neapolu i posławszy ztamt&d do Norymbergi opis 
jakiejś burzy (Ungcwitter, zapewne wybuch Wezuwiusza lub też 
trzęsienie ziemi), opis ten z rozmaitymi dodatkami lub fałszami 
wydrukowany zbstał. Zapobiegając nadal temu, posiał teraz na 
iyfke W ejdolta opis szczegółowy bitwy i zwycięstwa, odniesio­
nego nad Tatarami dnia 27go stycznia 1527 roku, przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego. Opis ten datowany z Krakowa 2Igo 
lutego 1527 roku, zdaje się, że nie w Norymberdze, ale w Kra­
kowie u Wiatora był wytłoeżony, przynajmniej typy w nim 
bardzćf są drukom v ietorowskim podobne. Treść jego w prze­

k ładzie  polskim jest taka: „Całemu światu w ładom oj z jak
wielkim' trudaitn, kosztem i krwi rozlewem Królestwo 
Polskie od lat wielu łamać się musi, bez obcej pom ocy i 
z rozmaitem szfczęściem, z zaprzysiężonym nieprzyjacieleiipćTirze- 
śc.iaństwa, bezbo/nym i Tatarami. Gdy zaś niedawno temu nie­
szczęśliwy i opłakania godny upadek korony węgierskiej nastąpił, 
okrutni Tatarzy tak daleceKostah przez to uzucliwaleni. że prze­
ciw wszelkiemu spodziewaniu, wśród ciężkiej zimy, co dotąd było 
iiiesłyclianem, wielkimi zagonami do W ielkiego Księstwa Litew­
skiego wpadli, przekroczywszy granice na sto mil szeroko, azłu- 
piwszy kraj cały, z niezmierną zdobybzą do Krymu wracali. Ale 
ks. Konstanty Ostrogski, który od m łodośti ofę# swój na karkach 
nieprzyjaciół Chrystusa zaprawiał, i który, śmiele powiedzieć 
można, wszystkich współczesnych sobie wodzów w sztuce wojen­
nej przewyższył, dowiedziawszy się o tem, zebrał natychmiast na 
prędęe lud swój zbrojny i ruszył spiesznymi pochodami ku Ki- 
jowu. lu  zaStał i innych panów litewskich z licznymi hufcami,
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z którymi połączywszy się, udał się w pogoń za 'katarami. Po 
dwudniowym pochodzie dotarł Tatarów 10 m i l / z a  Czerkasami, 
dwa dni drogi od sławnej rzela Dniepru, która z Azyi wypływa 
(nie tęgim był geografem nasz Decyusz'!)“ .

IfĘ  pochodzie tym doznali nasi wdełkich trudów i głodu, bo 
wśród głębokiej zimy trudno było o żywność dla łudzi i o obrok 
dla koni. Isa ślad pierwszy Tatarów trafili przy pustem polu, 
lażąeem przy leśie Czarnym (ten las nazywa Decjusz hercyńskim). 
Tu znąleźłi szczątki 300— 500 koni, których mięsem Tatarzy sie­
bie i prowadzonych w jasyr clirzbśftian żywili. W  sobotę,, dnia 
2Ggo stycznia, zbliżyli się nasi ku ostatniemu legowisku Tatarów. 
l\ie tracąc yzatem czasu, pmscili gig w ślady nieprzyjaciół krzyża 
świętego na .nocjoałąu Około północy ujrzeli tak blisko siebie na 
około obozu tatarskiego ognie, że rozpuściwszy cugle koniom, 
skęczyli pędem ku obozowd. Było to atoli optyczne złudzenie, 
bo obóz tatarski leżał o pół mili dalej, niż się naszym rycerzom 
zdawało. Zwolniono zatem pochód, a cnociaż ziemia była zma­
rzła i tentent podków końskich rozlegał się daleko na okół, nie­
przyjaciel ani się domyślał tego, jak blisko wojsko chrĄsciań- 
skie nad karkiem jego wisiało, owszem, gdy spostrzegł gęstą para, 
unoszącą się nad zgrzanymi końmi wojska litewskiego, poczytał 
ją  jfii zwyczajną w tamtych stronach mgłę o tej porze. Tak tedy 
ks. Ostrogski wpadł niespodzianie na pogrążony wT głębokim 
śnie obóte niewiernych. Tatarzy, niemogąc dopaść koni swoich, 
słaby stawdli opor i już znaczna część ich legła od oręża naszych, 

»gdy nareszcie udało im sie zebrać hufiec jezdnych 5000 wyno­
szący, około syna hańskiego. Uderzył nań niezwłocznie książę 
Ostiogski, wzywając aby się jioddał. Gdy zaś broni złożyć Tata­
rzy nie chcieli, po kilkogodzinnej waloe, otoczeni na okół od 
rycerstwa litewskiego, wr pień wycięci zostali. Poległ wtedy i syn 
bana z wielu murzami. Tymczasem, gdy ks. Ostrogski zajęty był 
walką z oddziałem, otaczającym syua hańskiego, iuui Tatarzy, 
korzystając z cieni nocy, pieszo lub też na nieosiodłanyeli ko ■ 
niacłi, wymknęli się z obozu. Ale i tycli śmierć uie minęła, 
bo gdy dnieć zaczęło, zwycięzcy puścdli się za nimi w pogoń i 
ubili około 20.000 pogan. W ielkie to zwycięstwo uwolniło z pę- 
tów przeszło 40.00Q chrześcian, w jasyr prowadzonych, podało 
w l-jsce naszych przeszło 20.000 koni, 800 wozów naładowanych 
lupami i wielu jeńców. W  sławnej tej bitwie mieli udział z pa­
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nów litewskich: ks. Ostrogski, Gastold, wojewoda wileński, Jerzy 
książę Słucki, książę Czartoryski, książę z Dubrowy (tjierzog von 
Duhrowytz), książę Połubiński (Herzog von Polubią), Jeyzy Radzi­
wiłł, kasztelan trocki i wielu innych11.

r
„Dalej opowiada Decyus^ w teru pisemku, że dnia 13go lu­

tego 1527 r „  po odebraniu wiadomości o wspomnionem zwycię­
stwie, król Zygmunt I. kazał odprawić po wszystkich kościołaah 
krakowskich uroczystej-nabożeństwo, na podziękowanie Bogu za 
tak u ielkie dobrodziejstwo, koronie polskiej wyświadczone. Przy 
tern z warowni miejskich strzelano przez dzień cąj.y z dział i 
ręcznej strzelby11*).

5. W  r. 151S wyszło w Krakowie pisemko p. t . : Ad Sigis- 
muudum, invictissimum Regem Poloniae, Russiae, Prussiae etc. 
Tlireni ueglectae religionis per Y alentimuu Eckium ^*)

Na czele tego dziełka umieszczone są dwa listy Decyusza; 
w .pierwszym z uich (zapewne jako wydawca) poświęca je  De- 
cyusz Maciejowi Drzewickiemu, biskupowi kujawskiemu, w drugim 
zachęca autora, z którym go bliskip łączyły stosunki, do ogło­
szenia dnikierń niniejszej pracy.

6. W  r. 1522 wydał Decyusz:
Yarini Camertis ***) Apophtegm ata, ad bene beaterpie 

vivenclum mire couducentia, nuper ex iimpidissimo Graecorum

*) W e d łu g  W a p ow sk ieg o , k tó re g o  op is  w  g łów n y ch  rysach  p otw ierd za  
op ow iad an ie  D ecyusza , bitwę tę sto czon o  p o d  K an iow em , „z~ p oczą - 
tk iem “ r . 1527. F ra g m en tu m  V a p ov ii (w  k oloń s. w yd . K rom era) 

.  p ag . 599.

**) W alen ty n  E ok , z L in d au  nad jez iorem  B odeńsk.em , p rzy b y ł d o  K ra ­
kow a z p oczą tk iem  X Y Ig o  w ieku  i zoBtał p o  śm ierci P aw ła  z K rosna 
p ro fesorem  p oezy i w  akadem ii k rakow sk iej (J an ocian a , I .). W  r. 1515 
w yd a ł d z ie łk o  p . t. „D e  arte Tcrsificairai i  p ośw ięc ił je  D ecyuszow i.

*** ) V arinus Cam ers P havorinu s, je d e n  z znakom itszych  filo log ów  X V Ig o  
w iek u , u rod z ił się  w  F avera , n .eda lek o  m iasta C am eriuo, w U nibryi 
czy li ów czesnem  k sięstw ie  S p oleto . K szta łcił się p o d  k ieru n k iem  Jana 
L ascaris  i  A n io ła  P o litia u o  ; następn ie w stąpił d o  zakonu  B en ed y k ty ­
n ów  i b y ł nauczycielem  Jana M edyceu sza , p óźn ie jszeg o  pap ieża  L eon a  
X g o . —  W  r. 1514 zosta ł bisku pem  w N ocera , w  księstw ie S p oleto . —  
U m arł w r. 1537.

Y arin us Cam ers słyn ą ł sz czeg ó ln ie j ja k o  au tor g r e ck ie g o  s łow n ik a , 
p rze tłu m a czy ł także z ję zy k a  g re ck ie g o  na ła ciń sk i „A p o p h te g m a ta " ,
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fonte iii Latinum fideliter conversa et longe antea impressis ca- 
stigatiora. Addito insuper per Lucium Stellam directissimo in- 
diee secundum Alphabeti seriem. Servato guidern duarum, trium 
cpiatuorve lirterarum iuxta locorimi exigentiam ordine. In Eegia 
Sarmatiae, Cracovia, mense Kovembr. Anno 1522. Na ostatniej 
karcie:- Apud Cracoviam, in ofiicina Hiero. Y ieloris, impensa 
Marci Iiib liop o : Graco: pridie Cal. Januarias, Anno 1522. In 8yo, 
kart 34, indeksu 11.

PiHnifeo to poświecił Decyusz Krzysztofowi Szydłowieckiemu. 
W dedykacji powiada, że kiedy „niedawno" był w Rzymie (za  
pewne w r. if?20), „przypadkowo książeczka ta wpadła mu w rę­
ce" i ża wydaje ją, aby niezrfająeym języka greckiego podać 
sposobność poz-hania zdań i zasad filozofów greckich.

Drugie wydanie wyszło w r. Ifj?i8? również w Krakowie u 
Hieronima W ietora i w tym samym formacie.

7. W końcu uzupełniamy podaną powyżej wiadomość o bre­
wiarzach, wydanych nakładem Decy-usia. Adam- Joclier podaje 
w swym "„O brazie bibliograficzno - historycznym “ *), że w r. 1519 
wydano w Lugdunie, nakładem Decyusza a drukiem Jalcóba 
Saćoo, brewiarz dla dysjjfsH gnieźnieńskiej**). 'Prawdopodobnie 
jest ttr ta sama edycya, na którą llScyu.sz uzyskał od króla w r. 
15IS przyw .lei czteroletni. Egzemplarze tego wydania należą do 
niepospolitych rzadkości, oprócz Jochera nie znał go żaden z na­
szych bibliografów,; nie wspomina o niem także Brunet w sweni 
wielkicln dziele bibliografieznem.

k tórych  autorem  m ia ł być Jan S tobaens, p isarz g re ck i, ży ją cy  w  IV .
la b  V . w ieku po Chr. (Chr. G. J ó c h e r :  A l i  g e m .  G e l e h r t e n -
L e x i c o n .  II I . T h .).

) T . III. str. 4)8 Nr 61-85.
* * )  B r»v iariu in  seu Y ia ticum  E cclesie  G nesnensis. In ipensis J o d o c i D ecii.

L u g d u n i per Jacobu m  S acco  1519.

59
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Przypisek do str. 831.
O objęciu i zarządzie m e . n n i c y  k r ó l e m  j.eck ie 'j przez 

C E pyu& a podaj o J a n  F r e i b e r g  *) następujące ‘s^pzegóły 
pod r. 1 5 ^ :

„Es kam leiner von Grćfekau ber, mit namen Jost Lude- 
wig:, lahm an beiden benden, Nam die Muncze Alm zuuorlegen 
uff zehen Jar vnd Bawet 'ein Newo Muncze, do rfian etliobe vi| 
gp.sellen In erbten kundeu. Dersclbe Jost Ludewig, einen gros- 
sen Scbacz an golde die Ze.it yfeir auss die&em tmrzogtlmmb ge- 
furet vnd zugescbickt ist wurden, durch ssiue sfilireibers, die er 
albie In der Muuazjj hotoe, die das gudde golt rad Jocdieimtha- 
( lr (Joacbimsthaier) mit gnjssen bauffen viii'b geringe gelt zu 
sieli wechselten. Im  die 10 Jare vmb kamen, nam vgb **) die 
Muncze zelber wider alm zuuorlegen, liindenacb donnebir“ .

D r . A l e k s a n d e r  h i r s c h b e r g .

r

ł ) D ie C hronik  gloa Joliannes F re ib erg , w D r. F . A  M. o c k e 1 bu r g ’a : 
D i e  I l ó n i g a b e r g e r  C h r o m k e n  a u a  d e r  Z e i t  d e s  H e r ­
z o g a  A l b r e c h t  (K ón ig a b erg , 1805) str. 205.

** ) T . j .  k sięże  A lbrech t.



jKURZEJ ZAMOJSKI.
S z k i c  _ H i s t o r y c z n o  -  b i o g r a f i c z n y

(Dokończenie).

X.

Stan. 'August .miewał dobro pomysły a pod pewnym wzglę­
dom nie można mu odmówić i dobrych dla, kraju chęci. Objawił 
tajSzczególuiej na, sejmie 1 ̂ 76 r., którego większością rozrządzał 
bezwarunkowo. Nie będę tu rozwodził .ejSjnad pytaniem, czy 
konfederacya, pod której węzłem ££jm się odbywał, była prawmie 
zawiązana albo nie, i jak powstała owa większość królewrska 
w sejmie, ponieważ tętnie wchodzi w zakres niniejszego szkicu. 
Dość że Stanisław August skorzystał z tej sposobności, aby w sej­
mie od siebie zależnym przeprowadzić nader ważną sprawrę, a 
mianowicie spniwę ułożenia zbioru ustaw sądowych, którego brak 
dawał sięi.ezuć od dawrna. Od wieku prz;ęs,zlo wyznaczano oso­
bne do tego, czyli do tak zwanej korrektury ustaw komisye, lecz 
żadna nie wywiązała sięi z zadania swego. Złożone bowiem 
z wielu osób nie przysfopywały zwykle zaraz do pracy na nie 
wdożonej, a odraćzaj&c się ciągle, w kom u zaś zdekompletowane 
zawodziły oczekiwania swych moebdawców. Gdy więc sam król 
na trzynastem posiedzeniu sejmu tego (dnia 11. wrźęćnia 
1776 r.) wniósł tę sprawo, wykazał z jednej Strony niezbędną 
pełtrzebę ułożenia takiej księgi ustaw1'sadowych, a z drugiej wy­
tknął bardzo traihie, że powierzanie poddbnej pracy komisyi zło­
żonej z wielu osób nie w iedzie do oelu, ua Co dowody zaczer­
pnął z prześziośai. "Wniósł przeto, aby dokon&ńie tej pracy po- 
ruczyć?'*jednemu i zaproponował byłego kanclerza koronnego

59*
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Zamojskiego. Wniosek przyjęto bez rozpraw, a nawet mniejszość 
sejmowa, występująca przy mnych sposobnościach bardzo zajadle 
przeciw królowi, przyldasnęła mu z zapałem. \Vyprawiono zaraz 
marszałka sejmu Mokronowskiego i sekretarza sejmowego do Za­
mojskiego z uwiadomieniem o zapadłej uchwale i z prośbą, aby 
się ze względu na dobro ojdjyzny podjął tej pracy moralnej i 
sam sobie dobrał współpracowników. Uchwala sejmu opiewała, 
że Zamojski miał ukończyć pracę tę w przeciągu dwu lat i przed­
łożyć ją  następnemu sejmowi zwyczajnemu w r. 1778 do zatwier­
dzenia. Wyraz ten powszechnej ufności zniewolił Zamojskiego 
do przyjęcia wezwania, poczem zaraz przystąpił do dzieła.

"Zadanie, którego się podjął Zamojski, nie było Litwom. Cho­
ciaż bowiem uchwala sejmu pozwalała mu prócz ustaw narodo­
wych uwzględniać w układzie dzieła prawo przyrodzone i rzeczy­
wiste potrzeby społeczeństwa, hi! co więcej poleciwszy mu, aby 
zasięgał zdania sądów i trybunałów, nie wkładała' nań obowiązku 
przyjmowania ich zdań koniecznie lub wiązania się ich orzecze­
niami, musiał przecież oblicz*? . się z usposobieniami a nawet 
przesądami ogółu ziemian, aby dziełu swemu zapewnić przyjęcie 
w sejmie. Należało brać w rachubę tak ciemnotę jednych, któ­
rzy nie pojmowali nowego zwrotu ludzkości na drodze postępu i 
niezbędnej konieczności stawania na równi z innemi narodami 
pod groźbą upadku a przynajmniej zdziczenia, jak również zlą 
>volę innych, którzy z sobkowstwa i źle zrozumianego ’ iułdresu 
własnego obstawali najuporczywiej za niezmiennem utrzymaniem 
istniejącego stanu rzeczy. Zasługiwał w końcu na uwzględnienie 
i znany narów wuełu opierania się bezwTyjątkowo wszystkiemu, 
co wyszło z natchnienia króla. Tacy bowiem byli zawsze gotowi 
zwalczać bez wnikania głębszego w rzecz samą każdy projekt 
wniesiony prtez króla lub z jego natchnienia.

Zamojski wiedział dokładnie o tych trudnościach a nie 
mniej i o ważności pracy podjętej. Liczył zaś głównie na to, ^  
zdrowy rozsądek narodu weźmie górę a tern samem i praca jego 
nie będzie zmarnowaną. Do współprąoownictwa Wezwuił Szem- 
beka, W ybickiego Józefa, a prócz kilku wytrawnych prawników 
także i ludzi obeznanych należycie z usposobieniami ziemian i 
z praktyką sądową. Odnosił się przytem z każdą ważniejszą 
kwestyą do króla, który wielce się. zajmował tą prapą, przedsię­
wziętą z jego natchnienia. Pom oc ta jego była zdaniem Zam oj­
skiego nader pożądaną, poniewraż mimo niechęci większości zie­
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mian przeciw niemu miał on zawsze w ręku swem środki jedna­
nia 'sobie umysłów, a przy szczerej woli mógł przeprzee w sejmie 
projekt jeżeli nie w óałości to przynajmniej ze zmianami, któreby 
nie naruszały głównych podstaw jegft.

W układzie dzieła tak ważnego musiano zacząć od obmy­
ślenia planu i zestawienia głównych zasad, na których miała się 
opierać cała budowa jegoŁ Zamojski wraz z współpracownikami 
swymi chciał zastr^edz dla wszystkich opiekę ustaw,- a oraz ró- 
wmość ile można najzupełniejszą w obliczu prawa, przeszkodzić 
pokrzywdzaniu słabszych ze strony możniejszych, ubezpieczyć 
prawo miast i przez to dopomódz im do wydźwignienia się 
z upadku, uchylić wszelkie odwoływanie w sprawach świeckich i 
duchownych do władz zagranicznych, zapobiedz dowolności sądów 
w wyrokowaniu i sprzedajnośei Sdziów , przepisać ciągły wymiar 
sprawiedliwości, oznaczyć dokładnie, do jakiego sądu każdą, na* 
leży wnosić sprawę a przez to usunąć spory o konipetejicyą, 
powściągnąć gwałty uśtanowńeniem surowszych kar na wszelkiego 
stanu zbrodniarzy i w^yżwolić poddanych z pod jurysdykeyi są­
downej dziedziców, a tem przynajmniej zwmluić ich ucisk. Chociaż 
Zamojski nie mógł wTkra£zać wr zakres praw ^zasadniczych, na 
których się opierała budowa polityczna Rzeczypospolitej, przy- 
jąwśzy jednakże w rozkładzie przedmiotów trzy działy, gdzie mów i 
o osobach, rzeczach i postępowaniu sądowem, wetknął wr dział 
pierwszy nie mało zastrzeżeń ubezpieczających prawo osobowe 
wszystkich bez różnicy stanu, fezem nawet poddanych w drodze 
sądownej wryzwrolił w czjęŚoi przynajmniej' z pod nieokreślonej do­
tąd ustawami władzy dziedziców.

Zamojski i jego współpracownicy rozważali w porozumieniu 
z królem najwszechstronniej każdy paragraf zasadniczy projektu, 
aby zbyt daleko sięgającą chęcią ulepszeń nie narazi<ęcalośei na 
odrzucenie. Jeżeli zatem w ich księdze ustaw sądowych spo­
strzegamy bardzo wiele jeszcze stron ujemnych, przypominających 
zapatrywania niemal średiiiowdeezne, nie można tego na ich karb 
naliczać, ale racżej przypisać je  okoliczności, że musieU się nie­
ustannie oglądać na usposobienie tych, 1 tórzy mieli rozstrzygać 
o przyjęciu lub odrzuceniu projbktu. Zamojski był dokładnie 
obeznany z owoczesnem ustawmdawStwsm europejskiem, jak ró­
wnież z pomysłami i teoryami uczonych prawników. Z wszyst­
kiego zaś tego mógł przyjmować do swrngo zbioru ustaw sądo-
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A v y ch  tyle jedynie, co p r z y  owoczesnym stopniu oświecenia dało 
się zastosować do naszego społeczeństwa.

XI.

•Stosownie do uclrwały sejmowej ukończył Zamojski poru- 
czoną sobie pracę w dwu latacli, a gdy się sejm r. 177Ó>zabra>ł, 
było dzieło już wydrukowane-. Zanim przejdę do opisania przy­
jęcia, jakiego doznało av sejmie, musze av zarysie przynajnuncj 
przedstawić układ jego i Avybitniejsze ćbelly. B ion jf sobie za 
AArzór kodeks, Justiniana, podzielił Zamdjśki dzieło swo na trzy 
części. W pierwszej rozAvija praAya osobowe przez Arszystkie. 
szczeble społeczne, ppdaynając od króla, a kończąc na poddanych, 
sługach i włóczęgach. W  rozdziale 2t; 24 i 26tym tej części 
stara się ubezpieCzyó prawa miast, irwolmć je  z pod jurysdykcyi 
starostów, a przytom podać im możńośfć AvydŹAvignienia się 
z upadku. Uchylając zatem nadużycia, ' jakie się poAvkradały 
av ciągu Avieku, znosi bezpłatne gespody dlat posłów, se.natorÓAV i 
deputatÓAV trybunalskich, pozwala miastom zAvi.ązać się av towa­
rzystwo kandloAve, poddaje realnośfci szlachty i duchoAvnycli a nie 
mniej ich służbę jurysdykc.yi miejskiej, pi^episuje oraz, że głó- 
AA'niejsze z miast Avolnych mają. praA\ro Atysełania na każdy^ejm  
deputoAvanyeli, którzy za pośrednictwem kanalarzy przedkładają 
sfcjmująeym stanoną sayW żądania i prośby. Grozi całą swą. suro- 
Avością ustaAV każdemu, ktoby praAva ,rzeczoAve lub osobowe mie­
szczan i prawa miast śmiał naruszać. Mówiąc o cechach, Avyli- 
cza rzemiosła, letóre mogą av cechy się wiązać. Wszystkie zaś 
zajgeiti, przy których potrzeba artyzmu lub nauki, uznaje AYolnemi 
i nie zabrania szlachcie niemi się trudnić, gdy przy cechoAvycli 

zagraża utratą klejnotu szła. kockiego każdemu szlachcicowi, kfcśry 
iuŁ się odda i przyjmie prawo miejskie. 'Rozdział o lszy  poŚAvi.ę- 
c-ii Zamojski Avłościanom, których dzieli na Avoluych i do ziemi 
przyAAuązanyęh. czyli poddanych dziedzicznych. Nie mogącpsię 
targnąć na prawa dziedzicÓAV, pragnie przynajmniej ubezpieczyć 
życie; i  mienie włośoiaa surowemi karami za rozmyślne zabój­
stwo, pąstwienie się nad uimi. zab ielan ie , ru< Uomośei, przeciąża­
nie pracą i tym podobne nadużycia. Zostawiając zieszt.ą dwu 
synów poddanego na. gruncie, uwalnia resztę od poddaństwa i 
rozwala im udawać się do miąst na naukę lub do rzemiosł, ] 
Cbcąc zaś przysposobić Avlościan do usamowoluieniu av przyszłym 
czasie, poleca komisyi cdukcyjnej założeniu szkółki parailaluej
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przy każdym kościele, gdzieby dziatwa wiejska mogła się uczyć 
przynajmniej od św. Marcina do W ielkiejnocy. W  rozdziale 
82-gim mówi o żydach, których osoby i obrzędy osłania opieką 
ustaw, lecz nie dozwala im się rozsiedlać w miastifch i bard&o 
ścieśnia ich prawa. W  całej części tej nie ma zbytecznego libe­
ralizmu, a jedynie ustanowienie kary śmierci za rozmyślne zabi­

jcie podannego, karane pizedtem grzywnami, jest częściowem przy­
najmniej zrównaniem wszystkich w obliczu prawa.

C^ęść drugą poświecił Zamojski prawu rzeczowemu, przy 
c l m  ustanawia następujące kategorye własności: 1. Rzeczy po­
święcone Bogu a tern samem nie mogące być własnością ludzi 
pojedynczych. 2. Rzeczy należące do Rzeczypospolitej i wszyst­
kich jej mieszkańców’, któfe zatem me mogą być własnością pry­
watnych. 3. Rzeczy będące pod opieką praw’ mięcKynarodowych 
a w koń u 4. Rzeczy mogbte stanowić własność prywatną na 
podstawie praw nabytych do posiadania ich doczesnego lub wie­
czystego. Przechodząc następnie dcMśrodków Zabezpieczających 
każdemu praw’o wbSsności, w7ykaznje najprzód, co może spowo- 
a o ™  utratę tychże,"a  -następnie mówi o zbrodniach przeciw 
prawmm osobistym i rzeczow7ym, a uie mniej o zbrodniach na­
ruszają.cych bezpieczeństwo publiczne i karach, którym złoczyńcy 
wszflkiej kategoiyi mają podlegali. Rzecz prosta, że J w cżęści 
tej uie mógł Zamojski pominąć stdsunku prawnego dziedziców 
do poddanych, którzj7 bodąc przywiązanymi do gleby, tworzyli 
niejaką wraz z gfuntem posiadanym własność prywatną dziedzica, 
i z nim mogli b y ł  przedawnili. Lecz wryrobił się ztąd. zwyczaj 
prawdziwie barbarzyński sprzedawania poddanych lub darowywa­
nia ich komu innemu. Otóż zapobiegając temu nadużyciu, usta­
nawia Zamojski, że taka sprzedaż ma być nieprawną, a sprze­
dany wT taki sposób poddany lub poddauka- uzyskują natychmiast 
wraz z swem potomstwem zupełną wolność od poddaństwa. Osta­
tn ie '11 rozdziałów tej częteai poświecił Zamojski rgbrodniom i 
przestępstwom, które dzieli na zbrodnie stanu, zbrodnio ciężkie 
i przestępstwa. Do zbrodni fe-tanu zalifcza urazę Boga lub maje­
statu 1 róla, zdradę państwa, targnięcia się' na władżę sądów7, 
łupienie i okradanie Rze&zypospolitej, i fałśzowranio monety i 
dokumentów publicznych. Do ciężkich zbrodni należą: rozmyślne 
zabójstwo, krwi chciwe liasta.wuiui^Jia drugiego mienie lub życie, 
umówiony pojedynek, naruszenie listów7 żelaznych, kupczenie 
ludźmi, łupienie świątyń luiaibezezeszczenie przedmiotów kościel-
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uyak, łupież i kradzież gwałtownym napadem dokonane, napa­
stowanie połicyi i fałszowanie aktów sądowych, Resztę zaliczył 
do przestępstw. Wszystkie kary są nader surowe, a lubo Za­
mojski zniósł przy śledztwach tortury, ustanawiał przecież różne 
rodzaje śm ie rc i połączone z srogiemu mękami, a za ' niektóre 
zbrodnie odsądza* od czcijpotomstwo i krewnych winowajcy. Ogra­
nicza również wolność sumienia, ponieważ nie dozwala tworzyć 
sekt nowych pod karą wygnania, którą zaostrza zaborem dóbr 
przeciw przechodzącym z wyznania katolickiego na inne. 
Ateistów i bluźnieroów każe karać po raz pierwszy rocznom wię­
zieniem, a gdyby się ponownie dopuścili tej zbrodni, ucięciem 
głowy. Te surowe kary dowodzą, że Zamojski nie był zwolen­
nikiem wolności sumienia. Jak zaś srogiomi karami chciał od­
straszyć od wszelkich stopnifcbrodni stanu, tak ustanawiał ró­
wnie surowe kary na zbrodnie wymierzone przeciw władzy i po­
wadze s.ądów, co w owym czasie, gdy sądyljywbły napadane ptjzez 
butnych magnatów, było koniecznoRuą niemal. L ffiz ’ rozdział olłty 
stanowiący kary na przeniewienśtwa w zarządzie skarbu Rzeczy­
pospolitej i na fałszerzy monet lub publicznych dokumentów jest 
kreślony drakońskiem piórem. Lecz nie wina w tąm Zam oj­
skiego, ponieważ w całej ov^ffiesuoj Europie 'stanowiono równie 
ciężkie kaiy na te zbrodnio. Rozdział 51? ustanawiający kary za 
zabójstwa i inue rodzaju zbrodnie, nie podobał śie szlai licie, 
ponieważ kara śmierci za zabicie poddanego zdała się jej n ie­
słuszną !

Część trzeęia zawiera postępowanie sądowb w sprawach 
cywilnych i karnych Zamojski przechodzi w niej wszystkie ro ­
dzaje i szczeblowania sądów, wylicza sprawy, które do każdego 
z nich należą, i przepisuje sposób ich załatwiania. Zaczynając 
od sądów sejmowych kończy na miejskic-h i polubownych. Część 
tę-opracow ał Zamojski nader starannie, i'Starał gięto to, aby 
z jednej strony uchylić ile możność, pieniaciwo a z drugiej upe­
wnić wszystkim sumienny i prędki wymiar sprawiedliwości. Do- 
kładnem określeniem każdej czynności sądowej pragnie, zapobiegać 
dowolnogpi,. a lubo nie nagromadza .<*zczyeh formalności, dostar­
czających zwykle kniczkow prawnych rzecznikom, wymaga prze­
cież we wszystkich sprawach, gdzie idzie o „obwinionego, dowodów 
niezbitych popełnionej zbrodni. Zakazuj^ijużywania tortur przy 
śledztwie, przepisują postępowanie jaw'n&, a obwinionym dodaje 
obrońcow \Ve wszystkich sprawach karnych dzieli proces na
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trzy stopnie. W  pierwszym sumarycznym winien sąd zbadać 
okoliczności, dotyczące osoby obżalow anego; w drugim przepro­
wadzić z nim śledztwo co do zbrodni mu zarzucanej, a w trze­
cim przekonać go dowodami. Oskarżyciela nie mającego wła­
sności nieruchomej każe Zamojsk’ trzyniąń pod strażą aż do 
ukończenia procesu, a jeżeli obwinionego sąd uzna niewinnym, 
ma oskarżyciel byc karany grzywnami lub więzieuiem. Zamojski 
chciał surowości w wymierzaniu kar, lecz *za,pobiogał wszędzie 
dowolności lub niesprawiedli wojści sądów.

Takim był projekt‘"zbioru ustaw sądowych Zamojskiego, 
lubo truduo go nazwań doskonałym, nie należy przeTheż zapomi­
n a *  ż i  od jego ogłoszenia minął prawie wiek cały, i że współ­
cześnie nigdzie w Tiuropie lepszego nie wydano dzieła. Są w nim 
liozne strony ujemne, która powyżej wytknąłem, lecz każdy, kto 
wglądnie bezstronnie w oałoś^Ptej pracy, musi przyznać', że wszę­
dzie w niej przebija szczera oą|B pomnożenia dobra powszP 
clinego. W  dziele swem wdraża Zamojski myśl -zrównania wszyst­
kich obywateli kraju w obliczu prana, i gdzie tylko było możlm, 
przypuszcza wszystkich do równego użytkowania z praw przyro­
dzonych. W alczy też w ^ędzie  przeciw nadużyciom, które wkra­
dłszy się do urządzeń liżeuzypospolitoj, podkopały stopniami jej 
potęgę, (dłównym zaś celom jego, uwidocznionym w projekcie, 
jest powrolne odrodzenie całego społeczeństwa. Jest- to pra&a 'Su­
mienna, przymTsząca zaszczyt wszystkim, którzy w niej mieli 
udział..

XII.

Sejm mający orzec o przyjęciu lub odrzuceniu zbioru ustaw 
sądownych Zamojskiego zebrał’ się ó. października 17^8 w War­
szawie pod laską Ludwika Tyszkiewicza w. pisarza litewskiego. 
Był to pierwszy sejm za Stan. Augusta, którego nie poprzedziła 
konlederacyfi, który zatem nie obradując pod jej węzłem, mial o 
wszystkiein Stanowić jednomyślnie. Skład jego przecież był tak 
pomyślny, że gdyby król clmial Sio byl Tzozerze zająć projebSm  
Zamojskiego, można było u z y s k i  przyjęcie jego, a przynajmniej 
wyznaczenie osobnej deputacyi, któraby zbadawszy należycilra łą  
tę pradę obszerną, zdała o niej na przyszłym sejmie sprawę. 
Ostatnie było nawet konieczne, zważywszy, że sfcjm wr ciągu sze- 
śi io - niedzielnego trwania swego uie mógł nawet obok tylu 
innych projektów i czynności zająć się rozważeniem dokładnem
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tak ważńego dzieła. Leoz król ulegający rozmaitym wpływom a 
przytem nie odznaczający się ani stałością charakteru ani wy­
trwałością, piiasto skorzystać z usposobień patryotyeznYch wię­
kszości sejmujących, która byłaby zapewne poparła wniosek przy­
jazny projektowi Zamojskiego, wolał się zamknąć w ogólnikach 
me określających rzeczy dokładnie. Między propozycyami od 
tronu oświadczał bowiem, że ize względu na ważność zbioru 
ustaw sadowych Zamojskiego, do których zbadania dłuższego 
trzeba czasu', a niemniej z powodu, że sejm w ciągu sześciome- 
d uelnego trwania swego nie mógłby temu podołać, jest życzeniem 
jego, aby sprawę tę ^droczyć do przyszłego sejmu, a tein samem 
podać narodowi możność obeznania się z ć.rtfcm tom dziełem i 
z pojedyńczeinii tegoż częściami, (idy ten punkt propozycji kró­
lewskich wzięto pod obrady, /godzoną się nań z tym dodatkiem, 
aby egzemplarze wydrukowanego już dzieła tego rozesłać na sej­
miki relacyjne, przez eo obywatele będą mugli sobie oniem wyro­
bić zdanie i takowe na następnych sejmikach przedsejmowych 
wyrazić w instrukcyach poseLkioh. Wszyscy prawie mówcy uzna­
wali cnoty, ząshigi obywatelskie i poświecenie Zamojskiego, lecz 
dodawali osaz, że ustawy, mające wszystkich b p  wyjątku obo­
wiązywać, powinien naród zbadać, aby się przekonać, czy mia­
st?! dobrych nie sprowadzą następśtw najszkodliwszych i czy 
w owej całości lub w pojedynczych częściach nic sprzeciwiają gi# 
zasadniczym prawom RzeSzypospolitej i duchowi jdj urządzeń. 
Pochwalili prżeto wnioglk klólowski odroczenia tej sprawy do 
przyszłego sęjmu, pouieważ w tein dwuleciu zbada naród dzięło 
Zamojskiego, i wypowie przez posłów swych, c z y j e  przyjmuje lub 
odrzuca.

Uchwałą tą, przygotowano odrzucenie projektu Zamojskiego, 
ponieważ niepodobna było nawet przypuszczać, by owoezesny ogół 
szlachty, wodzony na pasku przeż, niożnowludeów świeckich i du­
chownych, mógł się był zgodzić, na przyjęcie projektu, wdrażają­
cego zrównanie wszystkich mieszkańców w obliczu prawa. Główna 
wina spadp, na króla, który miasto żądać wyznaczenia osobuej 
komis\ i do zbadania dzieła systematycznie ułożonego, żądał je ­
dynie odroczenia sprawy bftz wskazania spojsńbu odroczenia tego. 
Zaraz też po sejm ie,zaczęto występować przeciw zbiorowi uSt&w 
Zamojskiego. Przeciw całości dzieła, nie m ógł właściwie nikt 
przytoczyć zarzutów na słuszności opartych. Za to uderzano 
przeciw pojedynczym tegoż częściom. Jedni ostrzegali w pismach



publiczność, że niem zagrożone są sw obody narodow e i stanowi­
sko ziem ian z pow odu zbytecznego rozszerzenia w ładzy królew ­
skiej. D rudzy zarzucali mu dążności kaderskie i podkopyw anie 
o jczystego obyćfcaju. Inni m ienili zapewnioną w tym  zbiorze ustaw 
opiekę d la w łościan buntowaniem  chłopstwa prz^fciw uprawioiląj 
od  ubeków w ładzy dziedziców . Używano przytem  wszelkich a 
nawet najniegodziw szyek spokobów, aby szlachtę uprzedzać z góry 
przeciw  zam ierzonej1 prftez Zam ojsł iego reform ie Kie brak ló  
a toli i żarliw ych obrońców  tej pracy Zam ojskiego. N ajgoręcej 
przem aw iał za nią Józef W ybick i w swych listach  do je j autora*. 
L ecz  strona przeciw na um iał T-epiej trafiać dcTprżekonania szlachty, 
a niebawepi by ło  rzeoaą dla wszystkich niew ątpliw ą, -2e sejm od ­
rzuci zbiór ustaw sądow yc-h 'Zam ojskiego, zwlaszczac gdy zewsząd 
nadchodziły  doniesienia, że zięm ianie ośw iadczają się przeciw  
jeg o  przyjęi u. N ajbardziej Śdkodziło tej pracy pow szechne prze­
konania, że wynikła z natchnienia króla, ponieważ stała się ju ż  
z góry pastwą niechęci, jaką  w iększość ziem ian pałała przeciw  
niemu.

Mimo to n osił się król j  m yślą użycia, j ujszelkirh środl.ów 
aby sejm skłonić do przyjęcia  zbioru  fego us.tąu. .C hciał w pły­
wam swym spowodowyr, ać sejmiki do w jb o ru  posłów  projektoivi 
przychylnych  a Zam ojskiem u ofiarpwal m iejsce w senacie, aby 
m óg ł bron ić swego projektu a nAwat im ponow ać przeciwnikońi. 
L ecz Zam ojski óśw iaddżył, Je nie p rzy jm ie1 krzesła ofiarowanego, 
poniew aż nie m yśli gwałtu zadawać, woli narodu. Zabiegi też 
dworskie na sejm ikach nie m iały powodżepMi. W ybick iego, który 
m ając w ziętość w W ielkopolsco , ch cia ł sio ubiegać o poselstwo, 
przyjęto najgorzej, a zarzuty -spotkały  go zewsząd, że się wraz 
z Zam ojskim  zaprzedał dworow i, i że chefe uwalniać chłopów  od 
poddaństw a a nawet żenić z córkam i szlacheokiem i. M usiał się. 
nawet wynieść co prędzej z jeneralncgo sejm iku w ielkopolskiego, 
gdzie mu osobiste zagrażało niebezpieczeństw o. To sanio mnie-j 
w ięcej pow tórzy ło  się na wszystkich praw ie sejm ikach, które też 
przepisały w instrukcyi swym posłom , aby pod żadnym  warun­
kiem  ir * ' p ozw olili na zb iór ustaw sądowych Zam ojskiego. Łatw o 
się dom yśleć, że i poselstw o rossyjsl .e -d zy n n y  m iało udział 
w tych agitaeyach, i nie m ało się przyczyniło przez narzędzia 
sw oje do nastrajaniu sejm ików przeciw  projektow anem u zbiorow i 
ustaw.
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»G dy się sejm zebrał 2. października 1780 pod laską Mała­
chowskiego, w. pisarza koronnego, było rzeczą wiadomą, jaki los 
spotka praąg^Zamojskiego. Król chciał nowego odroczenia, aby 
tym sposobem zapobiedz jej odrzuceniu, i zażądał w 5 tym punk­
cie propozycyi od tronu wyboru kornisyi z.*6- członków, któraby 
wzięła pod głębszą rozwagę projekt ZamojsLiego i na przyszłym 
sejmie prz-edstawila swe wnioski. Z propozycyą tą wybrał się 
Stan. August zapóźno, a co gorsza nie, kazał oddać do laski pro­
jektu w tej mierze. Sprawa zbioru uStaw Zamojskiego przyszła 
dopiero na 2 Gtem posiedzeniu sejmu pod obrady, a to z powodu 
wniosku Kamińskiego, posła wołyńskiego, który z powodu, że 
zbiór ustaw Zamojskiego „ nad  p r z e p i s  po  z w o i  enieł||kon- 
s t y t u c y i  z 1776 j e s t  u r a ą . d z o n y  i u s t a w o m  p r a w  da-  
wnyj óh p r z e c i w n y "  żądał zniszczenia jego a oJSS wyraźnej 
uchwały, że go na żadnym ozy to wolnym czy konfederackim 
sejmie nie hędzie wolno uznawać. Po odczytaniu wniosku była 
nań powszechna prawie zgoda, a co więcej żądano bezzwłocznego 
podpisania. Z ciężką biedą* zyskał synowiefi królewski Stanisław 
Poniatowski, poseł warszawski, tyle przynajmniej, że lrie podpi­
sano zaraz projektu. Na uaątępnem posiedzeniu 2 . listopada 
wniesiono poprawkę do projektu łagodzącą go nieco. Lesz i na • 
to był opór największy, chociaż w poprawce powiedziano, że zbiór 
ten uchyla się na zawsze. O utrzymanie poprawki staozał głó­
wnie walkę Stan. Poniatowski a stanowczości jego należy przy­
pisać, że się utrzymała ta poprawka łagodząca.

Taki los spotkał zbiór ugtaw sądowych Zamojskiego. Za­
rzut, jakoby w swem dziele nie'i uczynił zadość uchwale sejmu, 
powołującej go do ułożenia ćegoż, był najzupełniej niesłuszny. 
Jeżeli mu bowiem poruczono, aby nieustannie uwzględniał prawo 
przyrodzone, żądną ustawą dawną wyłącznie się nie wiązał, mćż 
wszelkie rozważająit.okoliczności, stosował swe przepisy do zwy­
czajów, usposobień i przymiotów narodowych, i te z dawnyi h 
ustaw ojczystych zachował, o których się przekona, że zamierzo­
nej uaprajyie sądownictwa nie są przeciwne, czyż wolno było wy­
stąpić z zarzutem, że me odpowiedział życzeniu w uchwale Sej­
mowej wyrażonemu? Dla czegóż kazano mu głównie uwzględnić 
prawo przyrodzone-, jeżeli uie miało mu być wolno zastosować 
tego prawa do równfegO. dla wszystkich wymiaru sprawiedliwości V 
Lecz przeciw ciemnocie i przeciw złej wierze uie pomogą do­
wody i rozumowania.
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Słusznie też powiada Staszyc w swej pochwale Jędrzeja Z a ­
m ojskiego: „Łatwo domyślać się* było, jak te prawa, burzące nieład 
„przemożnych, tworzące rząd, sprawiedliwość i wzrost narodu, będą 
„przyję.temi wow/m ozasie, gdzie w Polsce wszystko złe broiły cudze 
„wpływy i ludzie uad prawo w y żs i; gdzie naród innej opina nie 
„m iał 1 mieć nie mógł, tylko tę, którą obcy i właśni przemożni 
„w szlachtę wziewali... Skoro tylko te prawa przeczytano, natychmiast 
senatorowie, wojewody, generałowie, marszalki, hetmanowie'/ dalej 
„różne nuncyiisze i obcych wpływy po całym kraju, starają się 
„wszystkiemu sposobami, zachwycić w 'szlachcicu rozsądek; nada- 
„wać każdemu, podług wymiarkowanej słabości, uprzedzenie. T ym 
„wystawiono to dzieło kacerstwem, drugim „poddaństwa buntem, 
„innym zdradą i podstępem na czystość krwi szlacheckiej, na za­
gu b ien ie  wolności, na wprowadzenie despotyzmu. tjEJdalo się. Tak 
„oszukanych i zakupionych posłów na sejm zwieziono. Tam skoro 
tych praw księga wniesioną postała, natychmiast na głos wów- 
„fizas marszałka wielkiego (^tan. Lubomirskiego) zaraz powszyst- 
„kich ławicach .wrzaskliwa najemniczej czeladzi ągraja, radę całą 
„sahuczała. Zamiast rozumu nie było słycha-ć tylko prawd blu- 
„źnierskwo, a zamiast wdzięczności cnotliwęmu, Andrzeja Zam oj­
sk ie g o  nazwano zdrajcą 'wolności szlacheckiego stanu a prawa 
Jego  godne ogniastosu. Król słowa tu nawet nie wyrzekł ani za 
„dobrem kraju ani za obroną cnoty“ .

Chociaż sejm uchyli] zbiór ustaw Zamojskiego, nie mógł 
jednakże przeszkodzić krzewieniu się, <%asad postępowych, ktire 
w nim się odbiły. Prawdy przezeń poruszone rozwijały się dość 
szybko, a  ledwie upłynęło lat dziesfęć, pisali już wybrani w in­
nych warunkach przedstawiciele narodu ową ustawę rządową
3. maja 1791, w której zasady sprawiedliwości należnej niższym 
warstwom społecznym są wuęcej uwzględnione, niż w tym zbio­
rze ustaw. Teraz stanęła większość przeważna narodu po stro­
nie nowej ustawy} a rZamojski, który dobiegając kresu życia zło- 
żj 1 w ofierze ojezyźmeJeOO.OOO złp. na wojsko, mógł się słusznie 
radować, że siew przezeń przygotowany, tak sie pięknie przyjął. 
Nie wydał wprawdzie i teraz jeszcze plonu, dzięki zdrajcom, którzy 
uciekając się pod opiekuńcze skrzydła Katarzyny II., wraz z nową 
ustawą rządów^ i ojczyznę pogrzebali, czego już Zamojski nie 
dożył, lecz zasiew ten nie przepadł, ale kiedyś zejść musi na nowo 
i bogatym ublogosiawić się. plonem.
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Kończąc ten szkic biograficzno - historyczny, rausze jeszcze 
dodać, że Zamojski nie tylko na polu teoryi ale i w praktyce 
życia udowadniał postępowość swoją i prawdziwe obywatelstwo. 
Przyjąwszy raz zasadę, że takie jedynie państwo może być silnem 
i potężnem, w którem nie część jakaś mieszkańców jest swobo­
dna i ma prawa, ale gdzie nikomu nie daje się wolności m iska- 
nia drugich, chciał ją  zastósowywać wszędzie. Dla tego też zaj­
mowała go zawsze myśŁ usamowolnienia włościan. Wiedząe atoli, 
jakie są przesądy uprzedzenia ziemian, postanowił dać z siebie 
przykład drugim, a przytem okazać,' że tylko przyznanie praw 
człowieczeństwa ludowi wiejskiemu może^go wydźwignąć z moral­
nego koła, w który go długa pogrążyła niewola. Przygotowawszy 
wiec w ciągu lat laiku włościan Bieżunia, w którym przemie­
szkiwał, do zmiany zamierzonej, uwolnił ich z poddaństwa, poró­
wnał z sobą, i nadał im własność, a we wszystkich sporach wy­
niknąć mogących przyrzekł rozprawiać1 się z nimi w tym samym 
sądzie. B yło to pierwsze usamowołnienie i uwłaszczenie ludu 
wiejskiego w Polsce, a utrzymało się aż do końca jej istnienia. 
Dopiero gdy po śmierci Zamojskiego Bieżuń dostał s.ię pod rząd 
pruski, umiano niestety cofnąć zbawienne postanowienie jego. lm< 
razie nie naśladował nikt Zamojskiego, lecz po odrzucania jego 
zbioru ustaw sądowych znalazło1 srę kilku naśladowców na Litwie 
i w Koronie.

Jak powiedziałem we wstępie, należy Jędrzej Zamojski nie, 
tylko do najpierwszych polskich znakomitości ale niemniej i do 
najszlachetniejszych ludzi XVIII. wieku. Ci nawet, którzy nie 
żgadzali się z zasadami jego, nie mogli mu nic zarzucić, i mu­
sieli mimowolnie czcić w nim meskazitelną cnotę obywatela. 
Złożywszy w r. ljjpE wielką pieczęć koronną, nie przyjął już od­
tąd żadnego stanowiska prócz posady bezpłatnej w komisyi edu- 
keyjuej. Brawo|ć jego we wszystkich stosunkach życia prywa­
tnego, jego wstręt do wystawuości i wtedy nawet, gdy po bracie 
odziedziczył ordynacyę, i ksiużęeemi rozrządzał dostatkami, jego 
łagodność, przy&itępność i dobroczynność były powszechnie znane 
i wielbione. Jak na posadach publicznych poczynał sobie zawsze 
według 'zasad słuszności i prawa, tak odmawiał krewnym i wła­
snej żonie w razie sporow prawnych z drugimi listów przyczyn- 
nycli do sędziów, przy czerń zwykł był powtarzać, że skoro sam 
będąc marszałkiem trybunału i kanclerzem nie cliciał przyjm o­



wać podobnych  listów , nie m oże sam używać tego środka u jm o­
wania sędziów . Dyl n ieprzyjacielem  zbytków, p iem actw a i innych 
narowów , które 'Zagęściwszy się w R zeczypospolitej, przygotow y­
wały pow oli je j upadek. R ozum ow ał bow iem  trafnie, że ludzie, 
k tórz^  na zbytki i procesji* zm arnowali swe m ienie, a w dodatku 
ciąg]ń '’wiele na siebie potrzebują,;- najłatw iej zaprzedadza się ob ­
cym , a na publicznych posadach nie zdoła ją  się oprzeć' pokusie 
zysków, jak ie  im  m oże przynieść przekupstwo i n ierzetelność. Go 
zaś naganiał w drugich, tego nie dopuścił się sam nigdy. D o ­
żywszy urzeczyw istnienia naprawy R zeczypospolitej i utworzenia 
dobrego rządu, cieszył si-ę z tęgo sercem  prawdziwie obyw atel- 
skiein. Śm ierć w d. 10. lutego 1792, w 78 roku życia uw olniła 
go od najboleśniejszego dla obyw atela ciosu, gdyż od  d o i/ek a u ia  
upadku kraju.

W  dowod, jak wielce poważauo Jędrzeja Zamojskiego, p izy- 
toczę ustęp z pamiętników Kajetana Koźmiana£,, „Gdy Jędrzej 
„Zamojski, powiada tenże (T. I. str. 46 i 47), po doznatnej nie­
w dzięczności i zapamiętałości ziomków oddalił się do Zamościa, 
S z la ch ta  spostrzegła się w swoim błędzie i otoczyła go czcią i 
„uszanoAvaniem. Ordynacya Zamojska miała wtenczas sprawę* gra­
f i c z n ą  z dobrami .Radzięcin. Zamojski jako stróż fidei comis- 
„sum nie m ógł żadnej części ziemi beż sądu ustąpić (eoby clię- 
„tn ic chciał był uczynić dla zaspokojenia upominających się). 
„Zjechał więc sąd podkomorski dla odgraniczenia ordynacyi od 
„dóbr Radzięcina. Na ćzele jogo był Tomasz Dłuski, podkomo­
r z y  lubelski, starząp 7Oletiii, świadek na se jm ik i uwielbienia i 
„potępienia tego Aristidęąa polskiego, Jędrzej Zamojski wyjeeliał 
„zagranicę ordynacyi dla zaprzysiężenia kopców narożnych według 
„przepisu prawa. .'G dy się zabierał do przysięgi, strona, liczni 
„sąsiedzi, szlachta świadkowie) krzyknęli razem: „Nie potrzeba 
„przysięgi, przestajemy na przyznaniu tak poważnych i osobli- 
„wycli u s t ! a podkomorzy lubelski w dekrecie zapisał te s łow a : 
|ŃŁ tym kopcu J. W. Jędrzej na r' amościu, były wielki kanclerz 
„koronuy, który za uciśnionej ojćzyzny, aby ciężkiego dla niej 
„traktatu nie przypieczętował, pieczęć koronną złożył, przysięgę 
„chciał wykonać. Lecz strona i cała obecna szlachta polska przez 
ijcześć i uszanowanie dla takiego męża, świadectwu słów uie 
„przysięgi ufna, od zaprzysiężenia uwolniła i tym czynem naj- 
»wyższej takiej cnoty czci, sobie sama świadectwo złożyła". Tak
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zawsze postępowała polska szlachta, jeżeli za własnym idąc p o ­
pędem, obcerni a (S&kodli wemi wpływami nie była bałamucona.

H e n r y k  S c h m i t t .

PRZEGLĄD KRYTYCZNY.

B en edy k ty ń sk i k la sztor  w  S ie c ie ch o w ie  w e d łu g  p ism  
i p o d a ń  m ie js co w y ch , p rz e z  ks. J ó z e f a  G a c k i e g o .  Ra­
dom, J. K. Trzebiński, 1872. 8vo. 209 str.

B en ed y k ty ń sk i k la szto r  Ś w ię teg o  K rzy ża  na Łysej 
G órze  przez  ks. J ó z e f a  G a c k i e g o .  WarszawaJ. Sikorski, 
1873. 8 1 0 . 345 i VII str.

Dzieje najdawniejszych naszych klasztorów dotąd prawie bez 
wyjątku leżały odłogiem ; klasztory poszły w gruzy, zbiory i do­
kumentu ich rozproszyły się po całym święcie lub, co jeszcze 
gbrzej, zniszczały, ja mało kto pomyślał o skreśleniu ich historyi, 
o wykazaniu ich wpływu, działalności i znaczenia. ie szczerą 
radością więc powitaliśmy dwie monografie, których tytuły na 
czele podaliśmy, monografie używane przez autora kilka lat temu 
wydanej pracy o Kochanowskich, ks. Józefa Gackiego. Już po­
bieżne przerzucenie dwóch sporych tych tomików przekonało nas, 
że sa to prace wcale sumienne, na źródłowych, samodzielnych 
studyaeh oparte, systematycznie i jasno ułożonej a luedy na's po­
bieżny ten przegląd zachęcił do przeczytania troskliwszego, 
wynieśliśmy przekonanie, że pierwsze wrażenie wcale nas niśj za­
wiodło i że obie te pratfg! zupełnie dotrzymały tego, co obiecy­
wać się zdawały Ks. J&żgf Gacki z prawdziwem zamiłowaniem, 
oddał się żmudnej swej pracy i wywiązał swl z niej z pożytkiem 
dla nauki, wyczerpawszy wszystkie mareryały, jakie tylko po 
skiBfethycłi poszukiwaniach wydobyć mu się udało. Zabrane r//i 
zniesionych klasztorów papiery pozwoliły mu przyiem. wydobyć 
nHiaw niejeden cenny i ciekawy szczegół, niejeden dawny i 'wa­
żny dokument, rzucająpy światło bądź to na urządzenia klasztorne, 
bądź ua ezynności zakonników. Prócz tego starał się on wcią­
gnąć w zakres badań swych bhłą do przedmiotu tego odnoszącą 
się literaturę, czy to złożohą w osobnych dziełach czy też w roz­
rzuconych po pismach rozprawftch. Dokładna znajom ość;miejsco­
wości wŁafeSie wspomagała go znakomicie, pozwalając mu yiada- 
wać opisom swym rzeczywisty koloryt miejscowości. Opierając 
się na takich przygotowaniach doszedł do rezultatów bardzocfen- 
nycli, a jeźli nie potrafił odpowiedzieć na wszystkie nasuwające
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tu pykania, to zaiste nie jego w tem wina, lecz po największej 
ezęści skutek, mimo najgorliwszych poszukiwań, jednak Wcale 
fragmentarycznego materyału. Gdyby szanowny autor kierował 

•' się fantazyą niektórych młodszych pisarzy, „odtwarzających zmie­
nione wypadki i przygasłe postaci" toby był pewnie 'jłamazał te 
luk lub zapbłnił je  mrzonkami, którfe* nie są, kis.foryą, lecz baje­
czkami; kiedy mu jednak chodziło o to, fzeby stąpać po pewnym 
gruncie, żeby podawać fakta a nie rusztowaui* liypotek oparte 
na hypotezach, żeby nie bawić- sie w bańki mydlane i cżśźe uro­
jenia, musiał się przyznać, że całe długie epoki pozostaną dia 
nas pewno ua zawsze niewyjaśnione, bo nie przyświeca im prawie* 
ani jeden promyk jaśniejszego światła.

Nad chwilą powstania, źałożunia prawie wszystkich naszych 
najdawniejszych klasztorów zapaiidwało jakid? nies.zcfcęsne fatum, 
uie pozwalające nam z pewnością oznaczyć ich początków; spójrz­
my tylko ua Tyniec, ua Mbgiłno, Trzemeszno, a uie mniej na 
Sieciechów i Sw. Lrzyż ua Łysej Górze. Wśzęfizie wątpliwości,

, falsyfikaty, podszywanie się pod dawniejsze niż rzeczywiste daty, 
nigdzie pełnej, niewątpliwej prawdy. Każdy z klasztorów z um j- 
siu, z tych lub iunycli powodów taił chwilę rzecZywisfćj swej* 
kreacyi, bo każdy chciał się wydawać, gdyby s-ie udało, za najda­
wniejszy w całej Polsce, aby tym spośobem ni-ieć większe 
zuaczSuie od innych. Każdy więc prawie wywodził się od sa­
mego Bolesława Chrobrego a uiosskżenia swoje popierał albo 
sfałszowanym dokumentem albo sfabrykowaną trądycyą. Później­
sza generaeya klasztorna, już uwierzyła w lc% co słyszała tyle 
razy od swych poprzedników, i w dobrej m eifle powtarzała za 
nimi fałsze historyczne a nawet niera* odprawiała żałobne modły 
za fundatorów", którym ani wT myśli niepowutało ź a-l o żre nic ićb kla­
sztoru. Długosz sHflS w swych dziejach i księdze uposażeń po­
wtarzał oczywiście to, co mu mówki zakouuicy; późniejsi opie­
rali się-przeważnie na nim, nie starając się dotrzeć do wlaściwmgo 
źródła, uie starając się sprawdzić podanych przez niego wiado­
mości, tak więc nie mieliśmy aż do najnowszych opasów*, kiedy 
tego rodzaju kwestye zaczęto traktować i umiejętniej i grun­
towniej, prawie ani jednego z prawdą zgodnego opowiadania o 
piunvszycłi początkach ty cii klasztorów. A są to jeduak pytania 
wcale nie biahe, bo zakładanie klasztorów*, tych w.średnich wnę­
kach siedzib nauki i oświaty, wdześniejsze lub o parę wdęków* 
późniejsze, rzuca nie mało światła na stan ówczesnego naszego 
rozwoju.

Z  tego podszywania się pod Bolesława Chrobrego nie wy- 
łainał się także pimłwszy z klasztorów opisanych przez ks. Ga­
ckiego, sieciecbowski. 1 on twierdził, poparty później przez Dłu­
gosza, że wielki nasz król miał go już założyć w* rbku 1 0 1 0 . 
Dziwne jeduak, że sam Długosz nie? zaćhwńał się, wypówiadając 
to twierdzenie, kiedy uie umiał wymienić ani jednej osady, da­
rowanej klasztorowi, kturaby od Bolesława pdćhodziła. m asztor

GO
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jednak  nie ograniczył się na golosłow nem  tw ierdzeniu, lecz sfa­
brykow ał umyślnie dokum ent fundacyjny, n iby to bolesław ow ski, do 
k tófego  pow pisyw ał m nóstwo wsi, których mu nigdy nie dano i 
które znajdow ały się w ręku pryw atnym ; do dokum entu tego 
dorobił potw ierdzenie pochodzące niby to od K azim ierza W L et­

kiego a w tem pod iob ionem  potw ierdzaniu przedłożył go do p o ­
nownej aprobaty w r. 1504 królow i A lexandrow i. Kaneelarya 
królewska nie poznała się w tedy na falsylikacie i król potw ier­
dził rzeczyw iście uroszczenia zakonników, mimo to, że znajdują 
się w nieb rażące sprzeczności clironologiezue, prawne i liisto'-j 
ryczne. W szystko to wykazał naj dowodni ej ks. Gacki; tak że 
o boleslaw ow skiej fuuditeyi nawet mhwy być m e m oże, a 'przyteni 
w ytłum aczył z w ielką bystrością  pow ody tego fałszerstwa. B yły  
one dwojai lej natury.

Klasztor sieciechowski uposażony był przeważnie z dóbr 
skonfiskowanych - Sieciechowie/owi ożyli Sieciechowi młodszemu, 
lłód  -Toporczyków mający się za plemipnników i spadkobierców 
Siecieehowi&za później niapaz myślał o odzyskaniu tycłi dóbr. 
„Przywilej 2*1, jak Benedyktyni utrzymywali. Bolesława (Chro­
b rego— powiada autor.— wyraźnie twierdził, że starszy Sieciech 
był uindatorem klasztoru, że dał m.iejsbe na opactwo i znaczne,' 
dobra na uposażanie. Starodawną zaś __ówą darowiznę, bolesła- 
wowSkirn przywilejowa objętą, potwierdził, mówili, Kazimierz Wielki 
w LŁŁgiiCiu Ottona; starLęj;ty polskiego (iego bowiem jako pierw 
szego świadka na podrobionym niby to kazimierzowskim doku­
mencie wymień i Li), który jako naczelnik Toporpzykóiv na zatwde- 
dzeuife przyzw olił.. 'Tyfii sposobem klasztor, początek swój od 
(Tirobrego i starszego Sieciecha a uposażenie jako pochodzące 
z dobrej woii Sieciecha i następnych Toporczyków pokazywał, a 
pizyznając im tem samem piawo j)atronatu, nawzajem sobie ieh 
opiekę zaskarbiał. Była :i druga okoliczność^- aby nie tylko fun- 
dacyą sieciochowsltą,* letTz oraz łjsogórską od Chrobrego wypro­
wadzać. W ładza duchowna pizyznawalu klasztorowi tynieckiemu 
nad wsźyśtki mi Benedyktynami w archidyecezyi. gnieźnieńskiej 
pierwszeństwo, on też pewną juryzdyk oyą, nad nimi wykonywał 
(D lug. Ks. Uposażeń III, 181). Z -czasem klasztory łysogorsk’ 
i si^cieclioAyski, przyszedłszy do z amożuości, ulegać mu nie 
chciały i starały się sflrbje zalożśuie wyprowadzać .od najpietw- 

. szego z królów polskich Bolesława Chrobrego i od najdawniej­
szego z kia-,/torów  benedyktyńskich Kassjuskiego, aby przez to,

, co do swojej d iwności, wzią‘6 . przodownictwo przed tynieckimi, 
pochodzącymi z Kluni iku i d »piero przez Kazimierza 1., jak  są­
dzono, do kraju naszego sprowadzonymi. Dowodzenia te z cza­
sem skutek wzięły. Lysa Góra i Sieciechów wyłamały się z pod 
zależności Tyńca . 11

Szanowny autor atoli nie zadowolił się tygli negatywnym 
rezultatem, lecz stara1' się sam odszukać rzeczywisty czas z.-iiloże- 
uia klasztoru i doszedł do tego— dla nas przynajmniej przekony-
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w ającego w yniku— ża prawdę podaje nam kronika B oguchw ała  a 
m ianow icie, że wr Sieciechow ie osied lił B enedyktynów  Sieciecho­
wi cz, syn starszego Sieciecha, żyjącego za Hermana założyciela  
grodu sieciechowskijego, i że główmie klasztor ten uposażył B ole ­
sław K rzyw ousty dobram i po Sieciecbow iczu skonfiskowanemu, 
iuudacya klasztoru w ięc datuje się dopiero od tego czasu a nie 
od  B olesław a Chrobrego.

Nie mniej żmudne ale i nie mniej trafne badanie przepro­
wadził autor o założeniu klasztoru Świętego Krzyża na Łysej 
Górze.

Poszukiwania te były jeszózfe^o tyle mozolniejsze od po­
przednich, o ile tutaj lue miał autor do czynienia z podrobionym 
dyplomatom, o którymby bez. •wielkich truduości wykazać się dało, 
że w rzeczywistości nie mógł istnieć. Tutaj było trzeba zbijać 
różne w kronikach i dawnych księgach zawarte opowiadania lub 
też kombinacye nowszych uczonych i tak: tradycją  cześk S  opo- 
wieSć Długoszu w Dziej at*b i Księdze uposażeń, domysł Dani łowi­
cza. 1 tu znów twierdzi Długosz, że świętokrzyski klasztor za­
łożył sam Bolesław" .Chrobry i to ju£j na cztery lata przed sieeie- 
chowskim, mianowicie: w r. 1006— Danilewicz, idąc po części za 
Naruszewiczem, sądzi, żc św. Bruno był tym założycielem i to 
w r. 1008,— czeskie opowiadanie przyjmuje, chwilę jeszcze wcze­
śniejszą, utrzymując, że, Dąbrówka,- żona Mieszka 1., wrezwawszy 
z ZqpCa, miasta czeskiego, sześciu mnichów zakonu św. Bene­
dykta, zbudowała im na Łysej Górze kapliczkę i me, wielki kla­
sztor, który późuiej Bolesław" Chrobry powiększył, kościół wymu­
rował i uposażył.

Autor, dla nas przekonywająco, w’ykazał bezpodstawność 
wszystkich tych podań a wiarogoduość opowiadania ki#uiki Bo- 
guchw-ała, twierdzącego, że klasztor łysogórpLi fundował B ole­
sław Krzywousty panują§y od r. 1 1 0 2  do 1139. Dodaje jednak 
autor, że na Ły-ęej Górze mogli wrpizód już osiedlić się Bene­
dyktyni sazawsoy. czyli słowiańscy, (lecz żadną miarą za Dą­
brówki, Pd dopiero w r. 1032 założono sazawski klasztor o 5 mil 
od Pragi dla Benedykt,yuówlobrządku słowiańskiego^- do nieb zaś 
mógł Krzywousty sprowyadz.ić Banedyktyńów łaćińsldbgo obrządku 
z W ęgier a to dla pisabza X1J1. wieku stanowiło właściwą 
iimdacye.

Ta przez autora podana modyfikacja zdania Bogucliwalo- 
wego wydaje nam się niepotrzebną, bo owe opowiadanie czeskie 
zbyt jest nieprawdopodobne, zbyt wiele rażących błędów zawiera,, 
żeby do niego potrzeba przywiązywać jakiekolwiek znaczenie. 
(Sądzimy,, że Z e i s s b e r g ,  P o l n i s c b e  G e s c l i i c b t  s c h r  ei -  
b u n g  str. 19 nie byłby klasztoru łysogórskiego odniósł do cza­
sów Bolesławca Chrobrego, gdyby był Ijtmł prace ks. Gackiego).

60*
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Nie mniej liezpodstawnem jest twierdzenie, że pierwszych 
mnichów ły&ogórskicli sprowadzono z Monte Cassino i że jeszcze 
za Długoszowycli czasów zawsze z tego klasztoru ich .sprowa­
dzano (Zeissberg str. 43). Opowiada- wprawdzie Długosz .i na nim 
jedynie wiadomość ta się^opiera: „Dla zapełnienia klasztoru no­
wej fuudacyi udał się król Bolesław przez umyślnych posłów do 
opata góry Kaśsynu i psJyAianyfiD ztamt&d dwunastu braci, po­
chodzeniem i językiem Włochów, d fl łaskawością., przyjąwszy, 
w klasztorze łysógórskmi osadził. Od owego cz$su aż prawiej do 
naszego wieku na zastąpienie ubyły oh nowi bracia na Łysą Górfi 
do Dolski z góry Kassynu przybywali, nim wreszóie zarzucono 
stary zwyczaj, a Pętacy zaczęli wstęjjąwać do klasztoru i nim 
rządzić".

Dlugoszowa ta wiadomość, (której nieprawdopodobieństw'o 
zwiiis&uza w drugiej części już z góiy bije w oczy, bo jak że  m o­
żna jsrzypuścrćy żeby klasztor łysogórsfei przez cztery wieki zasi­
lał się wyłącznie montekassyńskimi zakonnikami) jjjwt o‘d począ­
tku do końca niezgodną z rzeczywistością., bo ani pierwszych 
zakonników nie wzięto z Monte Cassino, ani też później k ii z kla­
sztoru tego nie sprowadzano, h ic  powtarzam)' dowodów za au­
torem, ale Sadzimy, że potrafią.• one przekonać jak najzupełniej 
każdego nieuprzedzo-nego .-czytelnika. Zakonnicy lysogórscy zaś 
puązczaii baj la te w obieg z tych samych zupełnie powodów, co 
śieciechowscy (przytoczyliśmy je  już wyżej,), z którymi pod tym 
względem zawsze w śeisłym sojuszu stali.

Takeśmy §ię szeroko rozpisali o fuudacyi obu klasztorową- a 
szanowna redakcja w zeszycie tym zbyt mało udzieliłą nftni miej­
sca, jre*inne części cennych i ze wszech miar zajmujących prac 
ks. Gackiego zbyć możejmy tylko b irdzo pohieżnie.

Prócz tych ożfe?oi, o których jiiż mówiliśmy, znajdzie tu 
czytelnik Starannej i dokładne opiśy 'miejscowości, zabudowań i 
zabytków klasztornych, dóbr ziemskich do klasztorów liałeżąctch, 
bibliotek zakonnłsh i innych w .Sandomierskieni się znajdujących, 
pieczętd używanych przez zgrońfątlzenie, j)i"aw, zatrudnień, docho­
dów, wydatków i składu zakonników, a wreszcie o ile możności 
jak najzupełniejszy katalog opatów i wyliczenia najdawniejszych 
i najważniejszych dokumentów znajdujących się w archiwach 
klasztornych.

Dokumentu te podaje autor w stresżcżeniu, wprawdzie bar­
dzo-'stkrailhem i dokladnem, mimo to jednak Bylibyśmy woleli, 
gdyby je .b y ł  podał w oryginale, bo i najstaranm-ejsze streszczeń 
nte.diie jest w stanie zadtąprc oryginalnego testu. Jedynie naj- 
dawniej-Jż^ z łyspdórskicli dokumentów z r. 1270 podał autor 
w dSdatku także w oryginalnym teście. Po do tego oddruku 
mjeLibyjiny do sprostowania niektóre drobne m jlk i. Nasamprzód 
już po kilkakrfrć na innem mifejseh staraliśmy się wykazać, *e 
używanie litery . j “ w oddrukach dawnych łacińskich dyplomatów
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jest zupełnie niewłaściwe, bo lit&r^.stej u nas wcławnyoh caasfteh 
zgoła nie, znano a przedłużone pod linią 'j#“ jest tylko kaligrafi­
czną, odmianą, .której w druku literą „ j “ oddawać- nie należy, 
jeźli sie nie chce w błąd wprowadzać • ezytelni<kar Dalej na Btr 
f344 wiersz 15 od góry po wyrazie fcitr o s  e stać powinien kom- 
mat a -nie punkt, w wierszu 17 zamiast cj^rum  czytać należy 
e o r u m ,  w wieF&zu 2 9 zamiast s u c c e s s o r m  Szyta j s u cc e s s o- 
runJf— na stnJ 345. w wierszu 5 zamiast p a g i n i a m  czytaj pa - 
g i n a m  (trzy z.tycdi my-łek zresztą poprawiono w sprostowaniach), 
w wierszu 9 po S;a n d  o m u r i e n s i s  i po V i s l i c i e n s i s  i w  wier­
szu 1 0  j o  Gracom i e n s i s  dodaj kommata.

Ś%d£imy, że dobrze by było, gdyby szanowny' autor, mając 
do zbiorów dav. nyeh t /ęh  klasztorów, przepisał dokładnie 

najdawniejsze ich dokumenta i podał tak te, które jesźj&e dru­
kowane nie były, jako i te, które błędnie wydrukowano zwłaszcza 
w dyplomata!) uszu Mieczkowskiego i Rzysziizewskiego,-, do któ­
rego z wychodzących u nas zbiorów dokumentów, ho, nadmieniam 
jeszcze laz, najlepsze ^streszczenie nigdy nić zastąpi oryginal­
nego textu.

L -  te.

T adeu sz  R ejtan  n ą ifse jm ie  w a rsz a w sk im  z ro k u  1773. 
W stuletnią rocznice sejmu rozbiorowego opowiedział L e o n  W e ­
g n e r .  Poznań, Żupański, 1873*, 8 str. 108.

Kiedyśmy w zeszycie teserweowym „Przewodnika" zdawali 
sprawę, z siódmego-tomu Roczników Towarzystwa PiSgjyj&ciół Nauk 
Poznańskiego a między innemi także z rosprawy L e o n a  W e ­
g n e r a :  T a d e u s z  K t b & c i u s z k o , d w a  u .sTępy z ż y w o t a  
j e g o ,  uważając ją  niejako za zadatek p jyyszłej^ iipełnej biogra­
fii, godnej szlachetnej postaci Tadeusza Kościuszki, nie przewidy ­
waliśmy, że .tak niezadługo już wyrwie nieubłagana śmierć gor­
liwego tego pracownika z pośród nas, pozbawiając zarazem nowo 
utworzoną akademią naszą jednego z jaj świeżo w ybfanyuhfm on- 
Low. S. p. L3m  Wegner, choć z zawodu prawnik,jkz zamiłowa­
niem się oddawał studyom historycznym zwłaszcza epoki rozbio­
rowej. Wszystkie jego..prace, z wyjątkiem jednej, zawsze robiły 
na nas to wrażenie, jakoby były przed wstępnemi studyami do 
tworzącej się w umyśle jego biografii Kościuszki,Relu jego życia. 
Do celu tego —  a musiał się z nim ne$i«j wnoś,zą-c z tak -ważnej 
podstawy, jak wszystkie te przygotowawcze kroki —  niestety nie 
doszedł. Jakaś fatalno ść cięży pa tern zadaniu, na które, prawie 
byśmy powiedzieli na wstyd swój, żadną miarą zdobyć sie nie 
może literatura, nasza. Leon W egner posiadał wszystkie przy­
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mioty potrzebne do tego, aby rozwiązać to zresztą wcale nie 
łatwe zadanie: sumienność, gorliwość, zdrowy zmysł polityczny, 
któryby mu pozwalał widzieć jasno świetne strony tego bohater­
skiego zawodu ale zarazem nie zamykać oczu i na jego braki, 
prawdziwe przywiązanie do kraju, wytrawny sąd, pióro giętkie i 
powabne a przytem offsSerue wiadomości i znajomość1 -ościennej 
literatury.

Mieliśmy sposobność już nierłiz oceniać prace Leona W e- 
glfera; sąd nasz wydaj się niejednemu za ostry, powiedzieć isobie 
jednak możemy, żeśmy zawsjfe bóz ogródki, i jak się .nam -wy­
daje, bez uprzedzenia wypowiadali nasze rzeczywiste zdanie, 
żeśmy z jednej strony starali się odkrją!! i podniesń 
wszystkie ich zalety, me tając jednak z drugiej tego, na cośmy 
się zgodzić nie mogli. Sąd Wegńćra był zawsze tak trafny, za­
patrywania jego tak zdrowe, żcj im zawrsze tylko ■ przyklaSnąć 
mogliśmy. Nie w tem więc widzieliśmy ujemną stronę niektó­
rych prac jego, lecz w metodzie, w sposobie, traktowania'rzeczy, 
używanym w niektórych z tych prac.

Prace W egnera bow iem  dzielą się na dwie kategorye: 
samodziblne, oryginalne badania lub opowiadania, i żfestawienia, 
w k tóry ih  jedyn ie wstępy i zakończenia m ają wartość, bo reszta 
są to m ateryały, wypisane w przeważnej części z gazet przeszło- 
w;iekow'ych i zszyte luźnym szw-em razem.

Do kategoryi pierwszej należ.ą: kj Jan Ostrorog, doktor 
obojga prawą wmjewoda poznański, ’2) Hugo Kołłątaj na posiedze­
niu rady królewskiej z dnia 23. lipca 1792 r., 3) Stefan Gar- 
czyńsld, wojewoda poznański, i dzieło jego Anatomia Iłzeczj^o- 
<spoiitej polskiej; 4) omówione w czerwcowym 'zeszycie dwa ustępy 
z życia Kościuszki; 5) drukowana w Przeglądzie Polskim roz­
prawce o udziale Ponińskiogo w klęsce maciejowickiej (mniejszej 
wartOtSi); Ci) drukowana w „Przeglądzie W ielkopolskim 11 rozprawa 
o racławickiej bitwie. Pracom tym przyznawaliśmy zawsze i 
przyznajemy jak najchętniej dzisiaj wielką wartość, bo znamio­
nują je  właśnie wszystkie te przymioty, któreśmy wryżej wry i , i “ - 
nili, a które zdaniem naszem nadawały Wegnerowi prawo chwy­
cenia 2 a pióro biografa Kościuszki, <fessżG?yt zdaniem naszem 
wrcale niemały, po który nie tak prędko bez karni ć sięgnąć 
wTolno.

Do kategoryi drugiej owych zestawień, bez samodzielnej 
wartości, należą:  g) Ostatnia dni powstania Kośaiuszkowego ; 
2) Konfederai.ya województw wielkopolsidcli, poznańslięgo, kali ­
skiego, gnieźnieńskiego i ziemi wsclioWSkioj; ;3j) &ej.m grodzieński 
ostatni, ustęp od 2 G.'sierpnia do 23. września 1793 r. i i )  Dzieje 
dnia trz.eciego i piątego maja 1791 r. Sądziliśmy bowiem, a od 
zdania tego i dzisiaj nie odstępujemy, że zamiast wr ten sposób 
zszywaćWuateryały, lepiej wydać je  osobno, w całości, jezLi dotąd 
nie były drukowMie i z trudnością dadzą sję odszukać. Z wielką* 
więc radośoią chwytaliśmy zawsze za ltoGznil: 'lowmrzystwa Przy­
jaciół nauk (tu bowiem przcwrażuie umieszczał Wegner prace
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swe), jeźliśm y w nim znaleźli rozprawę zmarłego autor, nafeżącą 
do pierwszej kategoryi, i z prawdziwą przyj emno‘śći% zdawaliśmy 
z niej sprawę, a mało co czytaliśmy z takiem zajęciem, jak ustępy 
z życia Kościuszki, bo każdy wiersz w nich nas przekonywał, że 
Wegner sprosta trudnemu zadaniu biografa* tej szlachetnej 
postaci.

Niestety prace jego  ju ż zdobić nie będą „R oczn ik ów ", śm ierć 
na zawsze położyła  im kon iec) Już po śm ierci jeg o  odebraliśm y 
ostatnie jeg o  dziełko o Tadeuszu Rejtanie, kture się ukazało kró­
ciutko’ przed jogo zgonem.

Je^t to bardzo ciekawe, prostujące w wielu azezegółach 
dawne opowiadania, przedstawienie udziału Tadeffiza Rejtana 
w sejmie warszawskim z roku 1773. .Streszczać książeczki tej 
nie'chcem y, bobyśmy pragnęli, żeby ją każdy._odczytał; krytyko 
wać jej nie możemy, bo jej nic nie mamy do zarzucenia, chyba 
to jedno, że jest ostatnią ze swego rodu, ostatniem dzieckiem 
umysłowej pracy śp. Leona Wegnera. Kto chce pozńać szlache­
tną postać zacnego Rejtana, taką jaką była w rzeczywistości, niech 
weźmie do ręki książeczkę tę a pewnie je j nieodloży, nie pryer  
ćzytawszy jej do końca, chyba mu ją  z ręki wytrąci oburzenie 
na haniebne postępowanie dominującej na sejmie partyi. Do 
wyjaśnienia całego przebiegu sprawy posłużył autorom i prócz 
innych źródeł przedewszjjstkiem odszukany przez niego ciekawy 
dyaryusz spisany przez Drewnowskiego sekretarza spjmowego i 
konfederacji. Najważniejsze; ustępy z tego clyaryusza wydruko­
wał autor na czele dodatków (str. 77— §8), pomiędzy któromi 
znajdujemy prócz tego akt konfederacji generalnej koronnej i W. 
Ks. Litewskiego w grodzić’ warszawskim 2 0 . kwietnia, 1773 obla- 
towany fsfcr. 8 9 — 97), lhariifest konfederacji barskiej w spra­
wie podziklu Polski, datowany z Augsburga^ IG. kwietnia 1773 
roku a podpisany przez Krasińskiego i Paca (str. 99 i 10 0 ), kon- 
demnata ua Rejtana (str. 101— 104), dalej manifest przeciw Po- 
nińskieniu zaniesiony' 2 1 . kwietnia 177̂ 5> r. do grodu warszaw­
skiego, podpisany przez T. Rejtana i SamuelaKorsgka, jego wier­
nego towarzysza, (str. 105 i 106),- »•, wreszcie W d z i c &ż n o ś ć 
n a r o d u  p a m i ę c i  Ur.  R e j t a n a  t. j. uchwała, „ażeby przy 
wchodzie do izby poselskiej dwie tablice umieszczone były; jedna 
z białego marmuru, z wyry-óiem ha niej wyroku sądów sejmo­
wymi, co do punktu o ur.. Rejtanie, w sprawie niegdyś Adama 
Polańskiego, podskarbiego W. Kor.; druga z marmuru 
czarnego, na której zbiór dekretu na Adama dawniejtPonińskiego 
wyrażony z4.tsta11.ie" i aby dekret t jc li sądów sejmowych roze­
słano do wszystkich grodów Korony i Litwy „d la i wiadomości 
powszechnej o ukaraniu występków przeciwko narodowi".

L — e.
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K o s s o w a .
(Dokończenie).

5. ' C-zynsęe i inne, daniny według dawnego zwyczaju na św, Mar­
cin -wypłacać wszyscy powinni.

6. Clnniel wszystka gromada »itak Kossowska jak  i Chrząstowska
według urodzaju onego zbieraS i do dworu oddawać jnajn.

7. Leśni obadwa li laśu doglądać powinni przestrzegajnc Wszel­
kiej szkody, do dozoru robocizny kia-dy tego potrzeba będ z ie ,"isc  powinni, 
a Osobliwie w leoie,' i grzS iów  po miarek dwie oddaE

8. Podróże wszystkie tak bydlefii jako i pieszo odbyw ać powinni
V  kolej według zwyczaju daWnego, nie przostępnją.e jed£m  drugiego.

9. Kapłony, którzykolwipk daja, j j w M j  ioli uicpotrzoboupm o na
kydmią. Bański]., zapłacić powinni za każdego kapłona po groszy 18.

10. K om ornice, któr.ękohvie.b znajdować się bęfla, to każda z nich 
dzień w tydzień tak w lecic jak  i w zimie odrabiać y powaby obydwie.

11. Dni powinne tak kmiec-ie ijtik i .zńgrodniey stras z Niedzieli
odrubiaó powinni, nie o d k ła d a ją  ku drugiej Nśc*dz.ieli, uli# rbboeizna szła 
dobrym porządkiem.

12. Zboże na tai-'g do K*ft, lub do innych miast, wywozie yd dzień 
Pański powinni kiUnsSe ChrzasWiwsćy, zLoża twardego po korby dziesięć 
teraźniejszej -nowej miary, owsa pt> korOy L5. Km iecie zaś 1‘hnJzuńscy, 
poniew aż, tylko po parę w ołów  inaja, przCz jiolow ę od Chrznstowjckioh br<ąć 
])0'winni *

13. Sól suehodni-Ową z W ieliczki, za dzień Pański, wywieść kmie­
cie wszysny powinni y oi^iz ku granicy Szkółkuj zaw ieśo£  kmieaio Cljrz.ą- 
stowscy po 3 R oszki, Tluczańsćy po beczek dwio swoją lifoc:), brać 
powinni.

14. Przyręblo na stawach w K ossow cj, baz dnia PańskiSgo wszystka 
grom ada wycinać powinna punktualnie, ezego P. Administrator doglądać 
ma y karbowy pilnie, aby szkody w rybaćh nie było.
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15. Czynszownicy zaś, którzy czynszują, kiedy lego będzie po­
trzeba azy do kośby, czy do mlouki, czy do plewienia, y  do żniwa po g£o- 
say 6 za dzień iśó powinni.

16. Oprawę, jaka w liniach wyrażona, kmiecie?1, zagrodnicy po 
sztuce w łokci 1 2  pfząść powinni, komornicy' po po i sżtnki, to jlejst po 
łokci 6 -n  jeśliby się któremu na oprawę prząść" niedostało, tedy od sztuki 
zapłacić powinien po zł. 1  gr. 6 .

Podaje następnie bardzo aiekawy dokument z tego dżńsu, kontrakt 
zawarty o rolę kmiecą, w Chrząstowicach który tu przyłączam jako światl- 
ttząłsy o prawie i postępowaniu ówetfosnem dziedzica z włościanami.

„M ie d z y  W ielm ożn ą  Je jm ością  P anią  A un ą z Ż yd ow sk ich  Tegpbpm- 
ską, Sędżiną',TJrc^izLą żtmżieoiifiską,, P anią  D z ied z iczk ą  D obr W si C hrzą­
stow ic  z jed n a j, a z drugiej strony z P racow itym  M aichrem  Ż a bag lcm , 
O fjyw atelem  y poddan ym  ze wsi Itaczwn W  W . K ięży  R ęg n ly  S. B en e­
dykta T y n ieck iego  konw entu, stanął p ow iiy  i w niczem  nióiyliiiieuny kon ­
trakt w  niżej op isany  s p o só b : -Iż W ie lm ożn a  L i c i  D z ie d z iń c a  y  P ose -
sorka w si Chrząstowic, m ając ro lę  pustą w .ty ebż ,e  d obrach  C hrząstow icach , 
nazw aną C iapów ka, puszcza  ja, tem uż*vz z,wyż w yrażonem u P racow item u 
M aiehrow i Ztroeglo w  trzeeliletn ią aręnde ze w szystkiam i okoliczn ościam i, 
co na ten czas do te jże  ro li nalożącettii, znajdu je się, a to za sunnne z ło ­
tych  P olsk ich  D w ieście  .oztcrdziąścj, d i  c o  2 1 0  z tom i jed n ak  k o n d y c ja m i, 
a b y . też w yż w yrażon ą rolę  liawozit i upraw iał w ed łu g  obycza ju  gruntów  
tutejszych  przCz w szystkie trzy  lata, pon iew aż tenże w zw yż poifiien iriiy  
praeow ity  Z a b a g lo  ob lig u je  sjV  że teraz będ zie  sw ojem i naw ozam i też role 
naw oził, w ięc  na to  p ozw ala  Sin się słom y  do sw oje j chałupy w ywiute, 
z tą jeu nąk  k o n d y c ją , aby  ta rola w ed łu g  siewu i pom iarkow iw iia grmrfu 
do zasiania m iała sw ój naw oź, a ż »  teraz W ie lm ożn a  w zw yż w yrażon a  
D ziedziczka  zaczyna chałupą stawnie i!3 tym że gruncie, którą koiuccSStio 
M tkończyó poSrz&ba, i będ zie  zakoństsoifa wkrótce"; w ięc  że sam w zw y ^  w y­
rażony Żabtigl-o w  niej m ieszkali nie mdżey olieialu W .  Im oi D ziedziczk a  
weby kom orn ika na sw ojam  m iejscu  osadził, aby taż chałupa- nie pusto­
szała i pustkam i nie stała, ale w zw yż w ym ien ion y  Z a b a g ló ć  onejżfc nie 
p'otrZC'buje i baz m ej tę rolę przyjm uje i w z w w ż^W y r u ż. o n a sfim m ę,1. wv| la­
cie, ob lig u je  się'," na tej chałupie W . Intci D ob rod z ie jk a  z ram ienia sw fg o  
Osadza na m ieszkanie kom orn ika, kibi-Auin p óm ien ioh y  Z a b a g lo  d e liit iru je .: 
z tej roli u d z ie lić  na w arzyw o zagon ów  dwłi. P ło ty  'ziłś, -gd ziek olw iek  ta 
rola b ęd zie  potrżebow  fila grodzen ia , pOm ionioiiy P ra cow ity  Z a b a g lo  M jf t lz ić  
óbligłiije się,, na litóref* W ie lm ożn a  J e j n ić D ob rod zie jk a  z lasu sw ego  p o ­
zw ala yiirustn, aby  tylkó-*boz w iad om ości P . P ollstaraB ejego nie bran o. A  
i u q  n a 11 ku Ul by  'zaS m iał w olę , tęż wzw yż p om iecion ą  ro lę  dalej trzy ­
m ać, lub k og o  ze. sw oioh  osadzić, za oznajm ien iem  'W Alm iiżnej D z ied z iczce , '  
ja k a  wM|i b ęd zie  je j ,  czy li n i ózynąz dalszy pz-yli to  na ro b oc izn ę  wudlin 
zw ycza ju  tam eczn ego , do której w ed łu g  p rop orcy i iusjjyflhi m l i ponbarkis*" 
wania w 'ydzivliloliy  sią z gruntu P ańsk iego, aby ro la  ‘zupełna byłut a w iz o ­
w ać wmześnio p ow iu ieu , u ( ju a n it n n i  by  zaś W ie lm ożn a  Jeynroi D ziadzi-



954 PR ZE W O D N IK  N a UK u W Y  I LITERACKI.

czka miała kmiecia na trzeci rok osadzić «<Ila swego pożytku i robocizny, 
011 w tyiłi bynajmniej przeczyć nie ma. Podatki wszystkie do Gromady 
p laćić według zwyczaju tamecznego zupełnie deklaruje się., to wszystko i 
każda rzecz z osobna strony obie święcie dotrzymuje, obliguj:]/ się pod 
zakl idem takowej drugiej su unii}. Ten kontrakt zaczyna się 'dnia 29. 
września na dniu Sw. Michała Archanioła w roku 1742gim , a kończyć się 
ma na tenże dzień Św. Michała w roku 1 7 4 5 . Tenże pom icniony Zaba- 
gło oddal i wylictóyl' summę wzwyż wyrażoną za., wszystkie trzy lata, na 
co się podpisu je: Anna T ęgoborska“ .

W  roku 1 7 7 4  Magdalena Paprocka wypuszcza dolfra sw ojo Kossowę 
i Olirząstowico w trzechletnią arendę synowi Tom aszowi Wilkońskiemu. 
P oohód wyrachowuje w ten sposób : arendy Ijrowiirnej w edług kontraktu
f. 9 00 , porękawicziiego f. 36 , za kamioią łoju i mięso 24, komornego 
z karczmy I. 90, czynszu od gromady naziemne i ziemne i'. 605  gr. 18, 
od tychże za kapltlny a f. 90 gr. 18, za ja ja  kopa a jtiO f. 7 gr. 10, 
za opvawy sztuk 67 a !. 1  gr. G 80 gr. 1 2 , za ehiyiel od gromady we­
dług powiiinoSci 5 2, za grzybów  leśnych 6 a f. 1 gr. 6 7 gr. 6 , spa-
ąnego od całej gromady p l u s  m i n u s  >23,2 gr. 71/|r pachtu obornego od 
krów 41 a f. 14 gr. 12 5W0 gr. 12, paciitu od gęsi 40  a 1'. 1 gr. 6 
4 8 , pachtu od kur 60 a i'. 1 gr. 6 72 , paciitu od kaczek 12 a .t. 1 gr. 
6 14  gr. 12, pachtu od macior czterech ii i". 14 gr. 12 5 7 gr. 18, za 
siano wozów 70 a f. 6 429 , za jarzynę z ogrodów  p l u s  v.ąl m i n u s  f. 
10,0, za przędziwo lniane i konopne 1 2 5 0 , za krestencyę z dwóch ziaru
na intrntę obrachowaną a trzecie podług inwentarza zostawione na odsiew 
żyta korey 1 4 8 l y  a f. 11 1 6 8 3  gr. 15, pszenicy 8 1 3 ^  ii f. 15 1226  
gr. 7 jęczm ienia 48  a 1'. 6 2 8 8 , grochu ^ ^ 4  a f. 15 7 8 gr. 22 l/y, 
tatarki 8 a 1'. 6 48 , prosa 1 a f. 15 15. fmwsa białego kanarku 3 7 81/2 
af 1. 4 gr. G 15?80 gr. 21 , rychliku korcy 88 a f. 5 193  gr. 221/2
{Minima intraty 8 7 5 1  gr. 22. "

Bxpiiusy grm ilowej, tak na wypłacenie OrdynUeyj Myta Sal^ryuin 
służącym osol>Qin, tudzież placenie> Wyderkallbw od sum y  innej Bxpcnsy 
potrąca się.

Ordynarzystom za żyta kor*k21 a 1'. 11 281 . pszenicy kor. 2 I/4 a 
('. 15 33 gr. 22, jęczm ienia kor. 16 fi f. 6 96 , grochu kar, 31/2 u 1'. 15
6 2 .g r . 15, tatarki kor. 1 a i'. 6 6 , rzepaku kor. ćwierui 2 ii I'. 3, owsa
kor. 11 i: f. 4 gr. 6 5 8 gr. ,2 4, j^odstarościeinu Salariuiu z oborą i wję?-
jirzetn 1 2 8 , temuż za sól, do nabiału 1 2 , ;  trzem dziewkom myta z oińaife
48 , ternżę; kolendy 6 , kowalowi mytu z omastą i kolendą. 38 , gospodarzo­
wi (Jhrząsilowskiemu z żoną 40, temuż na sól do nabiału 12, dziewce i 
paster&e myta z omastą 3 £  tymże kolendy 4, dwom uolow ym  myta
z omastą i kolendą 76, expensy 11 a potrzebyy iblwarku, to .jeS^feniolę, po- 

ftt-onki. żelazo I'. 1 0 0 , na wypłacenie, różnych wyderkallów podług inwentarza 
4 3 9  gr. 15, procenta w edług lusyi z Kosąowej i Chrząstowic zaczynając
a dto. Im a, 7hris 1 7 7 4 , 2 9 3  gr.„,^4. In Summa Bxpensy Eundi 1 7 1 0
gr. 1 0 1/ 2-

WspomnianO powyżej W yderkaily te były następujące: kolegium Sw. 
A u uy"w  Krakowie 1 0 0 0  złt,., konweiitowi Św. Marcina Sh/^00 zlt., k ościo­
łowi Tloczańskiemu 2 0 0 0  złt., kościołow i Kuteckiemu 10O0 zlt., konwen
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tow i Panien w Chęcinach 10 0 0  zlt.., szkole Kalwaryjskięj 10 0 0  zlt., k o ­
ściołow i w Żebrzydowiaaoh 2000  zlt.., konwentowi Panien Atigustyriek 
w Krakowie 5 00 zll. razom 1 0 ^ 0 0  zlt.

Odtrąciwszy tę sumę od przychodu podług powyższych rachunków 
dob rju tc  w tym roku wykazały laayatego dochodu f. 7 0 4 1  gr. 1 1  ■ 3 i *<v 
tę sumę "wypuszcza jo  matka synowi.

Młodzian ten, zaledwie lat dwaclziośyia liczący, odzmfęzyl sięi Śv ietnemi 
czynami w czasie koufedornayi Kargkiej, w której jako Marszałek w oje­
wództwa krakowskiego przy W ronie Tyńca nie tylko odwagą alo i wielką, 
przytonu),ością umysłu położył zasługi. Podanie o nim w familii mówi, łńl 
kiedy Rossyanie długo Tyniec oblęgali, a on już prawie wyczerpał był 
wszysiką, amuniaję i był w rozpaczliwej pozyoyi— sprytnym fortelem umiał 
się jeszcze błRmić, gorąca, kaszą (!) odpędzając od murów nieprzyjaciela —  
środek ten lubo nic podoim y do prawdy był mi jednak jako fakt pra­
wdziwy przez moją, matkę opowiadany. Opierają o, się tym sposobem  wa­
lecznie, miody komendant niecheąe poddać fortecy rossyjskim wojskom, wo­
lał poddać 'się w bliskości stojącym Auś.tryakom. Powstały ztąd kłótnie 
między nim a Francuzami i ta różność zdań dała pow ód, że Francuzi 
chcieli go skrytobójczo usunąć' z komendy —  o ozem dowiedziawszy się 
oddał spiskowych pod sąd, sam zaś dał znaŁ generałowi ausiiryaolcicmu o 
swoim zamiarze. Tyniec szturmowany opierał się blisko dwa tygodnie 
rossyjsl Sm wojskom, aż 1 2 . lipca przystąpiła dość silna kolumna hfcusŁrjfifr 
c-ka, której K ozacy niaśmiejąc atakować cofnęli się zresztą wojska oblfymi- 
c^ego do Krakowa *). D-zielna i umiejętna obrona zjednała mu imię
w alecznego rycerza niotrlko m iędzy konfederatami ale i w całym kraju.

Musiała to wpłynąć później na jeg o  awans wr wojsku austryaclciem, 
gdyż pisząc do jeg o  matki z Wiednia 21. kwietnia 1 7 7 3 , księżna Lnbo- 
mirska, wojewodzina krakowska, tak się wyraża. „Zarekom endow any przez 
•J. W Panią Dobrodziejkę W. Wilkoński, kapitan w wmjsku tutejszym,
.jako przez wzgląd zasłużonej sobie sławy, tak toż szczególnie przez sza­
cunek zalecenia przez J. W. Panią D o b r o d z ie je  tyle u mnie znalazł kre­
dytu, żem gotowa była wszystkie mu czynić od niego żądano usługi, ale

jako widzę, że kawalftr ten lnbo m łody, ale tak jest sz cz ę ś liw y  w  czynach 
swftoich, że bez pom ory mojej, wszystkie tu pom yślnie w yrobił sobie mte- 
resa, tak jak sam sObin żądał. To mi dziwno, że języków" żadnych nicn- 
miej.ąag potrałil się tu wszystkim esplikować, jak mu tego potrzeba było. 
Ja z tego przynajmniej kontenta jostem, że przez to Im ci okazią mia­
łam i sposobuość oznajmienia, żem jes^ J. W Paui D obrodziejki i całej jej 
fam ilii przywiązaną sługą. I?. Lubom irska” .

Gdzie kończył nauki p. Tomasz i dla oz'ego po konfederacyj Bar­
skiej wstąpił do wojska cesarskiego, tego mi uie wiadom o. K rótko jednak 
musiał służyć, gdyż zarfiz w roku 1 7 7 4  jak wyżej z przytoczonego układu 
z matką widzimy, wziął w- dzierżawę Kossowę.

tW punktach priTddugodnlch w  roku 1 7 7 3  wr czerwcu podpisńny jest 
jako kapitan J. 0. Mości, a w rok potem obejm ując te dzierżawę już się 
podpisuje majorem.

*) Pamiętnik lir. Wucłzickiego.
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Po skończeniu ziiś tej dzierżawy dostały 1118 się dobra ojczyste Ja­
szczurowa, niedaleko Suchy nad rzeką Skawrą. Położenie* tego majątku 
w okolicy leśnej i w górach odpowiadało jeg o  usposobieniu, gdyż lubiąc 
Iowy tej rozryiyce się oddawał, i, Umarł kawalerem jako nhdworny Podko­
m orzy J. 0. Moófii Cesarza AuEtęy-ackiego.

'Brat jeg o  przyrodni a mój dziad, Józef Paprouki, urodź. '1 9 . marca 
175.9, we wsi Gierałtowicach, nauki pffliieral u iks. Pijarów  tv Podoleńen, 
zkąd po ukończeniu nauk pow róciw szy, dostał w dziale r. 1 7 8 4  Kossową. 
z Chrząstowicami, a w r. 1 iT.-S5 ożeni! się z Pelioya PisarfeoKską, córką 
swojego szwagra Adama Pisarzowskiego, Ohorązege w ojewództwa krakow­
skiego z Gtemhowic, urodzoną, z pierwszej jeg o  TcOny Zuzanny dakiińskiej, 
kasztelanki Oświęcimskiej. Miał -z ,nią tylko jedną córkę. Anielę urodź. 
22. iriaja 1 7 8 8 — umarł tO . lipca 1 8 1 9  r w Kossowei, pochowany w gro- 
bio familijnym w kościółku Tluczańskim, gdzie w lat kilkanaście r. 1 830  

ciało babki mojej zloż&ne zostało.
ś "lłfym  w ięc 'Sposobom majątek ton przechodząc od r. 1 426  puścizną 

po nrieczu i po kądzieli, od Pńrembekich do Żydowskich, Ą  Nv końeu do 
Pap.rodkich, przez lat górą, czterysta był nieprzerwanie w posiadaniu jednej 
familii. D opiero w r. '1 8 4 4  bfat mój przyrodni Jan Łopuszański, odzie­
dziczywszy go po moim '-ojdu Antonim Wybranowskim. sprzedał Kośsowę 
z Chrząstowicami p. Mikołaj-owi z Lnbraśca JJąinbskiemu.

W  Kossowej stoi jeszcze do dziś dnia dom mieszkalny, stawiany 
w r. 1 7 4 1  przez Annę Tegoborską, jak  srę zdaje z drzewa m odrzewio­
wego, bo mimo starośc-i fna jCszeze ściany całkiem zdrowe. Do niedawna 
mini 'jęęzczlUpostać bardzo star^, oknu w o ł ó w  oprawne, kaplicę w jednym 
z cztero.eh narożników, które w 'kształcie wieżyczek na każdym rogu się 
ijiotrzyly; w niej to knpeluh-ntidwobny a później m iejscowy pleban mszę 
św. odprawiał. Dziś już tej 'A kaplicy*-1—jak 1 z pierwotnego kształtu domu 
i śł ulu niema . . .

P ozostały tylko piękaó^lipy i kasztany, i one tó świadczą jeszcze o 
tej starej i lepszej przeszłości, którą ptuniętują, i Którli' pod ich rotloży - 
steTni konarami tylu pokoleniom  szczęśliwie przeszła. Looz i to stare 
świiulid dawnych CztisOW giną pomału. Za mojej już pamięci, ząb e*isu 
skruszył oclwieozno trzy lipy, kióre pewnie pamiętały książąt Zatorskich i 
oświęcimskich, gdyż byiy to lipy wzrostu tak wieikiagti, żo o kilka mil ich 
widziano, a w Wypruchniałym otw orze, pamiętam —  wygodnie jako dziecko 
siSJj kryłem.

Przy wjeżdzio ną dziedziniec wifluk dworu by! następujący : po plTiwej 
Stronie hyla kuchnia, budynek niewielki z pinUhiszem o kolumnadzie od 
•fi'ont<n, po Jewoj ręce w równej linii triki sam szpichh rz z drzewa m odrze­
w iow ego, obydwa zaś te budynki zupełnie kształtem do A iib ie  podobne. 
Sączyły' sztachety o slupach murowanych z bramą, w p&środku i obsadzone 
pięknemi kasztanami. W prost zaś bramy na wielkiem czworogrtmiftstam 
po-dwórzu by ł dw orzec z dużym gankiem o czterech slupach i z .czterma 
przystawkami, jak wyticj już powiedziałem , czyli tak zwanymi narożiTikunli, 
któro maj ąc '  dość wyaókie daszki 0 dwóch koiidyguaCyucli wyglądały 
z frontu jak  baszty lub wieżyteki. ldą,0: od kuchm do dworu po prawej 
ręce stała stajnia z wozownią, 1 dalej olicyny. Drugi bok dziedzińca od-
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dzielai szpaler lip i kaszitanów, a tak cale podwórze było otoczone wspa­
niałymi drzewami. Ogród założony w  guście angielskim przez m ojego ojca 
miał wiol* powabu, do c:v go nie flm loB i ;  przyo& jn in g  r.roffie nałożenie 
K oksow y.jO /yw ialy zną widok gościniec, idący po pod sam ogród, ’ dawniej 
trakt główny wiedeński, i piękna łąka j>rajr ogrodzie o wysokich brze­
gach, ubarw innych N u la  drzewinn’, grupującą się w kkiby cieniste. -

Słynna pięknem strCin położcmiem, opatrzona w wszystkie warunki 
dobrego majątku ‘bogata w żyzne i rttzerń pofeżone ptila, obejmująca nie 
wielki, lecz dtJb.rze sftichowany lu?fjj" dostSSJpłiJ ilość łąk z wybornem sia­
nem, dobre, i obszerne7 budynki, zamieszkała- przez lud z poczciw ości znany, 
należała I5ośśs)wn do pięknych majątków' w okolicy. \Y Chrząstowicach 
pola jeszczo lepsze, lecz z powodu częstych wylewów W isły, nmjej pewne 
w dochodach a w uprawie trudne. W isła płynie tuż kbló folwarku i okala 
znaczną przestrzeń pól dworskich w kształcie podkowy. W yrwawszy sobie 
w r. 1839  łożysko odcięła przeszło sto m orgów ' n ajlepszego 'pola , annek- 
tując je  do ówczesnej Rzeczypospolitej krakowskiej, co nie mało zrobiło 
utrudnienia w gospodarstwie, łtem więcej, as ii tale jnfe Chrząstowice, dzie­
liły się na dwa folwarki, z których jeden zwany Dembina był oddalony o 
blisko 'pół mili. W  Tluczuni byli tylko kmioeio i kilku zagrodników, któ­
rzy robili pańszczyznę doK ossow ej, płacąc c/.ynsąe, dawali danino k&p-jBnV 
i jaja, propinaoya zaś stóftowita głów ny^ dochód. Połączenie w jedną całość 
tych dwóch wiosek i części Tluezuni datowała 'kię, jak już powiedziałem , 
od r. I P I 7 .

Opisując miejsce rodzinne pop-adlcm inóżs w zbyteczną i  drobiuzfgowa 
rozw lekłość, leazt-koeha-jiąc tę ziemię, która była  jł«jjaa kolebką i powinna 
była byić moim gnubejn, uległem  uązueiu, które może za daleko mnie 
unioSflo, i rozszerzyłem  się w opowieści przttszTośai aż po nasze czapy. A le 
wiernię. opracowana,di,^tęiry%rodziny i miejską rodzinnego ezęsft) w solni* 
mieści nie jeąlen ciekawy szczegół tak z żyeiii publicznego jak i z życia 
ĆTomowogo misżych przodków. W  ten sposób odtwarza się dawne życiu i 
tym t-yllco sposobem  możnaj się poznajom ić dokładnie z przeszłością i jej 
stosunkami.

Zapomnienie przeszłości jest zawsze piorwszora. znamieniem upadku. 
Z zerwaniem tradycyj narodowych, spajających w całość organiczną.' społe­
czeństwo, znika narolT— z?ists.jii ludzie, których niedola dobija a nędza wy­
naturza’ d‘0 ostatka.

Badając dzieje familii mnjejn—eziije się dumnym Zf-tsge,, że wszędzie, 
gdzie chodziło o wielkość i o bezpieczeństwo kraju, nie lyrakio Członków 
roćj/.iuy mojej. JjTio nptsę, prawie Walki wr hi story i narodu, w łk.tótajł^y Ctóm 
nasz marniał udziału; czy dzierży] broń, czy radził, czy sficlV.il, zawsze 
wifumie służył sprawia ojczystej. Tak to u nas- hi.st-erya rodzin spłata si? 
z dziejami narodu.

Jnszkowue, 20. kwietnia 1873.

A l e x a h d e r  W Y B R A N O W S K I .

/



Szkoły ludowe w Galicyi
w lafctcli .1872 i 1873.

(IfetóJ) ze sprawozdania Rady szkolnej krajow ej).

W  ogloszonem zeszłego roku sprawozdaniu o stanie szkół 
ludowych w latach 1870 i 1871 wypowiedzieliśmy otwarcie zda­
nie nasze, że najgorliwsze usiłowania władz nadzorczych nic zdo­
łają szkół tych wydźwignąć z upadku, w jakim są pogrążone, 
jeżeli w krótkim czasie nie wyjdzie ustawa urządzająca stosunki 
ich ekonomiczne i poprawiająca los nauczycieli ludowych. Gorą­
cemu życzeniu naszemu stuło się zadość, ponieważ Wysoki Sejm 
wziąwszy za podstawę swych obrad projekt nasżt do ustawy, 
urządzającej stosunki ekonomiczne szkól ludowych i służbowe 
nauczycieli, tudzież rozporządzenia JE. p. ministra w7yznań i 
oświeaenia z cl. 1. grudnia' J870 1. 570 ustanawiające tymcza­
sowe nadzory szkolne miejścowTe i okręgowe, uchwalił: a) ustawę 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkól kitlowych i obo­
wiązku poselania do nieb d zieci; b) ustawę- o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach ludowych i 
c) ustawy o władzach nadzorczych miejscowych i okręgowych dla 
Szkól ludowych. J^zg lędn ia jąc przytem ważńą okoliczuość, że 
zanim jftfctwy pod a) i b) przytoczone będą mogły wejść w wy­
konanie, należy potrżebom naglącym szkół ludowyóh zaradzić, 
przeznaczył osobną uchwahfllóO.OOO zł. w. a. z funduszów kra­
jowych na polepszenie icli stanu i oddał sumę tę do dyspozycyi 
Rady szkolnej krajowej, wskazując w swej uchwale ogólnikowo 
w kilku punktach, jak i na co suma ta głównie ma być użytą.
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Wszyst] ie powyższe uchwały Sejmu uzyskały sankcyę naj­
wyższą. Ustawy pod a) i b) uzyskały ją  2. maja, -a ogłoszone 
1. lipca w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych uitij$ już 
moc obowiązującą. ;*Hstawa trzecia sankcyonowana 25. czerwca a 
ogłoszona 3. sierpnia w tymże dzienniku ustaw i rozporządzeń 
jest już równie obowiązującą.

Obie pierwsze ustawy normujące stosunki ekonomiczne szkół 
ludowych, obowiązek posełania do nich dzieci i prawa nauczycieli 
ludowych, a uchylające przytem wszystkie dawniejsze zużyte prze­
pisy jako niezgodne z duchem wieku i nowoczesnym kierunkiem 
i zadaniem szkół ludowych, sprowadzą|tę!ńader ważną część wychowa­
nia publiczhego na inne tory, skoro reorganizacja szkół rzeczo­
nych na wskazanej przez nie nowej podstawie w fcnłoffli będzie 
dokonaną. Ustawa trzecia o władzach nadzorczych okręgowych 
i miejscowych uwolniła takowe od krępującej ich działalnoś™ tym­
czasowości, a uchyliwszy niezgodne z nią postanowienia ustawy 
konkurencyjnej szkolnej i sprzeciwiające się jej przepisy dawniej­
sze o nadzorze szkolnym, uinóżebnila sprężystsze wykonywanie 
nadzoru miejscowego nie tylko pod względem ekonomicznym ale 
oraz pedagogiczno - dydaktycznym. Oddana zaś do dyspozycji 
Bady szkolnej krajowej suma 150.000 zł. w. a. dostarczyła tejże 
środków potrzebnych do podzwignienia szkół ludowych, jakiemi 
dotąd uie rozrządzała.

Lubo w ostatnim rozdziale sprawozdania tego wykażemy 
szczegółowo, jakie poSżyniono kroki celem przeprowadzenia reor­
ganizacji szkol ludowych według brzmienia oba pierwszych ustaw, 
i celem ustanowienia nadzorów szkolnych okręgowych i m iejsco­
wych w myśl ustawy trzeciej, a oraz w jaki sposób użyto do • 
tyoliczas na cele szkolne owych 150.000 zł., musimy już w tem 
miejscu wyświeóić powody wynikające z samychże ustaw, k tóŁ  
nie dozwoliły be^zwłocz-nego przeprowadzenia reorganizacji szkól 
i rozdzielenia teraźniejszych 22 okręgów szkolnych na 37, usta­
nowionych w ustawie trzeciej.

' Co do pierwszego orzekają obie pierwsze ustawy, że :

1. wszystkie dotychczasowe szkoły ludowe mają być przeisto­
czone w etatowe a względnie w filialne; (art. 2. ust. I. i iuue 
w obu ustawach)

2. gminy ponoszą w pierwszym rzędzie ciężar utrzymywa­
nia swych szkól; (art. 8. ust. I.)
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3. mimo to w razie przeciążenia1 zbytecznego gramy udzie­
lać jej ma zasiłku okręg szkolny a względnie k ra j; (jak wyżej)

4. Wśzędźie, gdzie w półmilowym obwodzie uie ma szkoły 
a jest 40 dziefci w wieku szkolnym, ma być założona-szkoła; 
(art. J . ust. I.)

5. rady szkolne okręgowe mają przeprowadzaj! rokowania 
w sprawne zakładania szkól i ieli urządzania przez osobne komi- 
sye; (art. !). . 10. ust. I.)

0. rady te mają sporządżió dokładny kataster szklił okrę­
gów- swoich celem wskazania', ile każda gmina może łożyć na 
swą szkołę, i gdzie jakiej kategoryi śżkoły zachodzi potrzeba; 
(art. 11. ust. 1.).

7. uie należy pomnażać liczby szkół z uszczerbkiem już 
istniejących a z ostatnich przyznawać tym pierwszeństwo, których 
utrzymywanie najmniej obarczy fundusz okręgowy lub względuie 
krajowy, szkoły zaś uowe zakładać w miarę przybywania uzdol­
nionych nauczycieli; (art. 12. ust. L j "

8. zasiłki z luuduszu okręgowego a względnie krajowego 
będą udzielane szkole wtedy jedynie, gdy rada szkolna miejsco­
wa wykaże, iż gmina płaci już 12°/o a obszar dworski 4 %  do­
datku do podatków bezpośrednich na ej utrzymanie; (art. 18. 
ust. I.)

f

i), nauczyciele; jedynie szkół etatowych j filialnych w myśl 
ustawy pierwszej założonych lub przeistoczonych uzyskują wszel­
kie prawa zapewnione im w ustawię, II., jak w;skazaue wart .  11. 
place minimalne, kv, inlwjenia (ar£ 12.J, emerytury (art. 37. i dal­
sze) i t p., wszyscy zaś dotychczasowi muszą się poddać rozmai­
tym Ograniczeniom zawartym w art. 12., 48. i 49. ust. II.).

Z powyższego zestawienia orzeczeń zawartych w obu usta­
wach szkolnych z 2. maja b. r. można się przekonać, że, chcąc 
przystąpić do przeistoczenia dotychczasowych szkół ludowych 
w etatowe wedle norm przepisanych w obu ustawach, musiała 
llada szkdlna krajowa zarządzić zebranie w całym krąju najdo­
kładniejszych dat odnoszących się do każdej £&.szkoł istniejących, 
aby na- podstawie tychże tudzież wniosków 1 lad szkolnych okrę­
gowych przeprowadzić przeistoczei ie Ich w etatowe. Ze do że ­
brania dat tego rodzaju potrzeba nie mało czasu, byłoby zbyte- 
cznem dowodzić. Go w tej mierze zrobiono, wykażemy w osta­
tnim rozdziale tego sprawozdania, a tu dodamy jedynie, że obie
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pierwsze ustawy stały Sie prawomocneiui dopiero od dnia 15. 
lipea b. r., ło zatem jvepBŚn:|p nie można było wstępnych nawet 
przedsiębrać kroków do ich przeprowadzenia.

Co do ustawy trzeciej, która obowiązuje dopiero od 18. sier­
pnia lA r ., powiemy tu tyle jedynie, że rozdzielenie dotychcza­
sowych 22 okręgów szkolnych na 37 nowych w §. 21 ustanowio­
nych, nie dało się- równocześnie. z zarządzouem już zbieraniem 
dat do reorganizauyij^zkół potrzebnych przeprowadzić, ponieważ 
wywołałoby było zatogt największy, przez coby H Ssam a sprawa 
reorganizaeyi żb szkodą szkół musiała była przewlec.

A .  a I s i a t s a g o r y e  w&Uót I n d o w y c h .

Liczba. szkół iudowySi podrftia w pięrwsżym z czteyech wy- 
kuzów umieszczonych na końcu mniejszego sprawozdania różni 
siil dość znacznie od liczby szkół tych wykazanej w poprzedniem 
sprawozdaniu naszeni. llóżuiea ta wynika, z dwu głównie .przy­
czyn. Najprzód bonię,m przybyły  juk to poniżej ujrzymy, nie 
mało szkól nowych, a po wtóre wciągnięto obecnie z powodu wła­
śnie nakazanej obu pierwszeim ustawami reorganizaeyi• szkół 
w obliczenie wszystkie bez w yjąfW  szicoły, mające stale upe­
wnioną dotacyę. ozy ośle są systomizowane albo nie, a oraz i te, 
W których z powodu braku nauczycieli nie odbywała się nauka: 1 

Wszystk ich publicznych szkół ludowych jest 2638*) a zatBm o 327 
więcej, niż wykazano w sprawozdaniu poprzedniem. Zważywszy 
zaś, '&■ i terąg jest szkół nieczynnych z brąku nauczyc-ieli 2-56 i 
że przybyło Si; nowych, co rafem  wyiiosi 3i!U, przyznać należy, 
że liczby podane w obuĄjAawozdaiiiachsą dość zgodne z sobą. I teraz 
bowiem “ «r nieezyunemi głównie, źle udotowane, liieśystemizowane 
szkoły, któro sprawozdanie, poprzednie wykluczyło z obliczenia i 
za nieistniejące poczytało. Obfipiie wciągnęliśmy i te 'Szkoły 
w nasz wykaz, aby pewniejszą uzyskać podstawę do dokładnego 
obliążeńia przeciętnej płacy nauczycieli w oliwili, gdy JBBodbywa 
reorganizacya szkól ludowych. Fomiuęliśni) zaś te jedynie nie- 
systemizowane szkoły ludowe, które ustalonego nie mają. uposa­
żenia, a których liczba dochodzi do loO niema].
______ ,__ i

*) W  zeszłorocznym wykazie umieszceonó;: 1) ttlasow ^  szkołg mięsziui^
w dworcu kolei Karola Ludwika; 2) Szkolę Uklasową flziewcząl u św. 
Jędrzeja w Krakowie i t>) ^ekoię óklajsgwą dziewozijj. .v S tan iakach , 
których n 'e puliteono w wykazie teraźniejszym ponieważ szkoły te nie 

pubheznemi vi wiaściwem wyrazu tiSS znaczeniu. Prócz tych jest 
jeszcze Lilka U k ó" klasztoruytSi w Krakowie i W iunych stron; cii kraju, 
których nic nie zam ieścili•'i»$r ieraz w \vyknvie.
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Wszystkie szkoły ludowe dzielą się ua następujące kata-, 
gorye:

a) szkół wyłącznie rudzkich mamy . . G8 *)
b) „ „ żeńskich „ . . ,
c) „ mieszanych „ . . 2508.

W edług ilości klas ozńjie^onycli w myśl ustawy z 14. maja 
18G9 dzielą się szkoły ludowe na nastópujSŁe kategoryą:’

a) szkół jednokldfiowyęh (o jednym nauczycielu) niesy- 
stemizowanych czyli parafialnych jest . . . 5 $4

b j -szkól* je-dnoldasowych systemizowanych . . 1007
c) tSZKÓł dwuklasowyeb (tj. o 2 nauczycielach) . 74
cl) szkół trzyki.aSowyolr (o d nauczycielach) . 29
ehflszkół czteroklasowych (o 4 najmniej nauczycielach; 85
i) szkół pięćiSjcłasowych . . . .  4
gj szkół sześcioldasowycli . . . .  10‘
ii) szkół siedmioklasowych . . . .  5
i) szkół ośmioklasowych . . . .  1

/n osząc bezużyteczne dawniejsze, szkoły uiższo-realne uie- 
samoistne, wezwała Bada szkolna krajowa te z gmin miejskich, 
które je  utrzymywały, aby natomiast zakładały sykoiy wydzia­
łowe , przycjijS.m przyrzekała subwe-#Cy& z funduszu szkolnego 
krajowego tym, któreby własnym nakładem szkół tych nowych 
nie mogły utrzymywać. Spowodowała, teK niektóre inne gminy 
do zakładaniri, szkól fiikicft. W ze|złym roku były już szkoły 
wydziałowe w Sniatynie,, Sokalu i Wieli, zce, w b. r. utworzono 
ję. w Bełzie, Przemyślu. Samborze, Tarnowie i Nowym Sączu.

.0t> do kategoryi szkół według języka wykładowego, tej nie * 
umieściliśmy w wykazach do teraźniejszego sprawozdania doda­
nych, ponieważ cyfry wT poprzedniej)) podane nie zmieniły się 
prawie.

902__________________ PRZEW O D N IK  N A U K O W A M L IT E R A C k i.

*) W poprzedniem  sprawtty.8aiJ.hi wykazano dla tego aż 7b szkół w yłą­
cz,nic m£zk:i'ch, ponieważ uiiiifjsfCzono w osobnej rnbiNce z,nię«ioiie już 
dwu-" i trzyklasow i. szkoły niźszo-reAłn.e niesanaoistue, których było 
razem 10 .

Gdy si§ 'doliczy opuszczone w .uiuiejszsm a wykazane w poprzoduiem 
sprawozdaniu szkoły żeńskie w Stauiij/llcacli, u ŚW. Jędrzeja u iw . T o ­
masza i u Augustyn tanek w Krakowie, będzie raze.m 07, czyli b cztery 
więCej niż wykazano w poprzechiiem sprawozdaniu.
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w ystaw ia jąc liczbę szkól ludo-Wyćh publicznych z ogólną 
iiezbą mifiazkańców krdjn, jaką •'wykazała konskrypcya z 31. gru­
dnia 1869, otrzymamy 'jedną szkolą na 2053 mieszkańców7. Gdy­
byśmy odlibzyli szkoły nieczynne, przedstawiłby sa^lnam stosunek 
ten jaszcze niekorzystniej, poniewtóż Zjedna szkoła wypadłaby na 
2275 mieszkańców, stosunek ten jest rozmaity w pojedyńczych 
okręgach, a co więcej przedstawia w korzystniejszóni świetle 
okręgi Szkolne' w wschodniej niż w zaahoduiej częśai kraju.

Zdaw ałoby sjg przeto,i że w okfggaok w schodnich,"gdzie szkoły 
są lic.zciej.sza6 większa liczba dzieci korzysta z nauki niż w o k ra -y  
gach zachodnich. LeQz p r z e c z y  dzieję sie . inaczej, jak^św iadcyą 
-wykazy do tego sprawozdani^ dołą.cąópe. W  zachodnich okrę­
gach, w których zaludnianie w stosunku do roz leg łości t;erytory- 
alnej iaa j w i§ks?6, łączą  się zwykle gijS.to rozsiadłe gminy- po 
kilka z sobą celem  utrzym yw ania wspólnej szkoły, ‘ a bardzo m ało 
jest takicli, k tórebym ie  były do jakiejś szkoły p rzy d z ie lo n e j Cho­
ciaż więc liczba  sznół je s t  w nich mniejszą niż w okrę!g|u& wseho- 
doicli, korż^stą przecież w ięcej tam dzieci z nauki szkolnej;, niż 
w wschodniej części kraju, gdzie zazwyczaj jedna  gm ina utrzy­
muje szkołę, te  zaś, które własnej nie m a ją ’ a do utrzymywania 
sąsiedniej z pow odu za w ielkiej od ległości sigj nie przyczyniają, 
są najzupełniej pozbaw ione m ożności posełim ia .swycli dzieci do 
szkoły.

Iłada szkolną krajowa starała się nieustannie o tćm aby nie 
tylko zakładanie'*szkół nowych spowodowywać, .ale oraż ulepszać 
już istniejące bądź przez rozszerzalnie tychże do a, iększej liczbj 
klas bądź też przez podwyższani/* d otacji nauczyeieMnfej. R oz­
rządzając dawniej zbyt Szczupłym w stosunku do potrzeb fundu­
szem normalnym, nie mogła wiele ctokeMć w tej mierze. Od r. 
1871 zmieniły się sioSuuk’ otyłe na lepsze, że po utworzeniu 22 
rad szkolnydi okręgowych , zamianowani^ 22 .inspektorów7 okrę­
gowych mogła nierównie skuteczniej za pośrednictwem tych no­
wych władz szkolnych wpływać na wzrost i rozwój Szkół ludo­
wych przez skłanianie gmin do więk&jwlh na nie ofiar. "Dzięki 
zapobiegliwości rad szkolny (di okręgęwśęb, gorliwszych członkow 
rad Szkolnych miejscowych j c. k. inspektoiów krajofrych i okrę­
gowych. odbywającyt h częste luStrąęye szkół pod ich nadzór 
oddanych, zaczęły g.mhiy w skutek przeprowadzonych z niemi 
rokowań zakładać nowe szkoły i podwyższać dotacje w już .istnie­
jących, Starano się przytom zainteresować w tej sprawie ważnej

61 *



duchowieństwo i właścicieli obszarów dworskich, aby wspóliiemi 
i łącznemi siłami dźwigać 'gmach oświaty ludowej, która spro­
wadzona jjia właściwe tory nie tylko pothuj&ie moralnie i intele­
ktualnie ogół mieszkańców kraj.i, lecz wpłynie oraz w niedalekiej 
przyszłości i na ulepszenie ^tostiiików jOgp', ekonomicznych. Jeżeli 
usiłowania te wspólne pomyślniejszym dotąd nie były uwieńczone 
skutkiem, należy przypisać okoliczności 'głównie, że ostatnie lata 
były nieurodzajne, w skutek czego lud wiejski i małomiejski po­
padł w niedostatek, odejmujący ojPa możność ozynh-nia większych 
ofiar na, szkoły, czego, najwymowniejszym. ssj, dowodem sprawo­
zdania wiżytaeyjnS* c. k. inspektorów' krajowych i okręgowych 
z 1872 i 1873 r. Mimo tak niekorzystnych stosunków i okoli­
czności możemy dzięki "gorliwoffci rad szkolnych okręgowych, 
niektórych c. k. starostów powiatowych i <•. k. inspektorów wykazać 
w teraźniejszem sprawozdaniu 80 szkół uowyoh*f, 38 rozszerzonych 
do większej liczby klas a, l i ' 1 takich, w których podwyż-

9 t i £ _  _  PRZEW O D N IK  N AU K O W Y  I LITERACKI.

*) Nowe szkoły założono w następujących miejscowościach : w Babicach, 
Bielawcąch, Bobuiińcach, .Bohlurąch, Brzezdwie, Burakówee (tu zde­
klarowała się już gm iaa, a. idzie o  obszar dworski), Ohechłach, Chło­
pach, Chojniku, Chrząstowie, C iszkaohitjzerczyku, D obrocinie, D oiiro- 
wlanach, Domas^elwie, Dulczy maiłej, Dulczy wielkiej, Gradowięaeh, 
Grochówie, Gumniskach Fux. z BiAciej o wicami wspólnie, liadyneacli, 
Hecznarowicaeh w 'pow. B iel,kim , JachówCe, Jaśniszczach, Jaworniku, 
Iwanowie, "Kamienicy małej, K likowej, Kfokowicacft, K łosowie, Kobie­
rzynie z Bukową wspólnie, Kołomyi 2 szkoły jeclnoklasowe na od le ­
głych  przedn>ieśiia9ch . Koszycach wielkich i m ałych wspólnie, Kotowej 
W oli K owalowej, Krachowi*, (iDidubińeacdi,'Kutyszaż.aęh, Lackiej W oli, 
L ip ie, Malawie, Mog elMcy, Mokrzanątjh wielkich, M okrzynow ie, Ni-

• (źyńcu. Nowej W si a lachijckiej, Nusiczu Oprylowcach, Ożomli, Pfili- 
krow ach, Puichaczu, Peratynie, Perwij.aJjczacli, Podhorcach. Podbai- 
czykach (powiat R u d ® k m  Przegini. lteklm ofi, R ogoźnie, Rudnie, 
chowie, Samowicach, Sękowej, Seret.cach, Siedliskach (powiat LWnow. 

t eki'), Skwarzawie sterej,,■Stra.szgoiiaa, Suehcdolaeli, Tetewezycach, T ro- 
ściańcu, T^zcincu, Wieliczije^ (Skiasowa s ko łaC h łopców ), W olczkowie, 
W ołostkow ia, W orochcie, Ż iaczfciiu , Zagórzu, Zarzynie (osobna s»kola 
jednokląsowa dziewcząt), ZłotkoW icsch. Zrencinie

ififf) Rozszerzenie szkół do większej liczby klas przeprowadzono w następu­
jących  m iejscow ościach w A n d r y c h o w i e  z dwuklasowej do klas 
trzech, w B e ł z i e  4klasową chłopców  do 0 klas (szkoła wydziałowa), 
w B i e c z u  2klatową do klas trzech, w B r z o s t k u  2klasową do klas 
trzech, w D z i k o w i e  ( T a r n o b r z e g u )  2kla*ow% do khis eztąredh, 
w D o b c z y c a c h  lklasdwą do k las.dw u, w ' 6  r ó  d l  n Sklasową dzie­
wcząt do klas czterech, w J a ś l e  Sklasową dńrwcr%fc do klas czterech,
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sfono dotaoyę nauczycielską. Są to c jfry  dość znaczne szcze­
gólniej ' gdyi .się zważy, że tego wszystkiego dokonano w ozasie 
powszechnego prawie niedostatlu w kraju. Wynik ten dał się 
dla tego jedynie oSiąguąp, m  Rada szkolna krajoway mając do 
dyspozycyi prócz dawniejszego lundus2 u normalnego i owe 150.000 
zł. w. a., które Wysoki Sejm przeznaczył na polepszenie stanu 
szkół ludowych, mogła udzielaniem liczniejSzych a nawet.rina- 
czniejszych zasiłków' zachęcać gminy do zakładania. Szkół nowych 
i ult$>S8ania już istniejących.

Uzaąjąo. ważność nauki niodzielflęj, która w myśl dawniej- 
szych przepisów i w myśl ustawy szkolnej z 14. maja 1869 przy 
szkołach ludowymi powinna, się odbywać, a na którą z obowiązku 
ma dwa lata umięszdSaft młodzież htaJsaS, wolna już od uczę­
szczania do szkoły powszedniej, polecała Rada 'szkolna krajowa 
przy każdej sposobnośc-i a szczególniej przy załatwianiu sprawo­
zdań wizytacyjnych C. k. impektorów radom szkolnym okręgo­
wym, aby Starały się tę naukę zaprowadzać we wszystkich syste- 
mizowanych szkołach okręgów swoich szkolnymi. Mimo to nie 
może i terafc wyższej niż w poprze,duićm spraw.)/.daniu wykazać 
cyfry takich szkól niedzielnych, a nawet przeciwnie nieco niższą 
przytoczyć, ponieważ tylko 1239, gdy tam podała ich 1325. Za 
to nie potrzebuję obecnie wynurzać wątpliwości tam wypowie-

w J a w o r z n i e  Ukiasową do klas ezteitjc.h, w J o d ł o w e j  lklaBową 
do klas dwa, w K o l b u s z o w e * ]  dwuklasową do klas czterech, w K o -  
p e o /. y 6 c a, dfl Żklatową do klas esiiereeh, w K r o ś n i e  4klaso\vą do 
klas siedmiu (szkoła wydziałowa), we L w o w i e  6 szkół 3klasowych 
do klas czterech każdą, w M i e l c u  dwuklasową do klas rczterech, 
w N a d w o r n e j  dwuklasową do klas. czterech, w T o m a r z a n a c h  
jednoklasową do klas dwu, w R e g  u l i c  a c h  jednoklasową do klas 
dwu, w R z e s z o w i e  2kiaS0wą dziewcząt d c  klas czterech, w S k a l e  
jetlnsklasowij) do klas czterech, w S k a w i n i e  dwuklasową do klas 
trzech, w Ś n i a l y n i e  i w S o k a l u  4klas. cliłopoów  do klas 6 . i 7. 
(szkoły -wydziałowe), w T a r n o w i e  4klas_tAvą i dwuklasową niższą 
realną do kias ośmiu (szkoła Wydziałowa), w T u c h o w i e  Sklasową 
do klas czterech, u? T y  c z y  n ie  dwuklasową do klas czterech, w W  a- 
d o  w i c a c h  3klaso\vą dziewcząt do ldas czterech, w W i e l i c z c e  
Iklasową chłopców  do klas ośmiu (szkoła wydziałowa), w Ż ó ł k w i  
2klasową didibtfcząt do klas czterech, w Ż ó ł t a ń c a c h  jednoklasow ą 
do klp.B dwu. Prócz tego uzupełniono szkolg żeńską w K r a k o w i e  
ua Podwalu lip klas ośmiu, a w okręgu szkolnym Samborskim mają być 
rozszerzona szkoły w K o  m a r n i e  i R u d k a c h  do 'k las czterech.



dzianejf po do rzeczywistość * cyfry podanej, ponieważ c. k. inspek­
torow ie okrogyw i m ieli po dw uletniem  urzędowmmu dość człasji i 
sposobności pr-zekonać sio p rzy  kilkokrotoem  zlustrowaniu każdej 
szkoły, cźy się w niej odbyw a nanka n iedzielna a lb o " też tnie. 
M usim y jednakże i tera^  w ynurzy® otw arcie , że w połow ie n ie­
mal szkół, w których  zaprow adzono naukę niedzielną, liczba uczę- 

Igoaaiaoei na nią m łodzieży staJsffi je^t bardzo m$,ła, i t e i  k o ­
rzyść'-z niej nie wielka dla tego szczególniej; ponieważ frekw eu- 
cya  jest nader nieregularna a rzadko gdzie ci sami uczniow ie 
uczęszczają ua nią przez dłuższy n ieco przeciąg  czasu. I to 
jessfeze należy dodać, że fób  do nauki niedzielnej zachodpis okręgi 
stoją-.nierównie wyżej od okręgów  w schodnich , ponieważ i liczba  
uczęszczającej tam na nią m łodzieży jest większą i nczęlżoząnie 
daleko regularniejsze.

O. Dotacye nauczy cieli a <|j>Q*a&eau£ Kzkól.
Y /szystk ich  posad nauazycielskioh jpr/.y szkoła,cli ludow ych 

publicznych  b y ło  w zeszłym  roku szkolnym  8fU7 a m iędzy niem, 
1 2 2  n iedotow anyćh  tj. w szkołach przez klasztory utrzym yw a­
nych, tu dzież /cu  i ówdzie po wsiach, gdzie organisjta alljo dyak 
b y ł obow iązany do u d zie i.ju a  bezpłatnej nauk: w szkole mihj-

Ofifi_________________ PR ZEW O D N IK  N A O K O W Y  I L ITE R A C K I.____________________

scowej *). Płaco uauczyciolfiki e pob'ierane w gotów ce i zbożu
tudzież płynące z dócliodów  gruntu i ogrodu sokole nadanego, są
rozm aite, a to od 50 do i 280 I ł . w. a. rocznie.

Posad •z p łacą  do 50 zł. w. a. jest 176
Y> 5) 55 1 n 55 55 20!J

n 55 „ 1 0 0  „ „ 55 375

n 55 „ fp » » 55 . 253

35 55 55 tóO 5) 55 55 308

55 55 55 ^ ̂  ̂  35 55 55 * • 2 2 1

n 55 5, 2 0 0  „ 55 6'58

55 55 55 225 „ „ 55 * * 217

w , 55 ,5 250 „ 55 167

” •# 35 55 2 / 5 „ 55 35 * . * 65
Ogółem przeto p o s a d ,‘ które nie dochodzą do m ini­

m alnej p łacy  rocznej w art. 11. klasa A .  4. ustawy dru ­
giej szkolnej z 2 . maj t b- r. unorm owane! dla nauczycieli
szkół ludow ych, jest obecnie . . . .  2649

*) Jeżeli się policzy opuszczone w teTfiźniojiszern sprawozdaniu 2 szkoły 
żeńskie klasztorne tj. w Slaniątkseli i n św. Jędrzeja w  Krakowie, tu-
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.Posad z płaąą do ‘300 zł. w. a. jest 
„ !) 300 „ „ „

1 G'2 
115 
115 

IG 
38 
21 
3cS 
13 
15

„ B '-00
»

O
„ 800 „ „ j]

nad 8Ó0 „  „  „ o
Rasem postu! dotowanych 3225 

niedotowanych 122 
JJgołem  posad 3347

Posad opróżnionych jest obecnie 304.

Na płace nauczycielskie wydm o w Zaszłym ro k u czk o  lnym 
057.827 zł. w. a., czyli w porównaniu z kwotą* wykazaną w poprze- 
dnieni sprawozdaniu nas^fflii o 'JU.44G zł. 35 ot. aV. a. więcej. R ó­
żnica ta wynika w OSsęśei ztad. że teraz wliczyliśmy i wszystkie 
niesysteinizowane szkoły, ;i w części z wykazanych w poprze­
dnim rozdziale polepszeń p h i/ nauczycielskich, do c||go się nie 
mało przyczyni! zwiększony w b. r. o lm ).000 zł. w. a. lundusz 
szkolny krajowy.- Z t.ê ’0 *t&ż powoda podniosła się dośj& zna­
cznie jSyiią wyi&fcijąęa dotacyą jednego nauczyciela w przecięciu, 
która wynosi teraz 208 zł. 40 ot. azyli 0-22 zł. 82 et w. a. wię­
cej, niż podana w poprzedniem sprawozdaniu naszem. Jeżeli zaś 
zważymy, że w obliczenie teraźniejsze wzięto i najniżej dotowane 
posady nauczycielskie przy niesystemizowanyth szkołach ludowych, 
wyniknie z togo. że różnica/m iędzy prawdziwą, przeciętna płacą 
poprzedniego sprawozdania a teraz wykazaną j'6st nieco większa. 
Należy pr/ytem  dodać, że Rada szkolna krajowa w myśl uchwały 
sejmowej z owych 150.000 zł. uzupełniała w b. r. do 3&0 zł. 
place ■: nauczycieli odznaczających się zdolnościami, gorliwością 
w pełnieniu obowiązków i skuteczną pra&ą w powierzonych im

dżtSŚ K k « |  4klfnt>wą mieszaną w ttworcu kolei Karola Ludwika we 
Lwowió, przybędzie 5 posad dotowanych a 22 n iedotowanych, które 
w poprzedniem  sprawozdaniu -ftyly uwzględniona w wykazanej liozhie 
jioead nauczycielskich.
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zftgłaęh. na co wyszło razem 45.000 zł. w. a., i że, mając do 
dyspozycji fundusz tak zft*it;zaie pomno.żony. mogła z dawniej­
szego funduszu normalnego udzielić zapomóg o i).000 zł. w. -a. więooj 

•niż u lataoh dawniejszych, tj. razem 23.000 zł. w. a. Rw otj te 
ho wiem doliczone w b. r. do pobieranych prząz nauczycieli płac 
normalnych podwyższa,. o wiele przeciętną płacę jednego nau­
czy cielą.

Z wykazu 2 go dołączonego do teraźniejszego sprawozdania 
można się. ptzekońać, że przetuętue płasp nauczycielskie nie są 
równe we wszystkich okręgahh szkolnych. Najfiiższe dotacye nau­
czycielskie są w okfęgach Nowosądeckim, Stryjskim, Żółkiewskim . 
Lwqwskim zayiiejskim ię n$wj.ższe^we LwottfeJH) i Krakowie***), 
a z okręgów innyih w Taruopolskita, Wadowickim i Krakowskim 
zamiejskim ***,;'J.

*) Cyfra., wyka/.ująpa przeciętną joifusę jednego nailezyoicla w tym okręgu 
jest niższą. w iorftźmejszsm sprawozdaniinod wykazanej w puprzedniem , 
oi> głów nie atfpl pói>ho<Kif'że gdy z jed nej srrdny i w tym 5*kr,ęgu 
wciągnęliśmy teioz I szkoły im.sy item.izowana i. tll.i SSgti najniżej^do­
łowani; w oblićzeiiic nanst-j z drugie) i» ś  w okręgu ty ’■ i nie pr*y*il«i 
do podwyższenia plac ijancjyoiebkicb, ni cuahi tem, samem cyfra w y­
kazująca pvz<-ciętną.pJncg jedneg® nauczyciela wypaść niżej od pod a­
nej w pfcprz#tiniein ftrawozffaniu.

**• Wielka różm ra m ięd jy  przeciętną płacą jednego nauczyciela w aL w o 
woe, jaka się okazuje w wyka -ich dwaczonyeh do po fzedn iego i 
teraźniejszego epraivozdaTiiii, wynika z putiwy szenii płuc nauczyetel 
slych w tem mieSK*, tudzież z rozm aitych dodatków do plac, które i ni 
powyznaczano eplem połepseeliia, ich bytu rnnteryslnego aż do przyszłe 
; eorganizsś^i szkół, r itóre  to podwyższenia płac w cią ga liśm y  w nasze 
tegoroczne obliczenie.

**'*) /  pow odów  przywiedzionych w poprzednim przypisku test i w Krako- 
WiS znaczna rót-.nica między przeciętną płacą wykazany wpoprzećlniera 
sprawozdaniu a podaną w teraźniejszym.

****) f W  utlłlymkwama askó] ‘ udowych we K row ie i Krakowie przyczynia 
sig znacznie fundusfe t-zkolu,' uftftłMu v. W e Lwowife utrzymuje cfcią 
jedną, szkołę 4 klasową chłopców . a na same place nauczycielskie w y­
daje 4.-161 zł. v.. a. Na płace zaś irsuczyciel-kio irugiej szkoły 4lda- 
sowej cbb pi ów daj- coróozuą subweucYą w kvy6ęi“ 1500 zł. w. a. 
W  Krakowi* utrzWmujf; funTu*; ten w iałościf • f f l l lo j j;  4klns we ch ło ­
pców. a sąrno plflce nauczycielskie wriioszą rOMiiie S. ItH^zk w. austr. 
Prócz lego utrzymuje lundusz ton szkołę dklasową < hłupców i ęklaso- 

.wą fi.ńewcżąt w Chrzanowie, i 41.1. ową chłopców  w Zaleszczykach. 
Naś-tę.pajpb hiś inia.łUi pobierają zinego znpe.ziiit»js?!e'suliwfincye : Nowy 
Sąc.-, Tarnów, llz.eszów, Pyzeinyśl, Iłrzeżitny i K ołom yja.



»
Ponieważ reorg.anizacyft' szkół w myśl nowych ustaw szkol­

nych z 2. maja. b £. jsst w toku, my będziemy sjp rozwodzić 
nad dotydiuzasow^. zawsze je l c z e  niską dotacją  tumo /.yeioli spkół 
ludowych, która zfi względu na wzmagającą się z dniem każdym 
drożyznę odejmuje im możność lląj.śkrómnidjszego inrwot utrzyma­
nia siebie i rodziny.

Do uposażenia szkól jpSzegolllmj wiejskich należą, pola i 
ogrody. Nie wszystkie jednakże szkoły mają takowe. Z wyka­
zów' prżaB rady szkolne okręgowe liadesłhngrtli widać, że , 5SS 
szkołom nadano jo la , a 1-103 ogrody. Staraniem Było władz 
szkolnych, aby m iua^ciełe wszęd&e przy slragSrófa zakładali 
szkółki dreew owoeowyoh, lecz mimo ponawianych w tej mierze 
poieóeń jest dotąd szkółek takich hardzo mało, gdyż wszystkiego 
456.. Było iali dawniej daleko więcej, lecz silne mrozy w 1870 i 
p m l  wyniszczyły znaczną ich część, a następnie rozmaite miej­
scowe zachodziły trudności w zakładaniu nowych.

y
Co. do budynków' szkolnych widać z wykazów, że własnością 

gmin jest 2336, wynajęty cm lub do beżpłittnego użytku oddanych 
215. a w 85 miejscowościach nie ma woale budynków' szkolnych, 
chociaż jest dotaeya nauczycielska. Z tych budynków' jest w do­
brym stanie 861, w miernym 107n a w żłym 617.

Równy niemal zachodzi stosunek pod względem sprzętów i 
urządzeń szkolnych, ponieważ Szkół zaopatrzonych w dobre sprzęty 
i urządzenia szkolne j e ś l i  12. zaopatrzonych wr to wszystkol mier­
nie 1 21P  a mających nieodpowiednie celom szkolnym sprzęty i 
urządzenia 813.

Przyborów' do nauki jest dostateczna liczba w T76‘ 'Szkołach 
a w 1774 niedostateczna, przyczem musimy dodać, żSj wiele mamy

  . SP RA W O ZD AN IE  £• K . RADY_SZKQLNE\T. ' ___________989

G m iny izra click ie  we L w ow ie , Brotlfteh, T a rn op o lu  i B o lech ow ie  
utrzym ują  własnym  nakładem  e w e jw k o ły  konfesyjna, a również, gm iny 
ew an ie lick i#  we L w ow ie  i Kr&kowie. G m in *  izraebeka  ■ w e L w o w ie  
w ydaje na p łace ,oau czyćie lsk io  fWitnifc 8.59,"> z ł., B rod ik a  0.681 j f , ,  T a r ­
nopolska 4 6 1 0 ' 'zl a Bule<fh"\v. ka 1145. zł. w. a. P ierw sza otrzym u je
7. fundiiszu iz r a d io k ie g o  v ,iu b o jn io  - g a licy jsk ieg o  szk ó ł pO oz^lkow yei) 

r o s in -j snhweniiyą w k w ocie  2.100 , dru^a 1.500 zł. a cz v;,rta 300 zł.
» .  a. Ostatnia pdb ie ił. p rócz  'e g o  Ż00 ?ł. roczn e j su b w e n c ji  na w y ­
staw ien ie n ow ego  lm lyfiku szkolnego.

minai eweimdicka ufe L w ow ie w yd aje  na place mmtjSycielskie 1.730 
zl. w. a. a w .Krakowie l.ilBo zł., do pzBgO leprezentacye m e jsk ie  obu 
miast przyczyniają sig kwotami po 300 zl. w. a.
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jesżSze szkół takich, w których dotljd nie ma wcale tych przy- 
borów.

Księgozbiory najczęściej z kilkunastu lub killaiHfrjjfcątiii a 
rzadko kiedy z kilkuset dzieł rozmaitej treści złożone są w 729 
szkołach.

-)uż w poprzedniem sprawozdaniu wypowiedzieliśmy bez 
■ osłon, eo należy rozumieć pod budynkami w dobrym stanie, a dla 
tego nie będziemy tu powtarzać objawionego tam zdania na­
szego. Dodamy jedynie, że władzą szkolne wszelkiego dokładały 
stajania, aby gminy skłaniać do przestawiani^ li rozszerzania sta­
rych, celom szkolnym i liczbie dzieci w wieku szkolnym nieod­
powiednich bubynkćw szkolnych i do stawiania uowych. (Idzie 
gmina chęć po.lam u okazała, a własnych mało miała środków, 
udzielano jej Subweneyi. Dzięki zapobiegliwości rad ’ szkolnych 
okręgowych i <•. k. -nśpektorów przybyło 107 nowych budynków 
szkolnych stawi; nych w znacznej części stosownie do celów szkol­
nych. Ze taka iiczba nowych budynków szkolnych stanęła 
w najnowszym czasie, należy w głównej części przypi­
sać okoliczności , że Rada szkolna krajowa rozrządzając wię­
kszym funduszem, mogła obietnicą zasiłków pieniężnych skłaniać 
tem łatwiej gminy do przedsiębrania budowy nowych domów 
szkolnych. W ie lk a /też część snbwenc-yt udzielonej dotąd okrę­
gom na szkoły, a która w ynos po dziuń 1. uStopadn, b. r. (52.068 
zł. w. ar., była daną na nowe budynki szkolne.

Chcąc zaś wskazać nadzorom szkolnym i gminom, w jaki 
sposób należy stawiać budynki szkolne i Lakowe urządzać, -wypra­
cowała R id a  szkolna krajowa w myśl art. 2$ ustawy pierwszej 
szkolni-] z 2. maju, b r. obszerną iiistn.il:cyą, tyczącą się urzą­
dzenia budynków szkolnych, Sprzętów i przyborów do nauki, tu­
dzież opieki zdrowia i porządku w* szkołach publicznych, którą 
ze względu na część liygieniozną u niej zawarta, przedłożyła na 
wezwanie ,TE. *p. ministrowi wyznań i oświgficuia, a którą po 
nadejściu ^odpowiedzi przeszłe radom szkolnym okręgowym do 
ścisłego zastosowania wszędzie przepisów w niej zawartych. Do 
tej instruKcyi będą dodane plany budynków szkolnych wszelkiej 
kategoryi, tudzież plany sprzętów a szczególniej ławek Szkolnych 
wykonane według jej wskazówek.

llówuą1 była troskliwość władz szkolnych o pomnożenie przy- 
borow do nauki. Z kar ściągniętych za nieposełaute dzieci do



■ S P R A W O ZD A N IE  C. K. R A D Y  SZK O LN EJ. 071

szkoły i z zasiłków naN ón oDl przez rady pow iatow e udziela­
nych za,kupiono już dla, wielu szkól Dłijn.iezbędniejszo takie 
przypory. Nie, m ało też gmin zaopatrzyło na żądania r. k. in ­
spektorów  szkoły  swoje* w takowe. W  poprzedniem  sprawozdaniu 
wykazaliśm y ty lk o '5 9 1  szkól, w którycłi by ły  dostateczne przy - 
bory  do nauki, a dziś w ykazujem y ich  77b czyli o reó wiSMB. 
Jest to niew ątpliw ie za m ało jeszcze, lecz św iadczy zawsze,' że 
chociaż pow oli idziem y przecież, ku lepszem u.

(jfl do w fpom nionych w poprzedniem  sprawozdaniu tab lic  
R artingera w W iedniu, użytecznych do n-auld z poglądu tudzież 
do nauki gospodarstw a dom ow ego i rolnego, m ożem y don ieść,iżp  
sprow adzon y  lOO egzem plarzy po Id tablic każdy. zarządzano 
napisanie i wydrukowanie objaśnień do n ich  w jeżyku  polskim , i 
w śzyd k o  przygotow ano do przesłania ich  R adom  szkolnym  ok rę ­
gowym , które rozdzielą je  pom iędzy szkoły C ztero- i w ięcejk la - 
sowC po m iastach. Prócz tego rozdała już Rada szkolna krajowa 
przysłane w darze przez JE. p. m inistra v wyznań i ośw iecenia 
ryciny przedstawdające fig u ry  anatom iczne, grzyby jatlow its tu ­
dzież mi a-y i wagi inetiyczne szkołom  •pfjdział.owym. Zam ów iła 
przytem  za część książek szkolnych przyp ad a jących « na G a lic ją  
dla dzieci, ubogich  mapy ścienne i inne przybory  dla szkól 
ludowych.

C. S a i l /ó r  szBiolny.

W poprzedniem już sprawozdaniu wykazywaliśmy trudno­
ści , na jakie trafiały rady szkolne okręgowe w ustanawianiu 
nadzorow miejscowych nad szkołami Gnnny szczególniej wiej­
skie nife pojmujące ważności zadania rad szkolnych miejscowych 
szły ciągle oporem,  z czego wynikło,  że do tej chwili 151 
szkól jest bez nadzoru i opieki rad szkolnych miejscowych. Sanu 
ustawodawoy, którzy pragnęli w radach tych zape' nić szkołom 
ludowym bezpośredni nadzór i opiekę, nie łudzili sio, pewnie 
nadzieją, że źarnz wr pierwszej chwili działalność takich rad 
złożonych w części lub całości z ludzi nieoświeconych a przytem 
nie pojmujących przeznaczenia i ważności szkól dobrze urządzo­
nych będzie zbawienną, lcfiz ucliwaiąjąc ustawę, mieli przyszłość 
głównie na względzie. Nie powinno też nikogo dziwić, gdy po­
wiemy, że w przeważnćj większości Rady szkolne m iejscow i uie 
odpowiadają jeszuże zadaniipswemu w taki sposób, jak tego wymaga 
dobro szkoi itjh opieoe 1 nadzorowi powierzonych. Z postępem



|2 tiŁ-u zmieni się zapewne to wszystko na lepsze. Dziś już mamy 
wiele rad szkolnych micjsoowych, które z uznania godną, gorli­
wością wywiązują. sic z swych ważnych względem szkoły powin­
ności, a szczerze pracując nad jej podźwignjeuicni , nie tylko 
nauczyciela nadzorują, ale w każdym wypadku p o t r z e b n e j  nie 
odmawiają mu pomocy.

Gdy w myśl obu ustaw szkolnych z 2. maja 1). r. reorgani- 
>afcya Szkół będzie przeprowadzoną, należy się spodziewać, że i 
do rad szkolnych miejscowych wejdą liczniejsze niż dotąd po 
wsiach ©aynniki intaligencyjnS, a tem samem liczba rad szkol­
nych miejscowych spełniających swe obowiązku z gorliwością oby- 
telską pomnoży Się znacznie.

[lady szkoiiye okręgowe zarządzające zbyt rpzległemi okrę­
gami szkolnemi, oo nowa ustawa z225. Czerwca b. r. w nicmaiej 
uchyliła części, ustanawiając 37 okręgów zamiast dotychczaso­
wych 22, miały nader trudne do spełnienia zadanie. Członkowie 
tychże zamieszkali w różnych stronach okręgu nie mogli czasami 
z powodu złych dróg przybywać na posiedzenia zwy.czajrie i nad­
zwyczajne, co nieraz utrudniało zebranie się kompletu, a tem 
samem uweniozibniflJo załatwianie sprawuajpilmojszyi liuawet,j(i$eli 
takowe w myśl rozporządzenia ministeryalnego z 1. grudnia 1870 
i regulaminu pod uclnwały pełnej należały rady. Prócz tego był 
zdraz z początku wielki nawał-spraw, do których załatwienia 
w miejscu siedziby każdej z Kul szkolnych tókręgowych brako­
wało dostatecznych sił fconoeptowyfth, z czego wynikł#,* że c. k. 
inspektorowie okręgowi w wielu okręgach miasto zsumować się 
głównie częstem zwiedzaniem szkół, musieli zaprządz się doprać  
kancelaryjnych, aby załatwiać co najpilniejsze sprawy, które ina­
czej poszłyby były w szkodliwą dla dobra szkól okręgu odwlokę. 
Rozporządzenie J.h. p. ministra wyznau Oświecenia z 1. grudnia 
1870 orzeka wprawdzie w §. '15, że ])i;zewodniczący w radzie 
szkolnej okręgowej przydziela członkom rejże wpływmjące i sprawy 
dc^zreferowania. i^śepotrzeby kancelaryjne Opędza polityczna władza 
powiatowa; lecz w rrefeywistfliśtl okazało się niestety, że posta­
nowienia -te n i^zaw sze były wykonajno; Trudno było bowiem 
ozlonkom Radjn któ^zj o (i lub więcej mil od jej siedziby mie­
szkali, przydzielać wpływający sprawcy do zreferowania, z czego 
wynikło, że jak świadczą sprawozdania z rocznych czynności tychże 
rad, rzadko gdzie dziesiąta czyść spraw wpływających była 
przez cztonkow rady referowaną, a tem samem ca ły^ lężar spa­
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dał na barki przewodniczącego i .inspektor#. Co zaś do potrzeb 
kancelaryjnych, które miała opędzać władca polityczna powia- 
tow a? oktzalo się również, że ta władza nie rozrządzając do- 
statecznemi pauszalianii i siłami konceptowemi, nie mogła ich 
stosownie do potrzeby dostarczać. Mimo tych niedogodności wy­
wiązują się Rady szkolne okręgowe chlubnie z swego zadania, a 
nadesłane przez nie sprawozdania świadczą, że r z ę d z ie  spraw 
zaległych bardzo mało, z drugiej zaś strony inspektorowie nie 
zaniedbują swego ważnego obowiązku zwiedzania jak najczęściej 
szkół całego okręgu, w go Rada szkolna krajowa wglądca bardzo 
ściśle.

I). Frekwencja sadkolam.

W wykazie pierwszym załączonym do naszego sprawozdania 
wynosi liczbą dzieci w wieku szkolnym będących razem 434.627, 
to jest 22J.571 chłopców a 205.Oó^ dziewfaąt. czyli o 3g.f^)7 
więcej, niż, podano w poprze-diuem sprawozdaniu llóżnicą ta 
wynika najprzód ztąd, że w toiAźniejstyni wykazie policzono i te 
dzieci w wieku szkolnym b ę d ą ce ,  któ.te .są w owyc h $56 miejsco­
wościach, gdzie z braku nauczycieli nauka szkolna nie mśże .-dę 
odbywać, a powtóre że dzieli czujności rad szkolnych okręgo­
wych i sprężystości a. k. inspektorów spisy dzieci ęi>owi%*auycR 
do nauki szkolnej uskuteczniają się teraz ściśle według n o m  
przepisanych

Jakkolwiek i teraz mujmy* przyznać, żo liczba dzieci 
w wieku szkolnym bodących, w wykażie naszym podana, nie 
obejmuje wszystkich dzieci, ale te jedynie, któro sąrRy gminadh 
szkoły mających,jmojŁemy przecież1 twierdzić, że cyfra tekąz po­
dana jest bliższą rzeczywistości, niż wykazana wT poprzedniem 
sprawozdania, ]xiniewraż wykazy rad szkolnych okręgowych, 
z których powstał nasz wykaz, były sporządzane po uchwaleniu 
w sejnne pierwszej ustawy szkolnej z 2. maja b. r.. że zatem 
wciągano w nie dzieci tylko między ukończonym (i a 12 rokiem 
wieku.

\\ poprzeduiem sprawozdaniu wykazywaliśmy liczbę dzieci 
do szkoły chodzących według płci i ourządkówa teraz zaś zawiera 
nasz wykaz rozdzielenie j edynie dziatwy uczęszczającej, na naukę 
w edlfiklas czyli oddziałów .szkolnych. Ogólna iiożba dzieci do 
szkoły uczęszczających w ynosila według poprzedniego spraw ozdania
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156 015,fgdy obecnie wykazujemy 165.146 czyli o 9.131 wj§j»ej*). 
Ta przewyżka znajduje swe u'z&?aduien;ie w tem najprzód, J .t  
w rzeczy kilkadziesiąt szkół przybyło, a daldj w okoliczności, że 
radj szkolne okręgowe starały sig z wszelka Sprężystością prze­
prowadzać przymus szkolny, czego dowodżąjjjNmaczne kwoty ścią­
gnięte jako grzywny za nieposelanie dz5'ę<ii do szkoły. Yv nie­
których okręgach wynosiły grzywny nakładane z teg# powodu na 
'rodziców 2000 do 4000 zł. w. a., Czem ostatecznie .przełamano 
ich upór i zmuszono je  do posłuszeństwa us.tfiwom.

Gdy zestawimy liczbę dziepi w w ie lo  szkolnym będą- 
uych z liczbą, uczęszczających do śzludy, okaże się, jie na sto 
obowiązanych uczęszcza ,'tylko 38. Jput to liczba przeciętna, a 
jak mamy 'okręgi, w których więcej niż połowa, dzieci obowiąza- 
yi/ćh uczęszcza do szkoły,Stuk sjj, znów inne, w których zaledwie 
20% chodzi do szlfolff^j").

Z pom iędzy1 uczęszczających do “szkoły dzieci chodziło w m i­
nionym* roku szkolnym do klasy pierwszej 100 518 czyli blisko 
61%, do drugiej 39.95.8 czyi' przeszło 24o/u, do trzeciej 19.207 
czyli blisko 12% a do czwartej i wyższych 5.463 czyli przeszło 
3%. Ten stosunek rażący, który zachodzi między uczgs&cziiją- 
cen.i do klasy piciwszej a eliodzącemi do klas czyli oddzialór, 
wyższycli jest wykazywany stule we wszystkich sprawozdaniach 
c. k. inspektorów. Chcąc zaradzić złemu, polecano przy każdej 
sposobności radom szkolnym okręgowym bardzo stanowczo, aby 
nie dozwala!} odbierać dzieci ze szkoły przed skończonym 12 ro­
kiem wieku.

Z ogólnej liczby dzieci w wieku szkolnym będących korzy­
stają, w stosunku najmniej z nauki szkolnej dzieci żydowskie. 
Już w poprzedniem sprawozdaniu zwracaliśmy na to uwagę wy-

Przy kro dem semiuaryum uaączycielskiem  jesttrzyklasow a1 szkółka do 
ćw iczeń praktycznych, do której uetęszcza około 100 dzieci— a że tn- 
kioh szkójejt jest 9, przylnw a zatem 900 d j j l c i  uczęszczających do 
sżkoly, czyli razem z powyżej wykazaną Ucztą, 166.046, a zafęm o 
10.031 więcej, niż. wykazaliśmy w poprzedniem  sprawozdaniu.

**) Gdy trzymając 3 1  wykazów statystycznych, opartych na ostatniej kon- 
akrypcyi z 1869 wciągniem y w obliczenie wszystkie dzieci od skończo­
nych 0 do Iżl at  wieku, będziemy mieli obowiązanych 818.8tf2, a w sto­
sunku do te j liczby będzie uczęszczających 20% . Porównując liczbę 
dzieci uczęszczających do -szkoły z liczbą mieszkańców, okazuje się, ie  

jeden uczeń przepada na blisko 81+ (82.807) mieszkańców
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kazująp, że zaledwie lfA 0 dzhci żydowskich w wieku szkolnym 
będących pobiera nauka w szkołach ludowych tak publicznych 
jak konfesyjnych, a dalej, że na’ 6 dziewcząt 4 chłopców uczę­
szcza, gdy odwrotnie z pomiędzy dzieci yąsItV mieszkańców kraju 
zawsze więcej chłopców' niż dziewcząt ehodzj do szkoły! Ątosu- 
uek ten bardzo niekorzystny n i e , zmienił się bynajmniej, chociaż 
władze szkolne wszelkich dokładały starań, aby żydów zniewolić 
do poseiania swych dzieci na naukę szkolną. Przyczyuą główną 
złego są tak zwane (hejdeVy, które są dwojalc-ie, a mianowicie: 
1) chejdery, do których żydzi oddają dzieci mniej niż (i lat maJ 
jące, które zatem mają niejako charakter ochronek i $) chejdery, 
w których się zbierają dzieci starsze na nankę, które zatem są 
szkołami pokątnunii. Chcąc zbadać ile mdżuości naj.vśzechstrou- 
uiej spraw-ę clmjderówy zażądała 'Rada szkolna krajowa od wszyst­
kich c. kJH&irostów' powiatowych pojaśnieli w tej mierze a w do­
datku złożyła ankietę z postępowy cli Izraelitów' we Lwowia. Ka 
podstawie zebranych 1 1 drogą ltiateryałów opracowała obszerny 
i rzecz wyczoipujący niemoryał, Który wraz z siWemi wnioslKuni 
przedłożyła c. k. ministerstwu wyznan i oświecenia d. '10. marca
b. r., leoz do tej chwili nie otrzymała ua to odpowiedzi. 1’rócz 
tego wpływała na zbory izrfieiickie w większych miastach, aby 
zakładały z własnych funduszów uregulowane szkoły konfesyjne, 
lecz i tu nie wydały usiłowania jej dotychczasowe spodziewanych 
owoców.

Ze sprawozdań c. k. inspektorów okazywało się w dodatku, 
że obok małej i nieregularnej frekwencyi zagnieździł się w nie­
których okolicach i niemal całych okręgach szkodliwy zwyczaj 
rozpoczynania nauki szkolnej dopiero w listopadzie lub grudniu, 
a kończenia jej w kwietniu lub początkach maja. Chiiąft i temu 
ile możności zaradzić, polecono radom szkolnym okręgowym, aby 
n* takie skracanie czasu nauki nie dozwalały pod żadnym wa­
runkiem i aby pr^ciw nio czuwając nad odbywaniem s.ię tejż^ 
corocznie prze? cale 1<) .m iesięcy,, przeciw opornym używały 
z cala surowością, przymusu szkolnego.

Zwykłym najczęściej powodem małej irekwencyj szkolnej 
są prócz opieszałóść-i rodziców , zbyt .szczupłe budyuki szkolne, 
w których zwykłe zaledwie po-lowA, ą  często ledwie trzecia lub 
czwarta część dzieci w wieku szkolnym będących, m o4 *się  po­
mieścić. J)o zmniejszenia zaś frekwency i w minionym .roku szkol-



uyin przyczyniły sję nie mało grasujące R  wielu bardzo' stronach 
inoroby epidemiczne jak eliolora, ospa, odrą, koklusz ir.p W do­
datku wpłynęło na zmniejszenie frekw encji i wielki® i zubożeni^ 
ludu wiejskiego, który w skutek poprzednich klęsk elementarnych 
i nieurodzajów w taki popadł niedostatek, że w wielu stronach 
rodzióe nie tylko nie mieli z i  co kupo nać dzieóiom spran książek 
i przyborów szkolne, a.leteiwbt obuwia 'i prayodziewku.

Woześniejsze odbieranie dzieci zo szkoły, n:iż na to pozwa­
lają ustawy szkolne, wynika, w części z przyzwyczajenia, - a. naj­
częściej ' z braku wspólnych pastwisk, co zmusza włościan do 
wysyłania dżieei^sta.rszyuli z bydłem , które się pasie osobno po 
rozrzuconych parcelach. Chcąc i temu ile możności zaradzić, od­
nieśliśmy się dr> Wydziału krajowego, aby przez Rady powiatowe 
staiałsie skłaniać gminy do utrzymywania pastuchów -gromadzkich 
fam przynajmniej, gdzie są wspólne pastwiska.

E . jStalia naufcl I

W ohu poprzednich sprawozdaniach wykazaliśmy szczegółowo 
ujemne pod względem stanu nauki strony szkół naszych ludowych, 
przy ozem podaliśmy' pr/yozyny zfegO, a oraz zaradcze przeciw 
rtęmu środki,1 jakich użyto, o ile t g  na razio dały sio wykonać. 
Lecz już a. drągiem sprawozdaniu mogliśmy podnieść ważną oko­
liczność, że prawidłowy tok nauki, opartej nk nicyonalfiej meto 
dzie, zaczyna się upowszechniać w| szkołach przynajmniej kilku- 
klasowych miejskich i że dzięki staraniom o. ki inspektorów 
nastąpił pod wielu względami zwrot k'u lepszemu. Jeżeli zaś
i teraz mnogie jeszcze w tej mierze objawiają się niedostatki, 
nie powinno wydawać się d/iwnćm , zwłaszcza gdy sie uwzględni 
warunki, wśród których trzeba przeprowadzać. wszelkie ulepszenia 
w szkołach naszych ludow ych, szczególniej wiejskie!;. Nie jedna 
wprawdzie?' przyczyna złegp dal i się już usunąć, fenz j|ozostalo
ii h zawsże tyle jes-zeze, że o raźniejszym postępie dziś przynaj­
mniej nie może być mowy. Mimo to możemy śmiało twierdzić,' 
że *tam uajiki ulepsza się z dniem niemal każdym w szkołach 
wsftdkiej kategoryi, z wyjątkiem tycli jed yn ie , które w bruku 
dobrych sil nauczycielskich musiano powierzyć ludziom bfki 
zdolności i wiedzy. Ze tak jest w rzeczyw istość, przekonywają 
nas sprawozdania wizytacyjne y. k. inspektorów', przedkładane 
peryodycznie Radzie szkolnej krajowej, z których widąć, żc podczas 
wizytacyi nauczycielęjprzyjińują zwykle z wilzięczupScią ich poucza-
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nia metodyczno-dydaktyczne, uwagi, rady i wskazówki, s t a r a j s i ę  
takowe pr^ sw oić sobie i w pi'3'kt^Se'1 szkolnej zastosowywać. Nie 
podlega również wątpliwości j że bardzo wielu nauczycieli zaohęc 
conych przez c. k. inspektorów, ję ło  się gorliwie pracy nad dal- 
szem ukształoeniem własnóm , co' w konisffznem następstwie od­
działywa zbawiennie na tok nauki szkolnej. Dziś ustępuje już 
coraz więcej zabijający ducha mechanizm dawniejszyBze szkół 
naszych, a natomiast upowszechnia się stopniąmi nowsza metoda 
uczenia, zasadzająca się na rozbudzaniu samodzielności u dziecin 
Lubo i teraz zdarza się często, że imuezyciel nawykły do dawnej 
rutyny przestaje na wyliczaniu dzieci w sposób mechaniczny bez­
dusznego czytania i nie troszczy się o to, aby rozumiały przedmiot 
odczytany; le'cz równie ozęsto mówią nam sprawozdania wizytacyjne
c. k. inspektorów o nauczycielach udzielających dzieciom  nauki 
wędlug prawideł nowszej metody i pracujących z bardzo pomyśl­
nym skutkiem w powierzonych im szkołach. W  wielu już nawet 
szkołach wiejskich przekonali się inspektorowie o rozwinięciu 
umysłowem dzieci, a odpowiedzi tychże na rozmaite pytania świad­
czyły, że z niemałym dla siebie pożytkiem przepędzały czas 
w szkole.

Zadanie teraźniejsze szkół ludowych tak różne od dawniej­
szego, wydiaga od nauczyciela i wiedzy rozleglejszój i większego 
poświęcania się ciągłej pracy nad dalszem kształceniem się wła­
snemu. N ia wszyscy z dawni ejszycli nauczycieli wzrosłych wśród 
innych warunków są do tego usposobieni, musimy mimo to 
.skonstatować , że i między nimi wielu ję ło  się pracy sumiennej. 
Jak więc z początku przy zaprowadzeniu nauki realiów w szkołach 
ludowych z powodu uieprzysposobienia należytego przeważnej 
większości nauczycieli natrafiono na wielkie trudności, tak d iś 
przekonują nas sprawozdania wizytacyjne, że nauka realiów nie 
tylko w szkołach po miastach, ale równie i w wiejskich na coraz 
większy wymiar jM ' udzielaną. '*H3becnie mamy już w każdym 
okręgu szkolnym większą lub mniejszą liczbę szkół wiejskich 
wzorowych, w których dziatwa z najpomyślniejszym skutkiem 
zbiera w ciągu kilkoletniej nauki potrzebne do przyszłego życia 
praktycznego zasoby wiedzy.

-Staraniem było R ady szkolnej k ra jow e j, aby w szędzie tam 
w szkołach ludow ych zaprow adzono naukę sadow nictw a i pszczel- 
n ictw a, gdzie m iejscow e warunki sprzyjają tyni gałęziom  gospo­
darstwa. Starała sid^ oraz o zaprow adzenie nauki gim nastyki,
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gdzie s ię -ło  dało wykonać, a prócz tego polecała upowszechnianie 
nauki rysunków i śpiewu. Ze usiłowam i jej i rad szkolnych 
okręgowych nie były płonne w tej m ierze, mogą. poświadczyć 
w przybliżeniu rtastępujajce cyfry. .Sadownictwa uczono w zeszłym 
roku szkolnym w 761) szkołach, pszczelnictwa w 31S a gimnastyki 
w 115, Śpiewu zaś wszędzie, gdzie tylko nauczyciel mógł doń 
jako tako dzieci wkładać. Rysunków uczono wsaędzie w szkołach 
miejskich, a nawet w wielu wiejskich. Są okręgi szkolne, jak np. 
wadowicki, gdzie w więszej niemal połowie szkół dzieci uczyły 
się rysunków.

Jaki był ogólny wynik nauki w zeszłym roku szkolnym, 
przekonują nas* cyfry uinietfżczone w wykazie pierwszym w ru­
bryce „postępy dzieci w naukach0. Wjgtft) szkołach były dobre 
postępy, w 703 dostateczne, w 686 mierne , a w 460 niedostate­
czne. Z zestawienia tych cyfr okazuje się niestety, że zaws2e 
jesżfcze połowa niemal szkół me odpowiada zadaniu swemu. Mu­
simy zaś dodać, że pod względem stosunku temi Cyframi #yra - 
żoue'go, ńie 1'ftała zachodzi różnica między okręgami szkoluemi. 
Są bowiem, ok ręg i, w których mamy więcej szkól dobrych mz 
miSteych i złych, av innych równoważą się pierwsze z drugiemi, 
a iv reszty jest więcej szkól złych niż dobrych. Nic zawsze spada 
wipa w -tej mier/<e» na nauczycieli lub nadzorujące ich pośrednio 
i bezpośrednio władze szkolne. Miejscowe bowiem stosunki i oko­
liczności oddziaływają częstokroć nader niekorzystnie na szkołę. 
Są okolice a nawet okręgi, gdzie niepodobna ustalić i unormować 
iYekWjeuOjy i szkolnej. Pod grozą .fcar pieniężnych za nieposyłanie 
dziepi do.^zko-ły, napełniają się tam wprawdzie izby szkolne na 
cza-s jakiś , lecz u is z cz a n i©  bywa zwykle tak nieregularne, że 
rzadko, którą dzieckg, cliodzi przez dłuższy przeciąg czasu do 
szkoły. Zdarza pię .często, że w ciągu krótkiego czasu zupełnie- 
inne dzieci Zajmą ławy ązkołne, niż te, które z początku przybyły 
do szkoły. Prócz tego panuję-wszędzie prawie w szkołach wiejskich 
szkodliwy zwyczaj zapisywania do.sakoły dzię.Jiprzez czas dłuższy 
a 'nie raz przez cały rok szkolny, z cAego wynika, że nauczyciel 
mając ciągle nowo przybywających ueznióiw nie może nauki nale­
życie urządzać i prawidłowo przeprowadzać.

Do tych przeszkód utrudniających prawidłowy tok nauki 
przybywa i inna jeszcze równie ważna, a mianowicie, że w wielu 
Stronach, gdzie lud jest bardzo ubogi, dzieci przyęhodząe do szkoły 
nie mają ani przepijanych książek ani potrzebnych przyborów
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szkolnych, jak tabliczki- łupkowe, papier, pióra,, ołówki itp. Rady 
szkolne okręgowe starają się wprawdzie temu zaradzać ile moż­
ności, lecz chociaż zakupują to wszystko za grzywny opłacane 
za nieposyłanie dzieci na naukę i rozsśłają sąkolom , nie mogą 
przecież tyle dostarczyć, ile,potrzeba.

Mimo tak niekorzystnych warunków polepsza się dość wi­
docznie z rokiem każdym stan nauki. PouiewaĄ pie tylko ulep­
szenie samej nauki ale nawet i zwiększenie,się fyikwencyi szkolnej 
zawisło w znacznej części od nauczyciela, dokłaęlała Rada szkolna 
krajowa wszelkich starań celem podniesienia całego stanu nau­
czycieli, wiedząc, że gdzie dobry jest n au C ^ cie l, pojmujący 
ważność powołania swego i wykonywa.jący sumiennie i y  zamiło­
waniem trudno obowiązki swego zawodu, tam dziatwa garnie się- 
ohgtnie do szkoły a ojsegto i minio zakazu rodziców, zatrzymują­
cych ją  w domu z powodu zajęć gospodarskich.

Z tycli więc powodów starała i ie  Rada szkolna kranowa 
w myśl przepisów zawartych w ustawie szkolnej z 14. maja 1860. 
otwrorzyć nauczycielom drogi • dalszego kształcenia §ię wr swym 
zawodzie przez urządzanie konferencyi okręgowych i krajowych, 
zakładanie bibliotek okręgowych i otwieranie p irsów  wakacyjnych 
w seminaryach nauczycielskich. Wykazaliśmy już wr ppphZeduiem 
sprawozdaniu, że J. E. p.-M inister w-yz,nań i oświecSiia odmówił 
nam potrzebnych na zwmlanie konfeyenoyi krajowej i okręgowych 
funduszów ze skarbu państwu i odesłał nas w tej mierze do W y­
działu krajowego. Lecz ten* nie przychylił s5ę również do żądania 
naszego, uzasadniając swą odinówę tćni, żew  budżecie krajowym 
przez sejm uchwalonym i ie  ma odpowiedniej na taki wydatek 
rubryki Nie mając, zatem środków potrzebnych odroczyliśmy na 
czas późniejszy zwrołanie konfcrencyi krajowej nauczycieli szkół 
ludowych, a indom szkolnym okręgowym poleciliśmy, aby zarzą­
dziły przynajmniej konferencje powuatowe, jeżeli okręgowych nie 
będą mogły */woła(ó bez narażenia nauczycieli na zbyteczne wy­
datki. Konferencjo takie odbyły się rzeoaywiśoie we wszystkich 
okręgach szkolnych, a tak z tematów/ na nich rozbieranych, jak 
ni emnie j  z protokołów < brad prześw iadczyły się Rada'szkolna 
krajowa, że' konlerencye rżCizone pod przewodnictwem c. k. in­
spektorów okręgowych podały nauczycielom VpcteObnoóó pouczania 
się przez wymianę zdań i myśli w nićjednem , co im potrzebne 
w Codziennej praktyce szkolnej. WbieżąeyiU rolcu szkolnym zwo- 
łamy konierenCyą krajowrą nauczycieli Szkół ludowych, ponieważ 
W budżecie umieściliśmy potrzebną na "fen cel W o tg .
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®Co do bibliotek okręgowych uczyniła Rada szkolna krajowa 
krok już pierwszy, ponieważ zaoszczędziwszy z kwot prżteznaczo- 
nych w r. 1872 i 18Y3 na kursa wakacyjne 4000 zł. w. a., za­
kupiła za tę sumę dzielą naukowe rozmaitej treści, ż których 
część już przesłała rądom szkolnym okręgowym jako pierwszy 
zarodek rżeczony^&h bibliotek,1 T^resi^ę wyprawi niebawem.

Na uJządzenie kursów wakacyjnych w seminaryach nauczy­
cielskich przeznaczono w budżecie państwa dla* kraju naskego 
20.000 2*  w. a. JoS n ie . Mając t.ę sumę do dyspozyCyi urządzi­
liśmy w r. 1872 takie kursa trzydziestodniowe w 4. seminariach 
to jest: w obu lwowskich, w przemyskiem żeńskiem i w7 krakowT- 
sldem męskiem dla 160 nauczycieli szktił ludowych. W roku 
bieżącym miały się odbywać te kursa wr 7. seminaryach, a mia­
nowicie: krakowskiem męskiem, w nowosądtfekiem, rzeskowskiem 
przemyskiem, Iwowskiem że&skiem, stauisławowskiem i tarnopol­
skiemu z których byłoby korzystało 280 nauczycieli. Z powodu 
jednakże grasującej. wr Nowym (Sączu i Rzeszowie cholery, odbyły 
się te kursa w "fBtylko seminaryach, Ł korzystało z nich S fO  
przeszło nauczycieli. Ze nauezyi iele przypuszczeni na te kursa 
w ciągu trzydziestodniowej całodziennej hauk. wiole korzystaj i, 
dowodzą, najlepiej sprawozdania c. k. inspektorów, ponieważ 
utwierdzają nas' w przekonaniu, że nauczyciele wróciwśzy z nich, 
pracują z większym zapaleni i skuli iem i wprowadzają w swych 
szkołach hardziej prawidłowy iJęk nauki.

Musimy tu jesgćze dodać, że podczas tegorocznych wakaey i 
korzystało 50 nauczycieli z kursu, rolniczego urządzonego, kosztem 
wys. ministerstwa rolnictwa w Dublanaeh, a około 20 nauczycieli 
z kursów7 weterynaryjnych urządzonych wr Gródku i Jarosławiu.

Ponieważ książki szkolne dotąd w szkołach ludowych uży- 
wanefcfce względu ua nowe ustawy szkolne i siowy ustrój szkól 
tych nie mogły odpow iadaj celowi, złożyła Rada szkolna krajowa 
w styczniu b. r. osobną komisyą do książek szkolnych , której 
phtuczyha, aby najprzód zbadała wszystkie książki szkolne*w7 ję ­
zyku polskim i niemieckim; używane dotąd w szkołach ludowych) 
i w razie uznania ich za niestosowne zaprojektowała nowe, a po- 
wtóre aby opracowała projektu wszystkich książek poirzołmyi h 
dla tworzących się (Szkól wydziałowych. Komisya wywiązała się 
w7 oeięćci z zadania swego, ponieważ wypracowała nowy elemen­
tarz polski oddany już do druku., i przedłożyła projektu reszty
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książek szkolnych dla szkół p osp o lity ch , a po przyjęciu  tychże 
ze strony Rady szkolnej krajow ej, w ypracow uje książki im odpo­
wiednie.

Na zakończenie rozdziału tego podajemy liczbę nauczycieli 
w szkołach ludowych wszelkiej kategoryi. Wszystkich nauczycieli 
i nauczycielek w czynnej służbie było w minionym roku szkolnym 
3043, a jeżeli doliczym y nauczycieli i nauczycielki 3. szkól opu 
szczonych w teraźniejszem sprawozdaniu a zamieszczonych w po- 
przedniem, 3070, czyli o 19 więcej niż wykazaliśmy przed rokiem. 
W  stosunku do większej liczby szkół kilku- i jednoklasowycli 
poy.innoby ich być więttej. Lecz należy uwzględnić, że nie mało 
nau&zyeieli um arło, drugich musiano usirwae z posad, gdy inni 
znowu z powodu niedostatecznego utrzymania sami albo przeszli 
do lepiej popłacających zawodów’, albo przenieśli się do sąsiednich 
prowłncyi, juk up. z okręgu wadowickiego i krakowskiego na 
Szląsk austi yack i, gdzie nauczyciele są lepiej płatni, niż u nas 
dotąd. I uytków tycli nie można było w całości zastąpić kandy­
datami wschodzącymi na razie w dość szczupłej liczbie z semi- 
naryów nauczycielskich. Gdyhy więoej nauczycielek można było 
użyć przy szkołach mieszanych, co już tu i owdzie uczyniono, 
mielibyśmy więcej sił nauczycielskich w czynnej służbie. Lecz 
jak dotąd napotyka rozsyłanie nauczycielek na posady tego ro­
dzaju, po wsiach szczególniej, na nieprzełamane trudności.

Pod względem kwalifikaeyi mamy 924 nauczycieli i nauczy- 
lik  z kwalifikdcyą wyższą tj. do szkół miejskich co najmniej 4- 
klasowrych, 13^3 z kwalifikaeyą niższą czyli do szkół wiejskich i 
796 bez wszelkiej kwalifikaeyi. Z tych nauczycieli i nauczycie­
lek jest 1167 stałych, 741 tymczasowych, 108 pomocników i po- 
niooniuf 1o27 zastępców i zastępczyń nauczycielskich.

0tlP redaktor: W ł. Łoziński. Nakład „Gazety Lwowskiej".
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